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Nauczycielstwo lubelskie
dla uczczenia III Zjazdu

Zbliżając* rię chwila otwar­
ciu III Zjazdu PZPR.wnosi do 
peregów związkowych wielkie 
Ożywienie. W dniu 12. II. br. 
ma zebraniu prezesów Oddzia­
łów Powiatowych łącznie z pre­
zydium Zarządu Okręgu po zre­
ferowaniu sprawy przez preze­
sa Okręgu St. Cholewę rezulta­
tu starań o budowę DOMU 
NAUCZYCIELA W LUBLINIE, 
na wniosek prezesa Oddziału 
Powiatowego w Lubartowie kol. 
Zygmunta Twarowskiego pod­
jęto jednomyślną uchwalę, aby 
dla uczczenia III Zjazdu ńlrtii 
wywołać w ogniskach związ­
kowych ruch na rzecz budowy 
Domu Nauczyciela w Lublinie 
przez podejmowanie uchwał w 
ogniskach o przeznaczeniu kwot 
przewidzianych na fundusz na­
gród przez poszczególne szkoły 
1 placówki oświatowe na cele 
budowy tej niezbędnej w naszym 
Życiu związkowym inwestycji.

Już na drugi dzień apel pre- 
tesa Oddziału Miejskiego w Lu­
blinie, kol. Heleny Dmowskiej

na zebraniu sprawozdawczo- 
wyborczym w Ognisku Nr 13 
w Lublinie przy Technikach E- 
konomlcznych i Handlowym 
(dawniej Szkołach im. vette- 
rówi nie pozostał bez echa. 
Członkowie ogniska uchwalili 
przeznaczyć fundusz nagród w 
swych szkołach w sumie około 
25 000 złotych w roku 1959 na 
rzecz budowy domu związko­
wego oraz postanowili ogłosić 
w prasie miejscowej apel do 
innych ognisk o podejmowanie 
podobnych zobowiązań.

Czyn ogniska Nr 13 w Lubli­
nie jest tym bardziej godny u- 
znania, że już od dłuższego 
czasu gromadzi ono drogą skła­
dek fundusz budowy własne­
go domu wypoczynkowego dla 
młodzieży i nauczycieli w Za­
kopanem.

Mamy nadzieję że przykład 
ten pociągnie inne nasze ogni­
wa związkowe do podejmowa­
nia podobnych uchwał.
Kierownik Wydz. Pedagog.

Dr Zygmunt Bownik 
Prezes 

Stanisław' Cholewa

Zadania i perspektywy 
naszego szkolnictwa 

(Fragment referat Ministra Oświaty Wł. Bieńkowskiego)
Q TOI przed nami, poczynając 
^od roku bieżącego, wielkie 
zadanie tworzenia sieci szkół 
przysposobienia zawodowego, 
które z roku na rok będą obej­
mowały coraz większą ilość 
młodzieży po szkole podstawo­
wej. Stoi przed nami zadanie 
przygotowania równoczesnego 
kadr dla obsłużenia tych szkół, 
dla zapewnienia tym szkołom 
możliwości wykonywania za­
dań, do których one będą po­
woływane, to znaczy, by mogły 
one dawać elementy przygoto­
wania i ogólnego, i elementy 
przygotowania zawodowego. 
Chodzi ponadto o to, aby sy­
stematycznie stwarzać bazę dla 
tych szkół. Zdajemy sobie 
sprawę, że już wykształcenie 
ogólne wymaga przecież ja­
kiejś bazy pomocniczej, wymaga 
pracowni, wymaga pomocy 
naukowych, bez których nauka 
nasza jest werbalna, bez któ­
rych nasza nauka jest dla mło­
dzieży za trudna i — powiedz­
my — nietrwała. A cóż dopiero 
wtedy, gdy mówimy o elemen­
tach przysposobienia zawodowe­
go? Wtedy przecież potrzeba 
nam stworzenia bazy nierównie 
szerszej i nierównie lepiej wypo­
sażonej, aby ta młodzież mogła 
nie tylko tak, jak w pracow­
ni fizycznej i chemicznej, zo­
baczyć doświadczenie w pro- j 
bówce, ale żeby mogła ze- I 
tknąć się z pracą ręczną, sa- i 
ma to doświadczenie — i to 
niejednokrotnie w skali więk­
szej, niż to potrzeba w gabine­
cie chemicznym — wykonać. 
Dlatego też stoi przed nami 
zadanie tworzenia bazy dla 
tych szkół, aby one z każdym 
rokiem lepiej swoje funkcje 
mogły’ wykonywać. Stoi wresz­
cie sprawa przemyślanego i ce­
lowego obmyślenia tych .szkół 
Przysposobienia zawodowego, 
aby szkoliły młodzież rzeczywi­
ście w kierunkach najbardziej 
dla niej pożądanych, żeby ta 
młodzież trafiała po ukończeniu 
szkoły rzeczywiście, przynaj­
mniej w większości wypadków, 
do tych zawodów, do których 
la taka szkoła będzie przygo­
towywać. To są wielkie zadania 
stojące przed nami, Wymagają- 
Ce ogromnego wysiłku organi­
zacyjnego i niemałego kosztu 
mwestycyjnego, wreszcie wy­
magające poważnego wysiłku w 
dziedzinie szkolenia kadr.

Jeśli idzie o drugą część, 
która wydaje się łatwiejsza, to 
znaczy realizację ustawy z dnia 
fjipea, tutaj — powiadamy, 
możemy mieć nadzieję, że nie­
co będzie ona łatwiejsza w 
realizacji, albowiem współ­
działa tu z nami już życie gos­
podarcze. Ustawa ta rozciąga 
“a wszystkie zakłady pracy 
obowiązek kształcenia młodo­
cianych, którzy jednocześnie 
“dobywają naukę zawodu w 
^kładzie pracy i kształcą się. 
,v szkole dokształcającej — jak 
la dotychczas nazywaliśmy, a 
chcemy ją nazywać nadal po 
Prostu szkołą zawodową dla

pracujących — i tam uzupeł­
niają swoją wiedzę teoretyczną 
i ogólną. Tutaj potrzeba poważ­
nego wysiłku, aby zmienił się 
stosunek zakładów pracy do za­
gadnienia szkolenia kadr. Ten 
stosunek, który dzisiaj jest bar­
dzo niezadowalający, gdzie bar­
dzo często zakłady pracy nie 
tylko nie współdziałają w dzie­
le szkolenia, ale nawet — bywa 
— i niechętnie widzą absolwen­
tów szkół zawodowych, stwa­
rzają im — kiedy przychodzą 
do tych zakładów — trudne 
warunki, nie pomagają i nie 
ułatwiają. Trzeba będzie ten 
nastrój przełamać, trzeba, aby : 
wszystkie zakłady pracy rozu­
miały, że poziom przygotowa­
nia ich kadr zadecyduje o 
przyszłości tych zakładów, o 
ich rozwoju, o poziomie tech­
nicznym. Dziś jeszcze ciągle w 
wielu zakładach mamy do czy­
nienia ze zjawiskiem, że inwe­
stowane moce produkcyjne i 1 
inwestowane tam środki tech- ■ 
niczne odpowiadające już no­
woczesnym potrzebom są nie­
dostatecznie wykorzystane z 
powodu braku wykwalifikowa­
nych kadr. Dziś jeszcze poziom 
wydajności pracy jest niski, a 
decyduje o tym przede wszyst­
kim poziom naszych kadr. I 
dlatego też, jeśli nasze zakła­
dy pracy, jeśli całe nasze ży­
cie gospodarcze z równym zro­
zumieniem —- jak to się wy­
raża ostatnio czy w konferen­
cjach w świecie gospodarczym, 
czy w uchwałach naszej partii 
— jeżeli to znajdzie zrozumie­
nie w całym naszym życiu go­
spodarczym, miejmy nadzieję, 
że zagadnienie szkolenia kadr 
wykonamy pomyślnie.

Przed ministerstwem i tutaj 
stoi niełatwe zadanie, boć rnu- 
simy dla tych wszystkich, któ­
rzy uczą się swojego zawodu, 
tworzyć sieć szkół tzw. dotych­
czas dokształcających. Tworzyć 
je oczywiście będziemy na ba- i 
zie istniejących szkół przeważ- I 
nie podstawowych, które prze# 
cięż wiemy jak — szczególnie 
w miastach — są przetłoczone, 
przeciążone, będziemy angażo­
wali do nich znów,tych samych 
nauczycieli, o których wiemy, 
że przecież pracują i tak z 
nadmiernym obciążeniem. 
Wszystkie te trudności charak­
teryzuję, aby komuś nie zda­
wało się. że decyzja, że wyty­
czenie kierunku to już jest za­
łatwienie sprawy. Daleko nam 
do tego, abyśmy te tak słuszne 
i tak dla całości naszego życia 
celowe decyzje potrafili w 
pełni w życie wcielić. To są 
dwa podstawowe kierunki re­
formy naszego szkolnictwa. To 
jest to, co się zamyka w haśle: 
przedłużenie obowiązku naucza­
nia o dwa lata. Trzeba by ści­
ślej dodać — eo najmniej o dwa 
lata, ponieważ faktycznie dla 
szkół, dla szkolenia przyzakła­
dowego, dla szkolenia całej 
młodzieży objętej życiem gos­
podarczym trwa ono dłużej niż 
dwa lata. '

Sprawy reformy szkolnej ł

REFLEKSJE PRZED ZJAZDEM PARTII
ZJAZDY Polskiej Zjednoczonej 

Partii Robotniczej w naszym mo­
delu ustrojowym znacznie wykra­

czają zasięgiem i wagą poza szeregi 
członków partii. Mówi się wszak na nich 
i kreśl; perspektywy we wszystkich pod­
stawowych sprawach naszego życia spo­
łeczno-gospodarczego. I choć uchwały 
Zjazdu same przez się nie posiadają 
jeszcze mocy prawnej, jak np. ustawy 
sejmowe, jednak fakt, że są podejmowa­
ne przez partię rządzącej klasy robotni­
czej i że staną się w; "tyczną działania 
zarówno PZPR, jak i w .nny sposób wy­
tyczną działania stronnictw współrzą­
dzących krajem — czyni każdorazowy 
Zjazd PZPR wydarzeniem najwyższej 
rangi politycznej i społecznej. Oto jest 
przyczyna, dla której nie ma w Polsce 
człowieka obojętnego na problematykę 
i przebieg III Zjazdu PZPR. Oto jest 
przyczyna, dla której, sam nie będąc 
członkiem Partii, uważam się za upra­
wnionego do mówienia o tym, czego 
oczekuję od Zjazdu Partii w dziedzinie 
mi najbliższej — w zakresie spraw 
oświaty i młodzieży.

OCZYWIŚCIE — REFORMA USTROJU 
SZKOLNEGO

W dziedzinie szkolnictwa jest jedna 
sprawa, która czeka zasadniczej autory­
tatywnej i przemyślanej decyzji — to 
reforma ustroju szkolnego. „Sprawy 
oświaty, szkoły i nauczyciela — powie 
dział Wł. Gomułka na wrześniowej na­
radzie oświatowej aktywu PZPR — są 
sprawami całej partii”. Że nie był to 
slogan bez pokrycia, świadczą o tym 
fakty, które od tego czasu zaszły w dzie­
dzinie szkolnictwa: ogromna i zbawien­
na w skutkach akcja Budowy 1000 
Szkół na Tysiąclecie, wielokrotne zwię­
kszenie funduszów inwestycyjnych , na 
budownictwo szkolne, dokonana obniżka 
godzin pracy nauczyciela, 17,8 proc, pod­
wyżka uposażeń nauczycielskich itd- 
Władysław Gomułka zapowiedział także 
reformę ustroju szkolnego i realizację 
przedłużenia obowiązku szkolnego o dwa 
lata. Oczywiście, narada aktywu oświa­
towego nie była miejscem, gdzieby mo­
gły zapadać decyzje lub być ustalane 
ostateczne warianty i etapy przebudowy 
ustroju szkolnego. Przemówienie Wł. Go­
mułki zostało potraktowane przez nau­
czycieli jako kierunek dyskusji przed- 
zjazdowej w tej dziedzinie, który dałby 
się streścić tym fragmentem: „Siedmio­
letnia szkoła podstawowa powinna zo­
stać stopniowo zreorganizowana przez 
dodanie dwóch lat nauczania w zakre­
sie przysposobienia zawodowego i ogól­
nokształcącego”.

Wł. Gomułka nie chciał w swym prze­
mówieniu zatrzaskiwać drzwi dla dal­
szej dyskusji nad formami „tej stopnio­
wej reorganizacji” i dyskusja taka za­
początkowana jeszcze w roku 1956, po­
przez Zjazd Oświatowy 1957 roku, zna­
lazła po jego przemówieniu kontynuację 
na styczniowym Zjeździe Oświaty Zawo­
dowej i Rolniczej. Ta właśnie dyskusja 
organizowana przez ZNP była głównym 
nurtem oświatowej dyskusji przedzjaz- 
dowej i dała w rezultacie szereg cieka­
wych wariantów reformy, doprowadziła 
do wypracowania szkicowych profilów 
zreformowanej szkoły. Najbardz ej zna­
ne warianty to wariant szkoły 9-letniej 
(powszechnej i obowiązkowej) wypraco­
wany przez Związek Nauczycielstwa 
Polskiego (który „ustąpił” jeden rok 
z poprzednio bronionego wariantu szko­
ły 10-letniej) i wariant szkoły 8-letniej 
(powszechnej i obowiązkowej) wycho­
dzący z niektórych kręgów Ministerstwa 
Oświaty, zwany też często projektem 
prof. Falskiego.' Na właściwym miejscu 
wspomnę o trzecim projekcie, który w 
dostrzegalnej przyszłości nie zakłada 
zasadniczej reformy istniejącego ustro­
ju szkolnego, tylko uzupełnienie obecnej 
szkoły 7-letniej przez sieć dwuletnich 
szkół przysposobienia zawodowego.

Tak więc na brak koncepcji rzeczywi­
ście uskarżać się nie można. Dopóki jed­
nak koncepcje nie stają się niczym, wię­
cej niż tylko równorzędnymi, alterna­
tywnymi koncepcjami, dopóki jednej 
z nich nie przyjmie się za obowiązującą 
i nie zacznie się działać w kierunku jej 
realizacji, tak długo nie są one w stanie

Mikołaj Kozakiewicz

oddziaływać na naszą rzeczywistość 
oświatową. Tak długo są bezpłodne pra­
ktycznie, jak bezpłodną praktycznie 
przez długie lata była szlachetna kon­
cepcja A.B. Dobrowolskiego wprowadze­
nia w Polsce powszechnej szkoły 10-let­
niej.

Tymczasem sytuacja jest nagląca, per­
spektywy przyszłości naszej młodzieży 
przy obecnie istniejącym systemie szkol­
nym niepokojące w najwyższym stopniu 
— dlatego też trzeba się decydować. 
I takiej decyzji oczekuję wraz z tysią­
cami nauczycieli od Zjazdu Partii.

kładowe. I oto półtora miliona młodzie­
ży staje się „piłką”, którą ekonomiści 
podrzucają oświatowcom, a ci odbijają 
ekonomistom. Co najważniejsze te pół­
tora miliona to nie hipoteza, ale pewnik. 
Bó ta młodzież już jest, już żyje, choć 
dzisiaj jeszcze nazywa się ją dziećmi. 
Dlatego właśnie rację miał Władysław 
Gomułka, kiedy mówił, że to „życie dy­
ktuje reformy w oświacie”. To już nie 
dobra wola nasza, już nie taki czy inny 
ideał kształcenia młodzieży, ale surow’a 
konieczność życiowa domaga się refor­
my ustroju szkolnego. I nie wolno pod 
groźbą bardzo poważnych komplikacji 
zamknąć oczu przed tą koniecznością 
lub chcieć ją obejść półśrodkami.

REALIZM TO NIE TO SAMO CO 
BEZRADNOŚĆ
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Nie ma nauczyciela, któ­
ry by nie przyjął z zado­
woleniem okólnika Mini­
stra Oświaty w sprawie re­
kolekcji szkolnych i ferii 
wiosennych, (tekst okól­
nika drukujemy na str. 3). 
Okólnik ten, jak najbar­
dziej zgodny z życzeniami 
mas nauczycielskich koń­
czy sztuczną, żenującą a 
nieraz i upokarzającą at­
mosferę, jaka niejednokro­
tnie w ciągu trzech dni 
rekolekcyjnych wytwarza­
ła się w naszych szkołach. 
Okólnik ten likwiduje ró­
wnież niekonsekwencję 
faktyczną, jaką było to, że 
nasza świecka, areligijna 
szkoła brała pośredni u- 
dział w organizowaniu tak 
czysto kultowych zajęć, ja­
kimi są rekolekcje wielka­
nocne. Już to samo, że czas 
rekolekcji był ogłaszany 
przez władze szkolne, że 
uczeń dowiadywał się o 
nim nie od księdza prefek­
ta, tylko z „kurrendy“ kie­
rownika, czy dyrektora 
szkoły, nadawało rekolek­
cjom charakter półurzędo- 
wy, sugerowało, że szkoła 
bierze udział w organizo­
waniu kultowych imprez, 
co było sprzeczne z jej 
świeckością. Szkoła świec­
ka nikomu nie zabrania 
wziąć udziału poza szkołą 
w dowolnym obrzędzie re­
ligijnym, ale też, z tytułu 
swej świeckości, nie chce 
i nie może brać udziału w 
organizowaniu
wiek obrzędów i ceremo­
nii.

Wszyscy pamiętamy ró­
wnież, ile zlej krwi robiło 
rokrocznie „organizowanie 
atrakcyjnych imprez” dla 
tych uczniów, którzy na re­
kolekcje nie poszli, ale 
którzy mimo to musieli 
przychodzić do szkoły, gdyż 
dni te oficjalnie nie były 
wolne od zajęć szkolnych. 
Fomijając już irytację na­
uczycieli, którzy zamiast 
odpocząć musieli wysilać 
koncept dla zabawiania 
gromadki uczniów (o prze­
rabianiu kursu przy takiej 
absencji mowy być oczy­
wiście nie mogło), trzeba 
podkreślić, że ten obyczaj 
stanowił swoistą dyskry­
minację wobec tych ucz­
niów, którzy na rekolekcje 
nie chodzili. Szczególnie 
w małych miasteczkach 1 
na wsiach było to równo­
znaczne z wskazaniem pal-

jakichkol-

„PIŁKA”, KTÓRA NIE MOŻE 
ZAWISNĄĆ W POWIETRZU

Naglący charakter reformy ustroju 
szkolnego podyktowany jest przede 
wszystkim zjawiskami demograficznymi. 
Są to rzeczy zbyt znane, aby wymagały 
szerokiego omówienia. Faktem jest że 
nasze szkoły podstawowe „pękają w 
szwach” od niezwykle liczebnych roczni­
ków dzieci powojennych. To właśnie po- 
to, żeby sprostać tej wysokiej fal; dzieci, 
budujemy gwałtownie szkoły nadrabia­
jąc zaniedbania z okresu Planu 6-letnie- 
go. W tej samej chwili (lata 1958-1960) 
w rocznikach młodzieżowych (powyżej 
14 lat) przeżywamy niż demograficzny, 
to znaczy, że mamy tej młodzieży naj­
mniej dzięki ternu, że są to jeszcze ma- 
łoliczebne roczniki wojenne.

W wyniku tego nie ma żadnych kłopo­
tów z zatrudnieniem młodzieży i z dalszą 
nauką, wolne miejsca w szkołach zawo­
dowych nawet nie są wyzyskiwane (w 
bież, roku wyzyskano je tylko w 90 
proc.). Ale przecież czas idzie naprzód, 
dzieci rosną i oto jeszcze kilka lat mi­
nie a liczebne roczniki dzieci staną 
się rocznikami młodzieży i wtedy 
ścisk i tłok, jaki mamy w tej chwili w 
szkole podstawowej, przeniesie się... 
DOKĄD? Ano, albo do szkół średnich, 
albo (po 16 roku życia) na tzw. rynek 
pracy, rynek zatrudnienia. W każdym 
bądź razie poczynaiac od roku 1962. a 
wyraźnie od roku 1965 ilość młodzieży 
będzie gwałtownie rosła. A przecież już 
w tej chwili, przy niżu demograficznym 
dorobiliśmy się „niewąskiej” gromady 
731 tvsięcy młodzieży, która między 14- 
16 rokiem życia nigdzie się nie uczy, 
z czego około 300-400 tysięcy ani się 
nie uczy, ani nie pracuje (tzw. „młodzież 
luźna”). Za kilka lat przy dotychczaso­
wych proporcjach zatrudnienia i istnie­
jącym systemie szkolnym liczba ta wzro­

śnie do półtora miliona.
Nikogo nie trzeba chyba przekonywać, 

że taka armia „luźnej młodzieży” byłaby 
klęską społeczną, do której żadne pań­
stwo socjalistyczne nie może dopuścić 
i nie dopuści. Dla tej masy młodzieży 
trzeba znaleźć słuszne społecznie i pe­
dagogicznie ujście. Jeśli zwrócimy się 
z pytaniem do ekonomistów, ci odpo­
wiedzą. że w 15-letnim perspektywicz­
nym planie gospodarczego rozwoju Pols­
ki nie przewiduje się wzrostu udziału 
młodzieży w produkcji, lecz zakłada się 
utrzymanie go na tym poziomie co dzi­
siaj (50 proc, i to dopiero po 18 roku 
życia). W tej też proporcji zaplanowano 
wszystkie inwestycje, które jak wiado­
mo planuje się m.in. według przewidy­
wanej podaży pracy.

Ekonomiści mówią otwarcie: nie tylko 
ze względów ekonomicznych, ale może 
przede wszystkim ze względów ogólno- 
kulturainego rozwoju społeczeństwa, jak 
też długofalowo pojmowanego interesu 
gospodarki narodowej (wyższe kwalifi­
kacje, wzrost wydajności pracy itd) trze­
ba młodzież przetrzymać w prze­
dłużonych szkołach.

A oświatowcy? Ci dokonując niewąt­
pliwie rzetelnej ' analizy ciężkiej sytu­
acji obecnej w szkolnictwie podstawo­
wym, podsumowując braki w budyn­
kach i kadrze nauczycielskiej odpowia­
dają — nie możemy tego zrobić. Trzeba 
zwiększyć udział młodzieży w zatrud­
nieniu, i rozwinąć kształcenie przyzą-

Słyszy się nieraz zdanie, że trzeba 
odróżnić marzenia od rzeczywistości, że 
nie da się skoczyć wyżej niż na to po­
zwala np. siła grawitacji ziemskiej. To 
niewątpliwie prawda. Ale również praw­
dą jest, że trzeba odróżniać realizm od 
bezradności i że nie da się uciec od 
konieczności. Można, co prawda, 
zasłonić się bardziej błyskotliwym niż 
słusznym powiedzeniem, że niech przy­
szłymi problemami zajmują się ci, któ­
rym w przyszłości przypadnie je rozwią­
zywać, gdyż lepiej będą widzieć potrze­
by i możliwości tych czasów, które dla 
nich będą już teraźniejszością. Pomija­
jąc już merytoryczną krytykę takiego 
traktowania przyszłości i naszej wobec 
niej roli trzeba stwierdzić, że to, iż dzi­
siaj znaleźliśmy się w krytycznej sy­
tuacji ze szkolnictwem podstawowym 
(które musimy ratować nadzwyczajnym 
zrywem państwa i całego narodu), trze­
ba złożyć na karb tego, że podobną tak­
tykę wobec przyszłości oświaty zastoso­
wano w roku 1952. Wtedy to po raz pier­
wszy jasne się stało, że czeka nas wy­
soka fala dzieci, która dzisiaj właśnie 
rozsadza mury naszych szkół. Z tym do­
datkiem, że ludzie, którzy zagrali na 
zwłokę w roku 1952, mieli na swoje 
usprawiedliwienie specyficzny splot wa­
runków międzynarodowych (zaostrzenie 
zimnej wojny, konieczność zwiększenia 
wysiłków obronnych itd.).

Oczywiście zasługiwalibyśmy na za­
rzut braku realizmu, gdybyśmy przy 
istniejącej trudnej sytuacji w szkolni­
ctwie podstawowym żądali natychmia- 

I stowej reformy ustroju szkolnego przez 
; natychmiastowe (!) rozszerzenie 

jej do lat dziewięciu. Gdyby taka decy­
zja została nawet podjęta, po prostu nie 
mogła by być wykonana przy istnieją­
cych brakach w izbach szkolnych, w 
kadrach nauczycielskich itd. Ale też 

przedstawianie zwolenników wyraźnej 
decyzji w sprawie reformy szkolnej — 
jako zwolenników utopijnej reformy 
5 la minutę jest jedynie wygodnym usta­
wianiem sobie przeciwnika do zadania 
ciosu.

Ci, którzy mają już dość słów na te­
mat reformy a domagają się decyzji, 
mają na myśli tę prawdę, że jeśli nie 
podejmiemy takiej decyzji dzisiaj, to 
nie będzie czasu na przemyślenie, opra­
cowania szczegółów organizacyjnych i 
programowych wybranego wariantu, 
przygotowanie kadry nauczycielskiej na­
wet dla tej reformy, która praktycznie 
miałaby się zacząć — powiedzmy — na 
początku. czv choćby na końcu przyszłej 
pięciolatki (1966-1976).

Istnieją ostatecznie dwa warianty re­
formy: szkoły ośmioletniej i dziewięcio­
letniej. Słowa Władysława Gomułki su­
gerują, że perspektywą odległą jest szko­
ła dziewięcioletnia: „Proces reformowa­
nia szkolnictwa podstawowego musi być 
długotrwały... W wielu miejscowościach 
naszego kraju na pewno istnieją wa­
runki, które bess większych trudności po­
zwalają na zorganizowanie eksperymen­
talnego przedłużenia obowiązku szkolne­
go o dwa lata w ramach programu po­
litechnicznego nauczania. Ministerstwo 
Oświaty winno już dzisiaj rozważyć i 
zdecydować (podkreślenie moje — 
MK) sprawę zorganizowania paru dzie­
siątków takich eksperymentalnych szkół 
rozsianych Po całym kraju. Tylko w

(Dokończenie na str. 3)
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cem tych, których należał* 
wziąć pod obstrzał jako 
dzieci „bezbożników”, „Ży­
dów” itd. t

Nowy okólnik Ministra 
Oświaty przecina tę choro­
bliwą sytuację. W jego 
wyniku prawa wierzących 
nie zostały uszczuploną 
mają oni w dalszym ciągw 
dodatkowe trzy dni ferii, w 
czasie których duchowieńst, 
wo (ale już nie szkoła, ni^ 
władze szkolne!) mogą or* 
ganizować i ogłaszać re­
kolekcje kościelne. Niewie­
rzący uczniowie mają po 
prostu o trzy dni ferii wię­
cej i mogą wcześniej udaś 
się do domów rodziciel­
skich. A nauczyciele? Zys­
kają trzy dni na lekturę, 
odpoczynek i uporządkowa­
nie spraw osobistych I 
szkolnych, na co nigdy nie 
ma czasu w kołowrocie 
zajęć szkolnych. I przede 
wszystkim nauczyciele zo­
stali wyzwoleni od obowią­
zku „gimnastykowania się” 
w czasie rekolekcji.

Jest w okólniku Minis­
tra Oświaty mowa o tym, 
że nauczyciele nie powinni 
brać udziału w rekolek­
cjach organizowanych dla 
młodzieży szkolnej. Czy to 
nie jest jakieś uszczuplenie 
konstytucyjnych praw wie­
rzących nauczycieli? Nie. 1 
ta część okólnika jest rów­
nież słuszna. Jeśli nauczy­
ciel wierzący pragnie wziąć 
udział w rekolekcjach, mo­
że to uczynić w ramach re­
kolekcji dla dorosłych. U* 
dział nauczyciela w ręko, 
lekcjach młodzieżowych 
stwarzałby ponownie fał­
szywą sugestią, że szkoła 
popiera, organizuje, czy 
uczestniczy w życiu reli­
gijnym uczniów. A to by­
łyby sugestie sprzeczne « 
zasadą świeckości szko­
ły. Uczeń nie potrafi roz­
różnić „prywatnego” i „słu­
żbowego” charakteru obec­
ności nauczyciela na re­
kolekcjach. Dla niego na­
uczyciel jest zawsze „służ­
bowy” i zawsze reprezen­
tuje szkolę. ,

Trzeba z prawdziwym 
uznaniem ocenić omawia­
ny okólnik Ministra Oś­
wiaty, który wprowadza 
jasność może w nienajważ- 
niejszą, ale przecież dotkli­
wą sprawą rekolekcji 
wielkanocnych.

Plenum Okręgu Stołecznego ZNP
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Dom Młodego Nauczyciela stat się przystanią dla młodych małteństw 
nauczycielskich, Zdjęcia; Z. Siemaszko i Cz, Górski,

TRUDNA sytuacja mieszka­
niową nauczycielstwa w 
całym kraju ze szczegól­

nym akcentem uwidacznia się 
w stolicy. I choć zarówno O- 
kręg, jak i Stołeczna Rada Na­
rodowa dokładają wiele starań, 
aby pomóc w najpilniejszych 
wypadkach — zjawisko głodu 
mieszkaniowego wśród war­
szawskiego nauczycielstwa 
trwać będzie jeszcze lat kilka. 
Ograniczona ilość przydziało­
wych mieszkań — 2% z ogólnej 
puli mieszkaniowej — tym bar­
dziej zobowiązuje kierownictwo 
Oddziału Stołecznego do prze­
prowadzenia racjonalnej poli­
tyki rozdziału izb. Omówieniu 
nowych zasad tej polityki po­
święcono niedawne plenum O- 
kręgu Stołecznego.

W dziedzinie poprawy wa­
runków mieszkaniowych na 
przestrzeni 15 lat zaznaczają się 
duże postępy. Zaraz po wyzwo­
leniu roczny przydział 25 izb 
dla nauczycieli uważany był w 
ówczesnych warunkach budo­
wlanych za pokaźny. Jeszcze w 
1956 r. nauczyciele otrzymali 70 
izb, dopiero rok ubiegły można 
uważać za przełomowy. St. Ra­
da Narodowa przyznała na ten 
rok 1 lata następne łącznie z 90 
dodatkowymi izbami (z okazji 
Dnia Nauczyciela) ponad 400 
izb. W ilości tej nie ma duże­
go wyboru, odczuwa się np. 
brak tzw. kawalerek, którymi 
można byłoby obdzielić samot­
nych kolegów.

Długoletnie doświadczenie 
Wydziału Socjalno-Bytowego 
pozwalają już dziś na wyciąg­
nięcie pewnych wniosków i 
przeprowadzenie korekty trybu 
przydziału mieszkań. Zdaniem 
referentki, kol. M. Kozłowskiej, 
trzeba zreformować podstawy 
tej działalności i zastosować 
nowe kryterium wyboru kan­
dydatów. Otóż należy brać 
przede wszystkim przy rozpa­
trywaniu podań pod uwagę: 
przygotowanie zawodowe, war­
tości społeczne kandydata, jego 
przydatność do zawodu nauczy­
cielskiego, stan materialny nie 
pozwalający na kupno miesz­
kania, umotywowaną opinię, 
warunki mieszkaniowe, ilość 
członków rodziny będących na 
jego wyłącznym utrzymaniu. 
Mieszkanie powinno być w pe­
wnym stopniu nagrodą za pra­
cę nauczyciela w środowisku.

Że kryteria te nie są zrozu­
miane należycie przez ogół pe­
tentów — świadczą, niestety 
liczne wypadki składania podań 
o przydziały mieszkań osób, któ­
re mogą same się o nie postarać 
Utarło się np. przekonanie 
wśród młodych nauczycielek i 
nauczycieli, że mieszkania są 
„posagiem”, który oświata po­
winna im dać przed zawarciem 
związku małżeńskiego. Istnieją 
również wypadki wprowadza­
nia w błąd przez petentów 
związkowej komisji lokalowej 
co do ich rzeczywistych warun­
ków lokalowych, i fakty opusz­
czania zawodu przez nauczycie­
li zaraz po otrzymaniu miesz­
kania., Wobec takiej sytuacji —j.

mówiono na plenum — wylani* 
się konieczność zwracani^: 
baczniejszej uwagi na faktycz-' 
ny stan informacji zawartych 
w ankietach petentów. Należjj 
także zerwać z niezdrowyiĄ 
klimatem „tajemniczości przy­
działu" i postulować obowiązek 
corocznego informowania przy 
pomocy imiennych wykazów o-< 
gółu koleżanek i kolegów: kto, 
kiedy j jakie mieszkanie otrzyM 
mał.
M IE WSZYSCY nauczyciel* 
1 czekają na mieszkania jaki 
na mannę z nieba. Kto tylkoi 
może, buduje się w ramachl 
dziesięciu istniejących na tere«| 
nie stolicy spółdzielni własnoś-łj 
ciowych bądź lokatorskich, re-»? 
zygnując często z najniezbęd-.'- 
niejszych potrzeb życiowych, ■ 
byleby tylko mieć mieszkanie.] 
Niedawno zostały podpisane! 
pierwsze tego typu w kraju u- 
mowy pomiędzy PKO i Nauczy-, 
cielską Spółdzielnią Mieszka* 
ulową „Oświata" oraz Nauczy--, 
cielską Spółdzielnią Mieszka-. 
niowo-Budowlaną. Umowy ta? 
zapewniają nauczycielom wpła-l 
cającym systematycznie W 
PKO określoną składkę mie-ł 
sięczną członkostwo w spół* 
dzielni oraz — w terminie trzy-j 
letnim — otrzymanie mieszka* 
nia spłacanego ratami.

Spółdzielnia „Oświata” (typu lo­
katorskiego) — której działalność) 
była również tematem obrad ple-, 
narnych — istnieje od 1957 r. N* 
przełomie lat 1957—58 spółdzielnia’ 
ta otrzymała najpierw 142 mieszka­
nia, na przełomie lat 1958—59 74 roJi 
dżiny otrzymały mieszkania sprze. 
dane spółdzielni przez St. RN. W 
trakcie budowy znajdują się obec-< 
nie dwa budynki przy pi. Teatral­
nym (5S samodzielnych lokali) oras 
w Osiedlu „Radna” 1 Bielańskiej — ’■ 
130 mieszkań. Rozpoczynają się pra­
ce przygotowawcze do budowy wiel­
kiego osiedla na Mokotowie przy- 
ul. Batorego. Jeżeli nie nie stanie 
na przeszkodzie — w 1961 r. spół­
dzielnia ta ulokuje swych lioł 
członków w nowych mieszkaniach.

Spółdzielnia „Oświata” bory-- 
ka się z wieloma trudnością* 
mi: czasokres wpłaty fund u* 
szów jest za krótki, nie dyspo­
nuje ona funduszami zakłado­
wymi jak to bywa w spółdziel­
niach przyfabrycznych. Pra­
cownicy Wydziału Socjalno- 
Bytowego oceniając pozytywnie 
działalność spółdzielni uważa­
ją jednak, że władze kierowni­
cze zbyt mało przykładają, 
wagi do informowania człon­
ków o planach j efektach swejj 
pracy.

SOBNĄ dziedzinę spraw; 
mieszkaniowych stanowią 

Domy Młodego Nauczyciela] 
Warszawa posiada 6 takich do­
mów, w których zamieszkuje o- 
koło 500 młodych nauczycieli.. 
Domy te, zaplanowane jako 
krótkotrwałe hotele, w okresie 
dużego zapotrzebowania w sto­
licy na nauczycieli rozwiązywa­
ły problem zakwaterowania 
młodych nauczycieli. W chwi­
li obecnej są one przedmiotem, 
największej troski i kłopotu 
Inspektoratu Warszawskiego, 
bowiem stało się nie tak, jak- 
przewidywano: większość do­
mów zamieniła się w stałe mię*

(Dokończenie na str. 3)
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Zebrania sprawozdawczo-wyborcze w ogniskach

na Podhalu
ZARZĄD Oddziału Powiato­

wego ZNP w Nowym Tar­
gu obejmuje swoim zasięgiem 
17 ognisk, nie licząc Zakopa- ■ 
nego, które nie podlega Organi­
zacyjnie oddziałowi. Z tych 17 
trzy — to ogniska miejskie i 
jedno — osiedlowe. Reszta — 
wiejskie, rozsiane po dość roz­
ległym górskim i podgórskim, 
trudnym do przebycia terenie — 
gdzie około 75% stanowią mło­
dzi nauczyciele. Te warunki te­
renowe i komunikacyjne są 
Specyficzną cechą powiatu 
utrudniającą w poważnym 
stopniu normalną, codzienną 
działalność związkową i kon­
takt nie tylko oddziału z ogni­
skami, ale 1 wewnątrz poszcze­
gólnych ognisk.

Jednak mimo tych ciężkich 
warunków wybory w ogniskach 
przebiegały sprawnie.

★

Ognisko w Ochotnicy odda­
lone od Nowego Targu o 60 km 
(beż jakichkolwiek środków ko­
munikacji, bez światła elektry­
cznego) należy niewątpliwie do 
ognisk mających najbardziej 
trudne warunki. Zebranie wy­
borcze. które odbyło się tutaj, 
wykazało jednak, że te trud­
ności nie paraliżują działalno­
ści ogniska. W toku dyskusji, 
nakreślony został ambitny plan 
dalszej pracy. A więc przede 
wszystkim dokształcanie zawo­
dowe. Wiele uwagi poświęcono 
zagadnieniu ożywienia działal­
ności kulturalno-oświatowej. W 
planie przewidziano zorganizo­
wanie zespołu artystycznego, do' 
którego wciągnięta zostanie 
młodzież wiejska. Koledzy z 
Ochotnicy skorzystali z obecno­
ści na zebraniu wiceprzewodni­
czącego PPRN oraz I sekreta­
rza KP PZPR i poruszyli spra­
wę wciąż jeszcze bardzo słabego 
zaopatrzenia tamtejszego terenu 
w artykuły pierwszej potrzeby.

W Rabce zebranie wyborcze 
odbyło się 12 lutego. Ognisko 
tamtejsze liczy 232 osoby. Jed­
nak koledzy nie zaakceptowali 
propozycji podziału na dwa 
ogniska. Wykazali, że rozbicie 
osłabiłoby ich pracę. Powołali 
natomiast, zamiast dotychczaso­
wego 8-osobwego, 16-osobowy 
zarząd. Czy decyzja Ogniska by­
ła słuszna — wykaże praktyka. 
Na razie można stwierdzić jed­
no, że tego rodzaju „walka" o 
przeprowadzenie swojej koncep­
cji dowodzi, iż to, co się dzieje 
w Związku, nie jest kolegom 
obojętne, dowodzi ożywienia 
działalności organizacji.

Ciekawą formę dalszej pra­
cy kulturalno-oświatowej zapla­
nowali na swym wyborczym ze­
braniu koledzy z Jabłonki. 
Ognisko to „rozrzucone jest" na 
przestrzeni 25 km, co bardzo 
utrudnia kontakt. Stworzono 
więc stałe podkomisje kultu­
ralne w poszczególnych szko­
łach, które kolejno będą przy­
gotowywały imprezy artystycz­
ne. Takie „ruchome" ognisko 
pozwoli na uaktywnienie mło­
dych nauczycieli i ożywienie 
kontaktów towarzyskich. Cieka­
wa była sama forma przygoto­
wania zebrania wyborczego. Za­
miast referatu sprawozdawcze­
go wysunięto tylko bardzo 
zwięzłe tezy i podstawowe pro­
blemy, a szczegółowej analizy

i oceny dokonano w dyskusji.
Zdaniem Zarządu Oddziału — 

akcję wyborczą na ich terenie 
ocenić trzeba pozytywnie. Za­
równo sama atmosfera zebrań 
jak i dyskusje wykazały, że nau­
czyciele nabierają coraz więk­
szego zaufania do Związku, co­
raz większej chęci do pracy 
związkowej i to z własnej ini­
cjatywy bez odgórnych zaleceń 
i instrukcji. Stosunek do Związ­
ku wyraża się nie tylko w wy- : 
mńganiach i pretensjach, ale 
coraz powszechniej we wła­
snym udziale w jego działalno­
ści. I to jest poważne osiągnię­
cie.

Drugie osiągnięcie — to bar­
dzo poważne zainteresowanie 
sprawą dokształcania zawodo­
wego. ' Problem ten omawiany 
był w czasie dyskusji we wszy­
stkich ogniskach. Zważywszy, 
że w powiecie 75% stanowią 
młodzi nauczyciele — trzeba 
stwierdzić, że jest to duży suk­
ces.

Coraz wyraźniej w centrum 
zainteresowania ognisk, szcze­
gólnie ognisk wiejskich, staje 
sprawa ożywienia działalności 
kulturalno-oświatowej i to nie 
tylko wśród nauczycieli, ale i 
w środowisku. I trzeba podkre­
ślić charakterystyczny moment: 
im gorsze warunki pracy ma 
ognisko i w im bardziej zapa­
dłej jest dziurze — tym żyw­
sza jest jego praca kulturalna, 
tym silniejsza więź koleżeńska. 
Faktem jest, że właśnie w ogni­
skach mających najcięższe wa­
runki — frekwencja na zebra­
niach wyborczych była najwyż­
sza (Ochotnice: na 29 członków 
— 28 obecnych; Jabłonka: na 
96 — 91 obecnych), najniższa w 
ogniskach miejskich (Rabka: na 
232 — 105 obecnych).

Obraz przebiegu akcji wybor­
czej byłby jednak niepełny, 
gdyby nie wspomnieć o trudno­
ściach bytowych, z jakimi bory­
kają się koledzy, bowiem i te 
sprawy były „żelaznym" punk­
tem dyskusji. Część z tych 
spraw, jak właściwe wynagro­
dzenie za czynności dodatkowe 
(wychowawstwo, opieka nad 
gabinetami itd.), emerytury sta­
rego portfela itd. — to zagad­
nienia typowe, dotyczące wszyst­
kich nauczycieli. Część nato­
miast charakterystyczna jest 
dla tego właśnie terenu. Do ta­
kich należy przede wszystkim 
sprawa zaopatrzenia w artyku­
ły pierwszej potrzeby.

Druga sprawa — to oplata za 
mieszkanie. W miejscowościach 
tzw. atrakcyjnych, a do nich 
należy większa część powiatu, 
nikt nie chce wynająć nauczy­
cielowi mieszkania. Czynsz, ja­
ki płaci PGRN, nie zadowala 
właścicieli domów, gdyż w cią­
gu sezonu uzyskają więcej od 
wczasowiczów niż przez cały 
rok od PGRN. Sytuacja jest 
taka, że albo nauczyciel dopła­
ca z własnej kieszeni, albo znosi 
najgorsze szykany lub mieszka 
w opłakanych warunkach. Wy- 
daje się. że sprawa opłaty za 
mieszkania nauczycielskie w 
atrakcyjnych miejscowościach, 
nie tylko w górach, ale i nad 
morzem, wymaga jakiegoś ge­
neralnego rozwiązania.

I wreszcie ostatnia sprawa — 
komunikacji. Jedynym środ­
kiem komunikacji jest dla

większości tutejszych nauczy­
cieli PKS. na który nie przy­
sługują im bilety zniżkowe. Su­
gestie kolegów, by tam, gdzie 
nie dociera kolej, przysługiwa­
ły zniżki na autobusy — nie są 
chyba pozbawione słuszności.

★
Na zakończenie kilka słów 

nie związanych bezpośrednio z 
zasadniczym tematem — wybo­
rami. W rozmowie z kolegami 
z zarządu uderzyła jedna rzecz 
— za każdym razem, gdy mówili 
o jakichś konkretnych trudno­
ściach, zastanawiali się jedno­
cześnie, czy trzeba o tym pisać 
i często stwierdzili: nie trzeba, 
bo to potrafimy załatwić we 
własnym zakresie, na miejscu.

I rzeczywiście, wiele spraw by­
towych w ten sposób samodziel­
nie załatwili. Prawda, że — 
jak stwierdzali — mają dużą 
pomoc ze strony PPRN i KP 
Partii. Ale przecież takie współ­
działanie nie przychodzi samo. 
Trzeba się tego dopracować. A 
Zarząd Oddziału w Nowym Tar­
gu potrafił tego dokonać. I je­
żeli poszczególne ogniska w 
powiecie pracują z każdym 
dniem samodzielniej, a po­
szczególni związkowcy przy­
wiązują się coraz bardziej do 
swojej organizacji — to nie­
mała w tym zasługa właśnie 
Zarządu Oddziału.

D. CHRZCZONOWICZ

w Woli Żarczyckiej (Leżajsk)
POWIECIE leżajskim od- 
były się już we wszyst­

kich ogniskach zebrania spra­
wozdawczo-wyborcze. Ostatnie 
odbyło się 7 lutego br. w ogni­
sku Wola Zarczycka. które 
skupia 45 członków. W zebra­
niu wzięli udział wszyscy nau­
czyciele oraz przedstawiciele 
Komitetu Powiatowego PZPR, 
Inspektoratu Oświaty, Oddziału 
Powiatowego ZNP oraz zapro­
szeni przedstawiciele miejsco­
wych władz terenowych i 
członkowie prezydium Komite­
tu Rodzicielskiego.

W dyskusji nad referatem 
sprawozdawczym najwięcej mó­
wiono o sprawach, które są 
przedmiotem szczególnej troski 
naszej partii i rządu oraz władz 
oświatowych. Ze specjalną tro­
ską omawiano zagadnienie pod­
niesienia autorytetu nauczycie­
la, jego pracy społecznej w 
środowisku, a przede wszyst­
kim pracy kult.-oświatowej z 
młodzieżą pozaszkolną. Wska­
zywano na różne formy tej pra­
cy, dzielono się doświadczenia­
mi i stwierdzono, że we wszyst­
kich szkołach należących do 
ogniska nauczyciele prowadzą 
taką czy inną formę pracy z 
młodzieżą pozaszkolną.

Dyskutujemy w sprawie nagród

Proszę o głos... My również...

Dom Rencistów w Zielonce
TA OM zamieszkały przez nau- 

czycieli-emerytów wznosi 
się na wydmie piaszczystej 
wśród drzew leśnych. Za domem 
ciągnie się parcela leśna, miej­
sce przechadzek pensjonariuszy. 
Dom jest okazałą budowlą, nie 
odpowiada jednak potrzebom 
zbiorowego życia. Brak jest od­
powiedniej świetlicy, sali biblio­
tecznej, sali jadalnej i dobrej 
wody źródlanej. Są to braki 
najważniejsze. Należałoby po­
myśleć o budowie nowego do­
mu Z uwzględnieniem należ­
nych potrzeb. Każdy nauczyciel 
jest w stanie deklarować 100 zł 
jako udział w spółdzielni budo­
wlanej powstałej przy ZNP. 
Sprawę domu mogą omówić 
ogniska na zebraniach i odpo­
wiednio ustosunkować się do 
tego ważnego zagadnienia.

Nauczyciele - emeryci są za­
dowoleni z pobytu w Zielonce, 
bó dom zamieszkały przez nich 
jeśt jakby domem rodzinnym, a 
opuszczając go na dni kilka, tę­
sknią doń i cieszą powrotem do 
niego. Jakkolwiek są na koń­
cowym etapie swego żywota, 
nie oddają się całkowicie roz­
ważaniom „momento morl”, a

W związku z obchodem Roku 
Słowackiego Centralna Agencja 
Fotograficzna wydaje specjalne 
wydawnictwo pt. „Juliusz Sło­
wacki".

Wydawnictwo przeznaczone 
jest do użytku szkól, domów 
kultury, świetlic, jednostek woj­
skowych itp.

Wykorzystane jako mała wy­
stawka może być również trwa­
łą pomocą szkolną na lekcjach 
języka polskiego.

Zestaw zawiera 20 zdjęć for­
matu 18X24 cm ilustrujących 
biografię i bogatą twórczość 
Słowackiego. Do zdjęć dołączo­
ny będzie odpowiedni tekst 
objaśniający.

Cena wraź z tekstami i prze­
syłką — 200 zł.

Wysyłkę zestawów rożpocz- 
niemy w końcu lutego br.

Zamówienia prosimy kiero­
wać do Centralnej Agencji Fo­
tograficznej — Warszawa, ul. 
Foksal 16.

życie swe wypełniają różnymi 
czynnościami w zakładzie.

Z rana każdy zajmuje sic 
sprzątaniem swego pokoju. Od 
yodz. 10 — 13 jedni udają się 
do osiedla po zakupy dla siebie 
lub kolegów, inni zajmują się 
czytaniem dzienników, ksią­
żek, muzyką, grą w szachy, 
warcaby, a niektórzy oddają sic 
zajęciom w kuchni i kancelarii. 
Od 13 — 15 przerwa obiadowa. 
Od 15 zaczynają się znowu ża­
bcia, jak czytanie książek oso­
bom o słabym wzroku, komu­
nikaty prasowe. Pensjonariusze 
interesują się żywo życiem w 
kraju i zagranicą. Dwa razy w 
tygodniu można wypożyczać 
książki z biblioteki zakładowej 
-^opatrzonej dostatecznie w 
beletrystykę, poezję i dzieła 
popularnonaukowe. Biblioteka 
wzbogaciła się darami „Czytel­
nika”, Ministerstwa Spraw Za­
granicznych i osób prywat­
nych.

W zakładzie jest samorząd, 
który prowadzi sekcję byto­
wą. kulturalno - oświatową, za­
trudnienia i biblioteczną. Sek­
cja bytowa układa jadłospisy, 
sporządzą wykazy zapotrzebo­
wań dla pensjonariuszy, sekcja 
kulturalna urządza raz w tygo­
dniu odczyty, pogadanki na 

■ różne tematy z dyskusją i aka- 
i demie okolicznościowe. Sekcja 
■ zatrudnienia obejmuje codzien­

nie dyżury w kuchni, magazy­
nie, przy wydawaniu posiłków 
i dyżury na korytarzach, i dy­
żury apteczne. Poza samorzą­
dem istnieje ognisko ZNP, któ­
rego członkowie pracują w sa­
morządzie i wykonują różne 
czynności w zakładzie. Od 18 — 
21 rozpoczynają się audycje ra 
diowe i telewizyjne. ZNP o- 
iiarowa! zakładowi telewizor 
„Orion”, przez co sprawił pen­
sjonariuszom dużą radość- ZNP 
subwencjonuje zakład wpłaca­
jąc miesięcznie pewną kwotę 
na opL.tę personelu.

Ostatnio umożliwiono pen- 
' śjonariuszom bezpłatne korzy­

stanie z kina, co również przy­
czyniło się dó ożywienia życia 
w zakładzie.

P. K.
Ognisko Nauczycieli-Emerytów 

i w Zielonce

Mówiąc o swej pracy niektó­
rzy nauczyciele i kierownicy 
szkół wskazywali z wielką go­
ryczą na ogromne trudności, 
które odbierają im zapał do 
pracy, zniechęcają, a zarazem 
podważają autorytet nauczycie­
la, Bardzo trudno układa się 
praca i życie niektórych nau­
czycieli na wsi: niedostarcze­
nie podwód na konferencje re­
jonowe, trudności aprowizacyj- 
ne — brak chleba, tłuszczu itp., 
liberalny a nawet niedbały i 
lekceważący stosunek władz do 
rodziców nie posyłających dzie-
ci do szkoły. W ten sposób ob­
niża sie autorytet szkoły i na­
uczyciela.

Sekretarz KP PZPR podkre­
ślił z uznaniem duży wkład 
nauczycielstwa w pracy spo­
łecznej na odcinku kult-oś- 
wiatowym i zapewnił, że Ko­
mitet Powiatowy dołoży starań, 
by wymieniane w dyskusji trud­
ności jak najszybciej zniknęły.

Po części oficjalnej odbyły się 
występy artystyczne młodzieży 
szkolnej, które były przyjemną 
atrakcją.

LUDWIK BIESZCZAD 
Wola Niedżwiedzka, 

pow. Leżajsk

w Zawoj i, pow. Sucha
D O przeszło dwuletniej ka- 
* dencji odbyły się w lutym br. 
wybory do Zarządu Ogniska w 
Zawoji.

Jak wynika ze sprawozdania 
zarządu, praca ogniska rozwi­
jała się przede wszystkim w 
kierunku umocnienia organiza­
cji, pogłębienia więzi pomię­
dzy nauczycielstwem, ustalenia 
zasad i form samokształcenia, 
organizacji życia kulturalnego, 
pomocy materialnej emerytom 
oraz podniesienia autorytetu 
szkoły i nauczyciela.

Ponad 15 zebrań członków o- 
gniska pomogło w umocnieniu 
więzi koleżeńskiej: wspólne 
herbatki i obiady, ponadto 
wspólne imprezy 1 M?ja,. 22 
Lipca, w Dniu Oświaty Książki 
i Prasy, Dniach Dziecka i 
Matki. 5 wycieczek lokalnych, 
wyjazd do Krakowa itp przy­
czyniły się do głębszego współ­
życia.

Członkowie ogniska biorą 
dość żywy i czynny udział w 
życiu środowiska. W każdej 
prawie dziedzinie życia zbioro­
wego pracuje nauczyciel: w po­
wiatowej i gromadzkiej radzie 
narodowej, w radzie nadzorcze: 
GS, w Komitecie Elektryfika­
cyjnym. Kółku Rolniczym. Og­
nisko wpłynęło na to, by funk­
cje w poszczególnych organiza­
cjach społecznych obejmowali 
nauczyciele, którzy dają gwa­
rancję, że się z nich dobrze wy- 
wiążą. Dzięki temu autorytet

, nauczyciela w środowisku 
I wzrasta.

Dosyć dobrze udaje się ogni- 
। sku rozwiązywać niektóre za­
gadnienia bytowe nauczycieli: 
mieszkania, otrzymywanie ar­
tykułów atrakcyjnych i pierw- 

| szej potrzeby poza kolejnością, 
dowóz węgla itp. Miesięczne 
składki ogniska na rzecz eme- 

' rytów potrzebujących pomocy 
. świadczą również o poczuciu 
: więzi koleżeńskiej.

Analizując instrukcje Zarzą­
du Głównego ZNP zarząd ogni­
ska stwierdził, że od dawna 

. pracuje w myśl tych wytycz- 
; nych j że działalność ogniska 
' wypływa z zainteresowań i po- 
; trzeb nauczycieli.

W uchwale ogniska podkre­
ślono. że nauczycielstwo doma- 

■ ga się od władz związkowych 
dalszej wzmożonej akcji w kie­
runku poprawy sytuacji mate­
rialnej. podziału funduszu prze- 

' znaczonego na nagrody pomię­
dzy wszystkich nauczycieli; o- 
graniczenia zjazdów i konfe­
rencji odrywających nauczycie­
li od warsztatów pracy i dezor­
ganizujących życie szkoły. Po­
stulowano. by .Głos Nauczy- 

I cielski" zajął się budżetem do­
mowym nauczyciela, jego wa­
runkami pracy, trudnościami w 
pracy zawodowej, by więcej u- 
dzielał rad i wskazówek, infor­
mował o ustawach i przepi­
sach — stał się bardziej pis­
mem zawodowym niż spolecz- 
no-oświatowym.

KOLEGA T. Wojeński arty­
kułem p.t. „Sprawę nagród 

trzeba rozstrzygnąć" — (Głos 
Naucz, nr 4) — zainicjował dys­
kusję. która ma dać odpowiedź 
na pytanie — „czy przyznawać 
nauczycielom nagrody, czy też 
nie przyznawać?" Z rozważań i 
wywodów Autora artykułu wy­
nika, że z nagrodami należy ra­
czej skończyć, a sumy na ten 
cel przeznaczone — wykorzy­
stać na pożyczki j zapomogi, na 
kaucje mieszkaniowe, na wkła­
dy w spółdzielniach mieszka­
niowych, względnie na jedno­
razowe dodatki dla wszystkich 
nauczycieli w Dniu Karty Nau­
czyciela.

Motywacja tego, tak niezwy­
kłego i bez precedensu wnios­
ku jest dość przykra, bolesna, 
żenująca, a nawet ogół nauczy­
cieli deprecjonująca.

Bo oto nagrody są rzekomo 
kością niezgody, źródłem nie­
porozumień. wzajemnej niechę­
ci i zakłócenia dobrej, kole­
żeńskiej atmosfery w gronach 
nauczycielskich. Pracę nauczy­
ciela niesposób rzekomo oce­
nić obiektywnie, a że nauczy­
cielstwo jest w dostatecznym 
stopniu uspołecznione, więc te­
go rodzaju środki, jak nagrody, 
są zbędne, gdyż nie pobudzają 
do intensywniejszej pracy itd.

Problem nagród w tym świe­
tle przedstawiony jest istotnie 
poważny i wymaga szybkiego 
rozwiązania. Spróbujmy więc 
bliżej przyjrzeć się wnioskowi i 
wywodom Autora.

A zatem — czy rzeczywiście 
niemożliwa jest ocena pracy 
nauczyciela?

Gdyby tak było, nie mieli­
byśmy wówczas nauczycieli b. 
dobrych, dobrych, miernych i 
złych. Byłaby tylko jednolita, 
szara lub w ogóle bezbarwna 
..masa" nauczycielska. Byłby 
wówczas niemal zbędny wszel­
ki nadzór pedagogiczny, który, 
między innymi, z urzędu obo­
wiązani' jest oceniać pracę każ­
dego nauczyciela, wydawać o 
nim opinię, przedstawiać do od­
znaczeń państwowych, wnio­
skować o nadanie tytułu hono­
rowego itp.

Idąc konsekwentnie za roz­
ważaniami Autora należałoby 
zrobić jeszcze krok dalej i za­
niechać- przyznawania nauczy­
cielom dyplomów, listów’ po­
chwalnych, medali i , krzyżów 
zasługi, a nawet przewidziane­
go w pragmatyce tytułu — „Za­
służony Nauczyciel".

To wszystko bowiem stanowi 
różne odmiany nagrody, wyma­
ga oceny nauczyciela i nie 
mniej od nagrody pieniężnej 
może i często jest również przy­
czyną zazdrości, rozdrażnienia. 

I niechęci i zakłócania „dobrej, 
■ koleżeńskiej atmosfery".

Zresztą gdybyśmy się nawet 
zgodzili zamiast nagród przy­
znawać pożyczki, zapomogi czy 
też zasiłki na kaucje mieszka­
niowe, wzgl. na wkłady w spół­
dzielniach mieszkaniowych — 
to czy znikłyby źródła niezado­
wolenia i zadrażnień w gro­
nach nauczycielskich? Myślę, że 
przybrałyby one jeszcze bar­
dziej ostrą formę, bo liczba na­
prawdę koszystających z prze­
znaczonego na ten cel funduszu 
byłaby wielokrotnie mniejsza, a 
liczba ubiegających się o zapo­
mogi przekraczałaby znacznie 
możliwości owym funduszem 

dysponujących. Niezadowolenie

zaś byłoby tym większe, że pra­
wie każdy do tego funduszu 
rościłby prawo, a korzystałby 
z niego nie zawsze ten, kto za­
sługuje, lecz przeważnie ten. 
sto potrzebuje. Czy ten system 
dzielenia bochenka chleba nie 
wywołałby jeszcze bardziej złej 
krwi?

Trudno też się zgodzić i z 
propozycją, by fundusz nagród 
był dzielony raz do roku na 
wszystkich nauczycieli. Bo sko­
ro zakładamy, że nie wszyscy 
nauczyciele są jednakowi, to ni­
by dlaczego wszyscy mają po 
jednakowej cząstce dostać. Jeś­
li zaś zastosujemy zasadę „każ­
demu według zasług" — to wró­
cimy do punktu wyjścia i znów 
nie unikniemy indywidualnej 
oceny każdego nauczyciela.

Kto się styka z nauczyciela­
mi, wie dobrze, jak spragnieni 
oni są i jak czuli na każde sło­
wo pochwały, wyróżnienie, u- 
znanie za pracę, nagrodę. Jakże 
często słyszy się pytania — czy 
i kiedy będą przyznawane na­
grody wzgl. dlaczego np. wy­
różniających się kolejarzy, gór­
ników czy hutników obdaro­
wano motocyklami i samocho­
dami. a wśród nas nie widzą 
niczego godnego wyróżnienia. I 
to jest rzecz „ludzka", podobnie 
jak „arcyludzką" rzeczą jest 
ewent. niezadowolenie pominię­
tych w wyróżnieniu.

Zjawiska te są jeszcze pra­
wie niezależne od stopnia uspo­
łecznienia nauczycieli, a uspo­
łecznienie wcale nie wyklucza 
arcyludzkiego pragnienia na­
grody i uczucia radości tego, 
kto został oceniony i wyróż­
niony. Ileż to razy nagrodzeni 
ze łzami w oczach dziękowali 
publicznie za przyznaną im na­
grodę, będącą widomym zna­
kiem oceny ich często b. ofiar­
nego trudu. Ileż to razy słysze­
liśmy ich, ze szczerym wzru­
szeniem wypowiadane oświad­
czenia, że otrzymana nagroda 
jest dla nich bodźcem do jesz­
cze bardziej wytężonej pracy. 
Trudno więc zaprzeczyć, że te­
go rodzaju podniosłe chwile i 
manifestacje uczuć pozostają 
bez wpływu na innych nauczy­
cieli.

To prawda, że nagrody dość 
często jeszcze wywołują nieza­
dowolenie i rozgoryczenie. 
Wszelako przyczyną tego nie 
jest sam system nagród, tylko 
nie zawsze dobrze przemyślane 
kryteria i sposoby ich przyzna­
wania. Zresztą skądinąd wia­
domo? że jeśli gdzieś w gronie 
nauczycielskim panuje napraw­
dę ..dobra koleżeńska atmo­
sfera", to tam nawet nie dość 
trafnie przyznana nagroda nie 
wywołuje aż tak daleko posu­
niętej reakcji, by całą instytu­
cję nagród likwidować. Jazda 
pociągam: również jest b. czę­
sto powodem nieporozumień i 
zadrażnień, a nawet naraża na 
kalectwo i śmierć, nie słysza­
łem jednak, by ktoś z tego po­
wodu wołał — precz z pociąga­
mi!"

Myślę, że jeśli ZNP zechce i 
w pełni zacznie korzystać z 
przysługujących mu w świetle 
progmatyki praw, sprawa na­
gród przestań'e być problemem 
wymagającym aż ogólnokrajo­
wego plebiscytu.

Plebiscyt bowiem, w tak dra­
żliwej sprawie, mógłby wypaść 
na niekorzyść cichych, skrom­
nych, ofiarnych i zawsze zasłu­
gujących na nagrody nauczy­
cieli. A to chyba nie leży ani 
w interesie władz szkolnych, 
ani tym bardziej ZNP.

KAZIMIERZ SZYŁEJKO

ZAPYTUJĘ, czy Zjazd Dele­
gatów' ZNP miał prawo 

powziąć uchwałę w sprawne na­
gród? Sądzę, że tak. Dlaczego 
więc nie została ona wprowa- 
dozna w życie przez nasze in­
stancje związkowe i administra­
cję szkolną? Uważam, że u- 
chwała powzięta przez VI Kra­
jowy Zjazd jest bardzo słuszna, 
jest sprawiedliwa i demokra­
tyczna. Ale uchwała uchwałą, 
a u naszych kolegów związ­
kowców’ brak zrozumienia dla 
oraworządności (bo jak to ina­
czej nazwać) czyni z uchwały 
kpinę i podrywa autorytet na­
szej 250-tysięcznej organizacji 
nauczycielskiej- Nie możemy 
‘eraz obalać czy zmieniać u- 
chwat najwyższej instancji 
związkowej, jaką jest Zjazd Kra­
jowy, nie mamy bowiem do te­
go ani prawa statutowego, ani 
potrzeby. Uchwała zanim stała 
się uchwałą była wnioskiem, 
który został przez odpowiednią 
komisję zjazdową opracowa­
ny, przemyślany i dopiero w 
ostatecznej wersji przedłożony 
Zjazdowi do akceptacji. Z 
chwilą tą uchwała stała się 
prawomocną i obowiązuje wszy­
stkich członków ZNP.

Każdy więc członek ZNP 
obojętnie na jakim pracuje sta­
nowisku w ZNP, czy też w 
administracji szkolnej, winien 
na codzień realizować uchwałę 
według najlepszej woli i w 
poczuciu i w przekonaniu, że 
uchwała pomaga rozwiązać w 
terenie jakże trudny problem 
rozdziału nagród i zapobiega

wyrządzaniu krzywd, jakie ma­
ją miejsce.

Dużą winę w pominięciu u- 
chwały VI Zjazdu ponosi Za­
rząd Główny i Ministerstwo 
Oświaty, gdyż prawdopodobnie 
nie przesłały we wczesnym ter­
minie w teren instrukcji w 
sprawie organizacji Dnia Kar­
ty Nauczyciela i rozdziału u- 
oominków rzeczowych czy też 
nagród pieniężnych.

Uchwała wspomniana doma­
ga się zlikwidowania tzw. do­
datków dla wybitnych nauczy­
cieli i bardzo słusznie. Nową 
pragmatyka nauczycielska nie 
przewiduje takich dodatków, 
(rozdział III i V nic o tym nie 
mówi). Przewiduje się natomiast 
(artykuł 31 rozdział V) odzna­
czenia za zasługi w dziele wy- 
chowania i nauczania, a to: 
tytuł honorowy „Zasłużony 
Nauczyciel Polskiej Rzeczypo­
spolitej Ludowej” oraz ,Medal 
Komisji Edukacji Narodowej”. 
Są też do dyspozycji wysokie 
odznaczenia państwowe.

Po cóż więc tyle bodźców, 
chyba po to, by siać wśród 
ogółu nauczycieli uczciwie pra­
cujących i całym sercem od­
danych szkole, rozgoryczenie i 
zniechęcenie do pracy z powodu 
niesprawiedliwego przyzna­
wania nagród pieniężnych. 
Przed wojną „protekcja", a dziś 
.kumoterstwo” to jedna z naj­
większych plag, trudna do 
zwalczania, a wyrządzająca du­
żo krzywd w naszym społeczeń­
stwie.

R. K.
Ruda Śląska

OD początku mej pracy nur­
tuje mnie myśl, czy napraw­

dę ta droga „wyróżnień” jest 
słuszna i celowa oraz czy mo­
bilizuje do pracy, czy też nie? 
Otóż jedno i drugie. Mobili 
zuje znikomą garstkę „wybrań­
ców” spośród wielu pozosta­
łych (na pewno w niczym gor­
szych od „wybrańców”). Znacz­
na jednak część nauczycieli po- 
zostaje jakby w zapomnieniu, 
co jednak z całą pewnością nie 
wypływa z tego, by nie wypeł­
niali należycie swych odpowie­
dzialnych obowiązków, z któ­
rych nie tylko muszą się wy­
wiązywać przed władzami szkol­
nymi, ale również z jeszcze wię­
kszą odpowiedzialnością przed 
otaczającym ich środowiskiem 
i całym społeczeństwem. To 
jedna sprawa.

A druga. Czy naprawdę kilku­
osobowy skład powiatowej wła­
dzy szkolnej zna dokładnie wa­
runki pracy każdego nauczycie­
la. jego położenie wśród różnych 
środowisk, w których żyje i 
pracuje? Czy wystarczy na pod­
stawie jednorazowej wizytacji 
w ciągu roku ocenić pracę na­
uczyciela, jego postawę spo­
łeczną i jego warunki bytowe, 
by możną było ostatecznie zde­
cydować? Zapewne, że odgrywa 
pewną rolę opinia kierownika 
szkoły, środowiska itp. ale czy 
to już wszystko? A szkoła o 
jednym nauczycielu? To prze­
cież wzmożony i bardzo trudny 
odcinek pracy nauczyciela. W 
tym jednak wypadku nie widzę, 
aby doceniono jego mozolny 
trud i wysiłek. Owszem, mówi 
się, że praca w szkole o jednym 
nauczycielu jest bardzo skom­
plikowana j wymaga wiele po­
święcenia, ale poza tym nic 
więcej. Nie mam tu na myśli, 
że praca ta nie jest doceniana

*

przez centralne władze szkolne, 
co można motywować podwyżką 
uposażeń, dodatkiem za klasy 
łączone, za godziny nadliczbo­
we itp. Ale dziwnie jest trakto­
wany nauczyciel jednoklasów- 
ki przez powiatowe władze 
szkolne. Widoczne to jest choć­
by w przyznawanych nagrodach 
dla wybranych nauczycieli. Gło­
sy mówiące, że nagrody rozdzie­
lane są jeszcze po znajomości 
i po kumotersku — są słuszne. 
Jest zrozumiałe, że jeśli się ma: 
„ciotkę za diabłem w piekle to 
w piekle też nie będzie źle".

Dlatego też wnioski wysunię­
te na Zjeżdzie Delegatów ZNP 
są słuszne i celowe. Nie czuła­
bym się zadowolona otrzymując 
nagrodę jako jedna z wielu — 
które w niczym nie są gorsze 
ode mnie. Słuszny jest wniosek, 
by fundusze te wypłacać na­
uczycielom, pracownikom o- 
światy np. w Dniu Nauczyciela, 
a nie wybrańcom losu.

Wniosek o przeznaczeniu tych 
funduszów na cele doraźnej po­
mocy losowej jest także bardzo 
słuszny. Myślę, że głosów na ten 
temat nie zabraknie, gdyż ta 
sprawa nurtuje przeważającą 
część grona pedagogicznego, 
które poprze uchwałę już po­
wziętą na ostatnim Zjeżdzie 
Delegatów Związku Nauczyciel­
stwa Polskiego.

Doraźna pomoc dla nauczycie­
li i ich rodzin jest sprawą ko­
nieczną, gdyż nauczycie] w 
chwili obecnej nie jest jeszcze 
tak usytuowany, aby mógł za­
bezpieczyć i siebie, i rodzinę na 
wypadek np. choroby. Propo­
nuję, aby władze związkowe do­
kończyły rozpoczętą sprawę 
jeszcze w tym roku.

ADELA CHUDY 
Sobiecin

Rola nauczyciela w upowszechnianiu kultury
KRAJOWA narada nauczycieli - działaczy 

kulturalno-oświatowych, jaka odbyła się 
w Warszawie w dniach 13, 14 1 15 lute­

go br. była niemałym wydarzeniem. J. Borow­
ska w artykule zamieszczonym w„Trybunie Lu­
du" z dn. 15 bm. nazywa ją „jaskółką zmiany 
stosunku władz centralnych do nauczycieli spo­
łeczników". I słusznie. Bo jest to pierwsza od 
wielu lat konferencja, na której mogli spotkać 
się ludzie z odległych wsi i osiedli pracujący 
samotnie nad podnoszeniem kultury w swoim śro­
dowisku, powodowani jedynie zamiłowaniem do 
pracy i głęboką wiarą w słuszność swoich po­
czynań. Dopiero ubiegłoroczna Krajowa Narada 
Kulturalno-Oświatowa podwyższyła temperaturę 
zainteresowań społecznym ruchem kulturalno- 
oświatowym wiążąc równocześnie nadzieje akty­
wizacji życia kulturalnego przede wszystkim wsi 
i małych osiedli właśnie ze społeczną pracą na­
uczyciela. Jest, rzeczą zrozumiałą, że do tej pra­
cy nie staną wszyscy nauczyciele, bo oprócz za­
pału potrzeba tu pewnych artystycznych uzdol­
nień czy zamiłowań. Ze nauczycieli takich już w 
tej chwili jest wielu, świadczyła zapełniona do 

■ ostatniego miejsca sala ZG ZNP, w której to- 
| czyły się obrady, I na pewno będzie ich ciągle 
i przybywać.

CELE I ZADANIA NARADY
Przede wszystkim podzielenie się doświadcze­

niami z dotychczasowej pracy kulturalno-oświa­
towej w środowiskach nauczycielskich, którym 
dorobek ten nie jest w pełni znany.

W pierwszym dniu po zagajeniu konferencji wy­
głoszono dwa referaty: wiceministra Kultury 
i Sztuki Garsteckiego — Glówzne wytyczne w’ dzie­
dzinie upowszechniania kultury i rola w tym za­
kresie nauczyciela, oraz kierownika wydziału spo- 
leczno-oświatowego ZG ZNP kol. TochoWicza — 
Działalność kulturalno-oświatowa w środowi­
skach nauczycielskich.

Okazji do nawiązania pożytecznych więzi do-| 
starczyły w drugim dniu konferencji obrady w? 
sekcjach (teatralnej, muzycznej, plastyki, regio­
nalizmu, czytelnictwa 1 samokształcenia, placó­
wek kulturalno-oświatowych). które też mialyj 
na celu opracowanie wytycznych dla dalszej

działalności. Niestety, ten zasadniczy cel zarów­
no w dyskusji ogólnej, jak i w obradach sek­
cyjnych nieco się zagubił w powodzi prawie 
zawsze słusznych, lecz nie zawsze możliwych do 
spełnienia postulatów. Ale z drugiej strony... Na 
wielu odcinkach naszego życia i pracy odczuwa­
my niedostatek.. W dziedzinie upowszechnia­
nia kultury, zwłaszcza na prowincji przy­
brał on szczególnie wielkie rozmiary i dlatego 
trudno się dziwić, że nauczyciele pierwszą od 
wielu lat okazję spotkania wykorzystali po więk­
szej części na pokazanie własnych trudności oraz, 
wysunięcie postulatów pod adresem władz 1 za­
interesowanych instytucji, które mogą przyjść 
im z pomocą.

A JAK Z PRZYGOTOWANIEM
„Nauczyciel działacz kulturalno-oświatowy w 

terenie oprócz zapału nie zawsze posiada odpo­
wiedni zasób wiedzy" — oto glos w dyskusji 
kol. BRZEZIŃSKIEGO ze Szczecina. Problem ten 
podkreślało wielu kolegów. Dotyczy on zwłasz­
cza młodych nauczycieli, którzy trafiwszy do 
wiosek oddalonych od większych ośrodków’ kul­
turalnych nie mając żadnego źródła zasilenia 
swej wiedzy powoli zapominają to, czego się 
nauczyli w szkole i zamiast oddziaływać na oto-
czeme sami się do niego przystosowują. A prze­
cież jeśli nauczyciel ma w dziedzinie upowszech­
nianiu a kultury w społeczeństwie spełnić jedno 
z czołowych ról, potrzebne mu jest gruntowne

nłu leksykon nauk pedagogicznych, encyklope­
dia wychowania, biblioteka nauczyciela zawiera­
jąca 20—30 tomów dzieł pedagogicznych i ogól- 
no-kulturowych 1 inne. Cena skalkulowana 
z uwzględnieniem możliwości nabywczych na­
uczyciela.

Praca kulturalna powinna więc pójść w dwu 
kierunkach: rozbudzanie zainteresowań kultural­
nych wśród samych nauczycieli i oddziaływanie 
na środowisko.

TRUDNOŚCI I BOLĄCZKI

Jest ich wiele. Trudno wyliczyć wszystkie. Za­
bierający glos w dyskusji kol. kol. Znamionow- 
ska, Steltga z Lublina, Brzeziński ze Szczecina, 
Bujak, Janczykowski z Chełma, Wilczewski 
z Kwidzynia, Mikulski z Siedlec i inni poruszali 
zasadnicze dla pracy kulturalno-oświatowej pro-
blemy (rola Polskiego Towarzystwa Ludoznaw­
czego 1 muzeów, brak odpowiedniej literatury, 
nikła opieka Min. Kultury i Sztuki, zagadnienie 
śpiew’u w szkole, upowszechnianie czytelnic­
twa. regionalizmu, wyposażenie domów kultu­
ry itp-).

WNIOSKI I POSTULATY

W sekcjach również dzielono się własnymi do­
świadczeniami i wysuwano projekty na przy­
szłość. Okazało się, że zakres pracy kulturalno- 
oświatowej w terenie jest o wiele szerszy niż na 
to wskazują materiały będące w posiadaniu og­
nisk związkowych.

przygotowanie naukowe, społeczne i polityczne. 
Musi umieć poznawać potrzeby środowiska, 
umieć je budzić. Tymczasem sytuacja niejedno­
krotnie jest tego rodzaju, że trzeba się zasta­
nawiać nad możliwościami rozbudzenia zainte­
resowań kulturalnych wśród samych nauczycieli. Sekcja placówek kulturalno-oświatowych w
O ile jest to jeszcze łatwiejsze do zrealizowania wnioskach zwraca m. in. uwagę na po-
w mieście (kluby dyskusyjne, wycieczki do te-' 'Tzel’ę ożywienia działalności zarządów okręgo- 
atru, na koncerty), o tyle na wsi trudności się: powiatowych 1 ognisk ZNP przez rozwija-
potęgują. Tutaj najwięcej miałaby do zrobienia’ Pracv kulturalno-oświatowej w klubach, 
dobra lektura. Wydawanie jej zapowiada „Nasza, świetlicach, poprzez organizowanie ruchu tury- 
Księgarnia". Wydawnictwo to pragnąc pomóc w styczno-sportowego.
reaktywowaniu typu nauczyciela oświatowca Sekcja czytelnictwa i samokształcenia kładzie 
i społecznika będzie wydawać pozycje o charak- przede wszystkim nacisk na organizowanie spot- 
terze kulturalno-oświatowym oraz dzieła z za- kań z autorami, wycieczek na wystawy, koncer- 
kresu pedagogiki i psychologii W przygotowa- ty. Postulat pod adresem władz to większa tro-

ska o poprawę warunków materialnych i loka­
lowych bibliotek powiatowych.

Przedstawiciele sekcji muzycznej jak 1 pla­
stycznej domagają się zmiany siatki godzin w 
szkołach na rzecz mało docenianych przedmio­
tów artystycznych.

Trudno wyliczać postulaty poszczególnych sek­
cji. jest ich bardzo dużo 1 są po większej części 

; zbieżne.
A więc ogólnie: Wszystkie sekcje domagają 

się większej niż dotychczas pomocy i poparcia 
ze strony Związku i władz oświatowych. Zorga­
nizowanie narady uważają za pierwszy krok w 
tym kierunku. Dalej domagają się urządzania 
kursów dokształcających wakacyjnych i śród­
rocznych organizowanych z rozmysłem, a nie 
jak to było dotychczas, źe często wytypowany na 
kurs nauczyciel dopiero na miejscu dowiadywał 
się, na jaki kurs został skierowany. Większych 
dotacji na cele kultury, zniżki godzin dla na­
uczycieli pracujących naukowo, powołania ko­
mórki koordynującej i ułatwiającej wydawanie 
prac naukowych, przynajmniej jednego darmo­
wego biletu kolejowego, udostępnienia wycie­
czek zagranicznych i dobrej lektury.

I Podkreślano, że należałoby powołać do życia 
studia nauczycielskie, szkolące specjalistów pra­
cy kulturalno-oświatowej, a także położyć więk­
szy nacisk na przedmioty artystyczne w zakła- 

Idzie kształcenia nauczycieli.
Po tej konferencji, która upłynęła w atmosfe­

rze poważnej pracy można chyba wiele oczeki­
wać, na tych nauczycieli można liczyć, że dotrą 
do ognisk i poprowadzą pracę. Ale z drugiej stro­
ny nauczyciele - działacze pragnęliby stać się 
bogatsi o przeświadczenie, że ktoś za nimi stoi, 
że ktoś im pomaga i popiera nie tylko słowem, 
chcieliby liczyć na Związek w stu procentach- 
Wydaje się, że ta narada zapoczątkowała wła­
ściwą współpracę między związkiem a nauczy­
cielami i co więcej zwróciła uwagę szerszego 
społeczeństwa na rolę, jaką w upowszechnianiu 
kultury wśród mieszkańców wsi i miasteczek 
spełniać powinien nauczyciel.

D. SOKOLNICKA
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Prasa o sprawach oświaty i kultury

dla nauczycieli i oświatowców w
dwu Okręgów ZNP Kto następny po ministrze?

POLSCE LUDOWEJ dużo 
’ ' 1 słusznie mówi się o na­

szych postępowych tradycjach 
narodowych. Jubileuszowe se­
sje PAN poświęcone Odrodze­
niu i Oświeceniu w Polsce 
przyczyniły się do pojawienia 
wówczas wielu ciekawych przy­
czynków naukowych o prądach 
i twórcach tamtych epok.

Z przyczynkami 
nymi ma się wszakże 
kle, że po niedługim 
sie od chwili swego 
pokrywają się na 
bibliotecznych kurzem zapom­
nienia. Czasem tylko sięga po 
nie ręka badacza piszącego na­
stępny jakiś przyczynek do 
dziejów ojczystych.

Tymczasem jednak zapotrze­
bowanie wśród pracowników o- 
światowych i nauczycieli na li­
teraturę historyczno-kulturową 
jest wprost olbrzymie, najczęś­
ciej jednak po prostu nie wie­
dzą gdzie jej szukać.

Widziałem na własne oczy ca­
le dwa tomy „Historii wycho­
wania” St. Kota przepisane w 
całości na maszynie, pilnie stu­
diowane przez młodych nauczy­
cieli i to wcale nie w celach 
egzaminacyjnych. A przecież 
książka ta zawierająca dużo 
wiadomości z dziejów wycho­
wania i nauczania w Polsce, jak 
wiadomo, wcale nie jest ostat­
nim słowem nauki w tych spra­
wach. Dobrze się więc stało, że 
ostatnio ukazały się „Studia z 
dziejów polskiej myśli filozo­
ficznej i naukowej” pióra Bog­
dana Suchodolskiego1), w któ­
rych będzie można znaleźć no­
we oświetlenie postępowych 
nurtów naszej przeszłości kul­
turalnej.

Autor jest wybitnym kulturo- 
znawcą, pedagogiem i polonistą 
nie mówiąc już o tym, że jest 
przy tym nie byle jakim znaw­
cą prądów filozoficznych i spo­
łecznych epok, w których te 
nurty powstawały. Toteż „Stu­
dia” są przebogatą skarbnicą 
wiedzy o nauce, filozofii, piś­
miennictwie, zwłaszcza polity­
cznym, oraz wychowaniu w cza­
sach Polski szlacheckiej.

Zakres „Studiów” obejmuje 
Odrodzenie i Oświecenie w 
Polsce. Jest to zakres z jednej 
strony bardzo szeroki, o czym 
najlepiej świadczy objętość 
książki wynosząca aż 942 stron 
druku, wypełnionych niezwykle 
esencjonalną treścią, z drugiej 
jednak za wąski, jeśli się zwa­
ży na zainteresowania, jakie 
budzi ten temat ’ zwłaszcza 
wśród żądnej obiektywnej wie­
dzy historycznej naszej młodej 
inteligencji. Zainteresowania 
jej sięgają również poza czasy 
pierwszej Rzeczypospolitej 
zwłaszcza do epoki niewoli na­
rodowej, która w „Studiach” 
nie jest uwzględniona. A któż 
to inny jeśli nie profesor Su­
chodolski, jako autor licznych

historycz- 
tak zwy- 
już cza- 
ukazania 

półkach

przyczynków i studiów również 
z tej właśnie epoki, które uka­
zywały się w okresie między­
wojennym, żeby tylko przypo­
mnieć jego zgoła odkrywczą 
pracę o Stanisławie Brzozow­
skim jako filozofie i krytyku — 
mógłby podjąć się tego trudne­
go ale jakże doniosłego obecnie 
zadania?

Wracając wszakże do oma­
wianego tomu trzeba stwier­
dzić, że zawarte w nim rozpra­
wy są nowym wejrzeniem au­
tora w naszą przeszłość kultu­
ralną. Sam autor tak o tym pi- 
sze w przedsłowiu do książki: 
„Proces społecznej przebudowy 
naszego życia stawał się źród­
łem nowego widzenia przeszłoś­
ci. Jak wielokrotnie w dziejach, 
podobnie i w naszej epoce no­
wa teraźniejszość podejmowała 
próbę przeprowadzenia w no­
wy sposób linii granicznej mię­
dzy tradycją żywą a martwą”.

Praca omawiana jest dziełem 
napisanym z wielką erudycją, 
każdą wysuwaną przez siebie te­
zę uzasadnia autor rozlicznymi 
argumentami źródłowymi. Ar­
gumenty te, mające najczęś­
ciej postać mało lub wcale nie­
znanych wiadomości historycz­
nych, odnalezionych lub odkry­
tych w rozległych źródłach, czy­
nią lekturę książki wprost pa­
sjonującą. Dla nauczycieli i o- 
światowców szczególnie są cen­
ne te fragmenty dzieła, które 
dotyczą dziejów wychowania w 
pierwszej Rzeczypospolitej. Do­
tąd ukazywały się z tego zakre­
su prace przed wojną typu en­
cyklopedycznego, po wojnie zaś 
żenująco upraszczające proces 
wychowawczy w tamtych cza­
sach i sprowadzające jego roz­
wój wyłącznie do przemian w 
bazie ekonomicznej. Autor na­
tomiast daleki od wszelkich łat­
wizn i uproszczeń ukazuje go w 
całej złożoności.

Mimo swego naukowego cha­
rakteru praca napisana jest nie­
zwykle przejrzyście, czyta się 
więc ją jak bardzo ciekawą po­
wieść. Przy jej lekturze nasuwa

się myśl, skądinąd znane twier­
dzenie, że o rzeczach trudnych 
można i trzeba pisać w sposób I 
łatwy. Zawiły styl wcale nie 1 
jest , oznaką naukowości. Są jed­
nak w tym o wielkich walorach 
dziele sprawy, na temat któ­
rych można by z autorem dys­
kutować (nie znaczy to, że uję­
te są w sposób niesłuszny). Pi- 
sząc np. o polskim Oświeceniu, 
autor zdaje się nie przywiązy­
wać większej wagi do roku 
1764 (wstąpienie na tron Stani­
sława Augusta), a jednak jest 
to rok w rozwoju kultury pol­
skiej przełomowy. Oczywiście 
wszelki fakt historyczny, a więc 
i ten, powinien być analizowany 
wraz ze swoim otoczem, to 
znaczy, w danym wypadku, 
wraz ze swymi zalążkami w do­
bie saskiej. Podobnie dyskusyj­
nym wyda je się twierdzenie au­
tora (str. 160), że przydatność 
filozofii idealistycznej dla de- 
mokratyczno-rewolucyjnej mło­
dzieży zgrupowanej wokół „De­
kady Polskiej” (1821 r.) — „jako 
jej bojowa filizofia działania 
stawała się wątpliwa” — skoro 
jednak filozofia ta zrodziła o- 
bydwa nasze powstania. Te i 
być może kilka jeszcze innych 
kwestii, które mogłyby stano­
wić przedmiot dyskusji z auto­
rem, w niczym jednak nie u- 
mniejsza wielkiej wartości ca­
łego jego dzieła. Toteż powinno 

w rękach 
lektury 
nauczy­

się ono znaleźć 
spragnionych dobrej 
naukowo-historycznej 
cieli i oświatowców.

Książka stanowić może także 
doskonały tekst dla tu i ówdzie 
powstających nauczycielskich 
zespołów samokształceniowych, 
które pracę swą mogłyby, a mo­
że nawet powinny rozpocząć od 
studiów nad postępowymi na­
szymi tradycjami kulturalny­
mi.

JÓZEF SOSNOWSKI
vi Bogdan Suchodolski: ,,Studia 

z dziejów pols*kiej myśli filozofi­
cznej i naukowej” — PAN Komitet 
Historii Nauk, Zakł. Naród, im. 
Ossolińskich, str. 942.

Zespół Szkolnego Teatru Lalek w Nowosolnej k. Łodzi

stwierdzili, że obo- 
Pozńania jest współ- 
z Koszalinem i po-

LUTYM br. w Klubie 
Nauczycielskim w Pozna­

niu odbyło się wspólne zebra­
nie prezydiów Zarządów Okrę­
gowych Koszalińskiego i Po­
znańskiego ZNP. Zebraniu 
przewodniczył kol. Władysław 
Szulc — prezes Okręgu Kosza­
lińskiego. Głos zabierało 22 
przedstawicieli Koszalina i Po­
znania — w tym 4 przedsta­
wicieli Kuratorium Okręgu 
Szkolnego Poznańskiego. Głów­
nym tematem była współpra­
ca obu okręgów w dziedzinie 
zawodowej i kulturalno-oświa­
towej.

Zebrani 
wiązkiem 
pracować
magać mu w dziedzinie prac 
pedagogicznych, kulturalnych i 
badawczo-naukowych. Koszalin 
natomiast może nauczycielom 
wielkopolskim użyczyć wiele 
atrakcji krajoznawczych 
szczególnie w lecie na pięk­
nych plażach Bałtyku.

W dyskusji 
miąnę doświadczeń w zakresie 
konferencji rejonowych, prac 
kulturalno-oświatowych (kluby, 
chóry, zespoły dramatyczne i 
twórczości artystycznej); współ­
pracę poszczególnych powiatów 
— wzajemne odwiedziny. O- 
mówiono organizację wczasów i 
turystyki, kolonii dla dzieci i 
młodzieży nauczycielskiej, kur­
sów pedagogicznych, wymianę 
doświadczeń pedagogicznych i 
organizacyjnych w zakresie 
szkolnictwa w ogóle. Zastana­
wiano się nad organizacją Spo­
łecznego 
skiego w 
czy ZNP 
lińskiego, 
znańskiego i ewen 
skiego, organizacją Związkowe­
go Studium Nauczycielskiego 
w Pile (zamiast w Trzciance) 
dla nauczycielstwa sąsiednich 
powiatów obu województw, 
współpracą obu miast Koszali­
na i Poznania w zakresie onie- 
ki nad dziećmi nauczycielskimi 
w uczelniach wyższych Pozna­
nia oraz sposobami współpra­
cy całego nauczycielstwa obu 
województw.

Kol. Stanisław Piątek ze Zło­
towa z woj. koszalińskiego i 
kol. Zbigniew Szatkowski z O- 
bornik woj. poznańskiego po­
informowali zebranych o na­
wiązaniu współpracy nauczy­
cielstwa między obu powiata­
mi i opowiedzieli o wzajemnym 
spotkaniu nauczycielstwa z tych 
powiatów. W takich spotka­
niach rodzą się uczucia kole­
żeństwa, przyjaźni i braterstwa.

— Niech przy Jadą do nas ar­
cheolodzy, historycy, by prowa­
dzić dalej badania naukowe 
nad dziejami ziemi pomorskiej 
1 jej polskością w dalszej i 
bliższej przeszłości — stwier­
dzali nauczyciele województwa 
koszalińskiego. Kochamy te

po ruszano: wy-

Studium Nauczyciel- 
Poznaniu dla działa- 
z województw kosza- 

szczeęińskiego, po- 
delanogór-

O podniesienie rangi wychowawcy
JUŻ od dość dawna dysku- 
J tujemy o pracy wychowaw­

ców wszelkiego typu zakładów 
wychowawczych zwracając u- 
wagę na mniej lub bardziej 
istotne źródła trudności i nie­
powodzeń poszczególnych pla­
cówek oraz szukamy dróg i 
środków naprawy istniejącego 
zła.

Szereg istotnych źródał tych 
trudności wskazała i podała 
środki do ich usunięcia w art. 
„Trudności wychowawcze w 
Domach Dziecka” kol. Wiktoria 
Dewitz, przewodnicząca Krajo­
wej Sekcji Opieki nad Dziec­
kiem ZNP („Głos Nauczyciel­
ski” nr 52).

Wydaje mi się jednak, że dla 
lepszego zobrazowania tej spra­
wy należałoby 
ka momentów, 
wagi autorki, 
tym wydaje mi 
lowym rozszerzenie 
postulatów, których 
wanie pozwoli na podniesienie 
rangi stanowiska wychowawcy 
i przyczyni się do usprawnie­
nia jego pracy.

Poprawiają się stopniowo 
warunki lokalowe i wyposa­
żenie poszczególnych placówek 
wychowawczych, zwiększa ilość 
choć bardzo powoli i niewspół­
miernie do potrzeb, wykwalifi­
kowanych wychowawców. Nie 
pozostanie również bez wpływu 
na bieg życia i pracy zakładów 
wychowawczych ostatnia pod­
wyżka wynagrodzeń pracowni-

ków administracyjno-gospodar­
czych.

uwzględnić kil- 
które uszły u- 
W związku z 

się również ce- 
zakreśu 

zrealizo-

Zagadnienie podstawowe w 
każdym zakładzie wychowaw­
czym — to skład zespołu dzie­
cięcego, od ktorego w auzej 
mierze zależą sukcesy lub nie­
powodzenia całego personelu 
danej placówki. Każdy wy- 
chowawca-praktyk wie dobrze, 
czym jest dziecko w zespole 
młodzieży mniej więcej wy­
równanym pod względem cha­
rakterologicznym, a jeszcze go­
rzej kilkoro dzieci z poważniej­
szymi zaburzeniami (po zapale­
niu opon mózgowych, o zabu­
rzeniach padaczkowych o cha­
rakterze nerwicowym, psycho­
patycznym itp.) pomijając włó­
częgów czy złodziejaszków o 
bogatym nieraz doświadczeniu 
zdobytym w bandach kilkuna­
stoletnich wyrostków. Dzieci 
te bez psychologicznej analizy 
ich sylwetek, jak również ich 
bogatej przeszłości, są kierowa­
ne do domów dziecka lub spe­
cjalnych zakładów wychowaw­
czych. skąd po dłuższym prze­
ważnie oddziaływaniu na dzie­
ci nie mogące się poszczycić 
tak „wszechstronnym” doś­
wiadczeniem życiowym, po 
bardziej efektownym „wyczy­
nie” — są odsyłane do zakła­
dów wychpwania zapobiegaw­
czego. Gorzej — zdarzają się 
wypadki, że do zakładów wy­
chowawczych dla dzieci niedo­
rozwiniętych umysłowo dostają

Okólnik nr 4 Ministerstwa Oświaty 
z dnia 19. II. 59 r (GM 1-471 59) 

w sprawie rekolekcji
li’ związku z ustaleniem ter­

minu ferii wiosennych na dni 
od 23 do 31 marca 1959 r. włącz­
nie, władze kościelne mogą or­
ganizować we własnym zakresie 
rekolekcje dla uczniów w cza­
sie ferii wiosennych lub w go­
dzinach wolnych od zajęć szkol­
nych.

Jak już wskazano w okólniku 
Nr 26 Ministra Oświaty z dnia 
4 sierpnia 1958 r. Nr GM I7 
3145 58 w sprawie przestrzega­
nia
(Dz. Urz. Min. Ośw. Nr 9, poz. 
123), udział nauczycieli i wy­
chowawców szkół i innych pań­
stwowych placówek oświato-, 
wo-wychowawczych w organi­
zowaniu wśród powierzonej im 
młodzieży praktyk religijnych

jest niedopuszczalny. Dotyczy 
to także rekolekcji.

Okólnik niniejszy uchyla okól­
nik Nr 6 Ministra Oświaty z 
dnia 8 marca 1957 r. Nr GM 
1-1007'57 w sprawie rekolekcji 
(Dz. Urz. Min. Oświaty Nr 3, 
poz. 39).

Ferie wiosenne
zasad świeckości szkoły

W roku szkolnym 1958'59 
ferie wiosenne w szkołach ogól­
nokształcących, liceach pedago­
gicznych i szkołach zawodowych 
trwać będą od dnia 23 marca 
do dnia 31 marca 1959 r. włącz­
nie.

się jednostki normalne umysło­
wo, które już spędziły pewien 
okres czasu w zakładach po- 
nrawczych. O wpływie wycho- 
waczym takich jednostek na 
młodzież niedorozwiniętą umy­
słowo nie trzeba się rozwodzić.

Rzeczą wysoce szkodliwą- z 
punktu widzenia wychowania 
wydaje mi się również przeno­
szenie do innych zakładów 
tych wychowanków, którzy w 
zakładach swoich pozwolili so­
bie na poważniejsze wykrocze­
nia bez uprzedniego poinfor­
mowania nowego zakładu o 
charakterze wykroczeń i ogól­
nym zachowaniu przenoszone­
go wychowanka. Niestety, wy­
padki takie nie należą do rzad­
kości.

Drugim momentem, który 
wymaga jakiegoś rozwiązania, 

‘ o czym zresztą słyszy się wśród 
wychowawców, jest problem 
planu pracy wychowawczej dla 
grupy dziecięcej, względnie 
wytycznych do opracowania 
takiego planu. Obecna bowiem 
sytuacja pod tym względem nie- 
jest zadowalająca. Jakże często 
plany pracy wychowawców (i 
to nie tylko niewykwalifikowa­
nych) — to szereg ogólników, 
których realizacja albo w da­
nych warunkach jest niemożli­
wa, albo odbywa się bez zro­
zumienia istoty problemu, o 
który chodzi. Dobrze — jeśli 
kierownik danej placówki w 
rocznym planie pracy umie 
przedstawić wytyczne do planu 
poszczególnych grup wycho­
wawczych. Ale w obecnej sy­
tuacji kadrowej jeszcze nie 
wszędzie jest to możliwe. Dla­
tego konieczna byłaby w tej 
dziedzinie większa niż do­
tychczas pomoc wizytatorów, 
którzy po wnikliwym zbadaniu 
oracy wychowawczej w każdej 
grupie, w swoich spostrzeże­
niach, powizytacyjnych winni 
wyraźnie precyzować wytyczne 
do pracy wychowawczej w gru- 
oach

Poważnym mankamentem 
utrudniającym pracę jest brak 
odpowiednich wydawnictw, w 
których wychowawca mógłby 
znaleźć wzory gier i zabaw 
mogących znaleźć zastosowanie 
w świetlicy czy na boisku.

Sprawą, która powinna być 
uregulowana jednolicie dla 
wszystkich nauczycieli, nieza­
leżnie od tego, czy pracują w 
zakładzie wychowawczym, czy 
jako nauczyciele w szkole — to 
sprawa urlopów wypoczynko­
wych. Zgodnie z obowiązujący-

ziemle i prowadzimy pracę kul­
turalną i oświatową w szkole i 
w środowisku szkolnym, mło­
dzieży dajemy serce i mamy 
piękny oddźwięk —• wiarę w 
to, co robimy i owoce tej pra­
cy — mówił zasłużony nau­
czyciel i działacz z ziemi zło­
towskiej wspomniany wyżej 
kol. Stanisław Piątek.

Zebrani uchwalili wniosek 
sformułowany przez kol. Fran­
ciszka Gintera z Poznania za­
powiadający opracowanie szcze- 
gółóweggo planu pracy w pier­
wszej dekadzie marca br. u- 
względniający postulaty omó­
wione na niniejszej naradzie i 
po zatwierdzeniu przez kierow­
nictwa obu okręgów — poznań­
skiego i koszalińskiego — rea­
lizowany w najbliższych już 
miesiącach br.

Piękne myśli zrodziły się na 
pierwszym zebraniu przedsta­
wicieli nauczycielstwa 
województw. Warto się 
nowie, czy ta forma współpracy 
nie powinna się przyjąć i w 
innych województwach, np. Ol­
sztyn zbliżyć do War.szav.-y. 
Nauczyciele warszawscy na pe­
wno pomogą nauczycielom wo­
jewództwa olsztyńskiego w 
ich tak ciężkiej na tych zie 
miach pracy! Warto! Możliwo­
ści jest bardzo dużo. Muslcie 
nam, koledzy, z innych woje­
wództw w tej współpracy po­
móc.

WAWRZYNIEC GALANT
Poznań

dwóch 
zaśta-

Młodzi działacze kulturalni
DUŻĄ aktywnością odznacza 

się szkolne koło Ligi Przy-i 
jaciól Żołnierza w Wartosław u 
nad Wartą. Ostatnio w ramach 
tego kola została zorganizowana 
grupa teatralna prowadzona 
przez kolegów: T. Romanow­
skiego. M. Mrugalską oraz J. 
Kawkównę. Grupa ta wyruszy­
ła z gościnnymi występami do 
środowisk wiejskich. W Choj­
nie nad Wartą LPŻ-towCy zor­
ganizowali wieczór humoru i, 
satyry. Po występach scenicz­
nych — wspólnie bawiono się! 
wesoło.

Młodzież Wartoslawia zorga- j 
nizowana w ZMW i LPŻ w ra- i 
mach czynu na III Zjazd PZPR 
przygotowała i urządziła wzo­
rowo do ćwiczeń strzelnicę oraz 
nawiązała kontakt z młodzieżą 
starszych klas miejscowej szko­
ły podstawowej. Młodzież ta od­
wiedza z żywym słowem, p'eś- 
nją. muzyką i widowiskiem tea­
tralnym zaniedbane kulturalnie 
wiejskie środowiska nadwar­
ciańskie.

JÓZEF JAKUBOWSKI
Chojno n. Wartą

Z góry można przewidzieć, że 
artykuł „Zmierzch tańczonej 
cywilizacji" (Zycie Warszawy" 
nr 42) wywoła sprzeciwy, za­
strzeżenia, a kto wie czy nie o- 
burzenia ■— jak się to mówi 
..pewnych kół" czy tylko kółek.

Można się różnie ustosunko­
wać do treści wymienionego ar­
tykułu — jednak nie ulega naj­
mniejszej wątpliwości, że czas 
najwyższy zmienić, odnowić 
formy pracy domów kultury. 
W każdym razie coś dodać.

„Czy nie byłoby więc rzeczą 
rozsądną — czytamy — ogra­
niczyć u nas inwestowanie w 
hołubce, przytupy i prysiudy. 
Proponuję — na rzecz techniki.

Proponuję: niech przy „do­
mach kultury" powstaną pro­
biernie techniki elementarnej. 
Niech miejscowi, dorośli fa­
chowcy uczą — powiedzmy na 
równi z podrygiwaniem i jodło­
waniem — prowadzenia pojaz­
dów mechanicznych, budowy 
współczesnych silników, czyta­
nia schematów elektrycznych, 
obsługi krótkofalówek, fotogra­
fowania i filmowania. Niech o- 
bowiązkowó powśtają w każ­
dym „domu kultury" kluby fil­
mowe i telewizyjne!

Korzyści z takiego rozszerze­
nia programu widzę dostatecz­

nie wielkie l oczywiste, żeby 
i ich już nie wyliczać. Pozostaje 
1 kwestia możliwości.

Wbrew pozorom me są one 
। tak znikome. Dał nam przykład 
j minister leśnictwa Dąb-Kocioł, 
■ iak przekazywać młodzieży wy- 
1 służon.e samochody. Ile analo­
gicznych możliwości kryją 
skromne garaże naszych zaśób- 

' nych PZGŚ. przedsiębiorstw 
transportowych, jednostek woj-' 
sknwych?

Kto następny po ministrze. 
! panowie Dyrektorzy i Prezesi?

Wiele mogłaby pómóc Liga 
Przyjaciół Żołnierza. Szczegól­
nie. jeśli chodzi o urządzenia 

i radiotechniczne. Masę sprzętu, 
-właszcza fotograficznego i fil­
mowego. np. kamery, aparaty 
projekcyjne, telewizory, można 
po prostu kupić. A więc.

Panowie Prezesi i Dyrektorzy, 
kto na ten cel wysupła pienią­
dze jeszcze przed ministrami?

[Kto pierwszy?"
■ „Sztandar Młodych" w dwu 

। numerach (43 i 44) porusza z.a- 
• gadnienie walki ze zmurszałymi 
; tradycjami.

W Związku Radzieckim zmia- 
| na systemu szkolnego spowo­
duje i już Obecnie powoduje 
poważne kłopóty. W artykule 
..Ósma klasa — czy „politkru- 
żók“? czytamy:

„Już dziś w związku z przej­
ściem w domach studenta i in­
ternatach na system samoobsłu­
gi (sprzątanie, ścielenie łóżek, 
prasowanie itp.) wielu rodziców 
gwałtownie protestuje. I to naj­
częściej robotnicy, nawet ludzie 
twardej pracy — górnicy.

— Nie po to pracuję ciężko 
pod ziemią, by córka moja u-

cząc się w szkole musiała za­
miatać, ścierać kurze w inter­
nacie...

— Dziecko moje nigdy nie 
robi czegoś podobnego w do­
mu... Czy nie ma już w naszym 
kraju sprzątaczek lub pieniędzy 
na opłacanie usług w interna­
tach?

Takiej oto treści listy napły­
wają do redakcji różnych gazet 
i organizacji młodzieżowych.

Reforma szkolnictwa będzie 
torować śobie drogę, łamiąc 
różnego rodzaju opory, zrywa­
jąc ze snóbizmefn i tradycjona­
lizmem".

A w Polsce? W artykule „Za­
winili wcześniej urodzeni" czy­
tamy: „Matura. Świadectwo, 
które w ostatnich latach naro­
biło sporo zamieszania. Zmie­
niła się bowiem jego wartość. 
Stało się po prostu świądec- 

(gdyby to było 
posiadać 

każdy, bez względu na to, czy 
zamierza założyć studencką 
czapkę, czy też stanąć za ladą 
sklepu spożywczego MHD. Nie 
wszyscy chcą w taką degrada­
cję uwierzyć. Z uporem bronią 
starej pozycji. Szturmują bra-

my wyższych uczelni. Wyczeku­
ją w kolejkach na urzędniczą 
pracę, aby „maturalnych rąk“ 
nie splamić."

Szkoła musi przygotowywać 
swoich -wychowanków do życia 
w zmienionych warunkach, u- 
cz.yć przezwyciężać ten „cały 
bagaż kompleksów, uprzedzeń i 
prawd oczywistych 20 lat temu. 
Bo dziadek 
wstyd iść 
Malinowska

był lekarzem, bo 
do technikum, bo 
będzie się śmiała,

twem, które 
możliwe) powinien

„...Wydaje mi się, że dopóki 
dom rodzinny będzie hołdował 
zmurszałym już tradycjom a 
szkoła zadowalała się będzie 
milczeniem (w oczekiwaniu aż 
władze oświatowe Zdecydują się 
wprowadzić reformę przybliża­
jącą „ogólniaki” do życia) to 
nie można potępiać młodych 
ludzi za to, że nie potrafią po 
maturze znaleźć sobie miejsca, 
że grymaszą, że przeżywają dra­
maty, które dramatami nie są.

Jeżeli trzeba, by w kogoś 
i „rzucić kamieniem", to warto 
się zastanowić, w kogo: w tych 

i wcześniej czy później urodzo- 
’ nych? Ja uważam, że w tych 
1 pierwszych".

Domagamy się ukarania winnych
NAUCZYCIELSTWO i spo­

łeczeństwo powiatu Alek­
sandrowa Kujawskiego zostało 
do głębi zaniepokojone nowymi 
wybrykami chuligańskimi, a 
mianowicie: dnia 8 grudnia 
1958 r. został zaatakowany i po­
bity miody nauczyciel ob. Hen­
ryk Celmer zc Szkoły w Za­
krzewie, a w dniu 31.XII.1958 r. 
ob. Zenon Nowak, kierownik 
szkoły w Sędzinie. Sprawcami 
pobicia wymienionych nauczy­
cieli byli: Mieczysław Kowalski 
i Władysław Kujawa z Zakrze­
wa.

Wyżej podany wypadek jest 
tym bardziej niepokojący, że 
obydwaj nauczyciele zostali po­
bici podczas służby. Kolega 
kierownik szkoły z Sędzina 
(znany działacz społeczny i kul­
turalny) urządzi! w szkole z 
grupą młodzieży ZMW przed­
stawienie dla miejscowego spo­
łeczeństwa i kiedy po zakoń­
czeniu rozpoczął się dla tego 
zespołu zamknięty wieczorek 
taneczny — na salę wtargnęli 
bez zezwolenia podpici chuliga­
ni. Kiedy kol. Nowak 
ich o opuszczenie sali, 
nich uderzył go.

poprosu 
jeden z

prowa-

SYTUACJI MIESZKANIOWA 
NAUCZYCIELI WARSZAWY

(Dokończenie ze str. 1)

mi obecnie przepisami — nau­
czyciel zatrudniony jako wy­
chowawca w domu dziecka lub 
w zakładzie wychowawczym 
korzysta w ciągu roku z 42- 
dniowego urlopu wypoczynko­
wego, podczas gdy ten sam 
nauczyciel, gdyby pracował w 
szkole, gdzie praca — z czym 
wszyscy chyba się zgadzamy — 
jest łatwiejsza, względnie bar­
dziej atrakcyjna, korzystałby z 
urlopu w wymiarze 
święta i dni wolne od pracy) 
niemal dwukrotnie
Ten stan prawny również 
zachęca nauczyciela do pracy 
w charakterze wychowawcy.

O różnicy w wymiarze go­
dzin pracy na niekorzyść wy­
chowawcy słusznie wspomnia­
ła autorka artykułu. Nie doda­
ła tylko, ża różnica ta jeszcze 
wzrośnie, gdy uwzględni się 
fakt, iż wychowawca pracuje 
według godzin 60-minutowych, 
a nauczyciel — 45 minutowych.

Na tle powyższych uwag na­
suwają się postulaty, których 
zrealizowanie w poważnym 
stopniu usprawniłoby pracę 
placówek wychowania i zachę­
ciłoby wykwalifikowanych nau­
czycieli interesujących się pro­
blemami wychowania dzieci i 
młodzieży do przyjmoainia 
funkcji wychowawców; Iw tym 
celu należy:

® Dokonać sprofilowania 
placówek wychowania wg ty­
pów dzieci, które w tych pla­
cówkach przebywają, podobnie 
jak to zrobiono W dziedzinie 
wychowania dzieci głuchych.
9 Jeśli nie jest jeszcze moż­

liwe przydzielenie każdemu 
domowi dziecka lub zakładowi 
wychowawczemu specjalnego 
psychologa, to należy stworzyć 
takie stanowisko przynajmniej 
w kuratoriach okręgów szkol­
nych. Zadaniem takiego psy­
chologa byłoby kierowanie dzie­
ci do właściwych dla nich 
zakładów wychowawczych oraz 
udzielanie pomocy w trudnoś­
ciach wychowawczych poszcze­
gólnych placówek wychowania.

O Należy obniżyć wymiar 
godzin pracy dla wykwalifiko­
wanych wychowawców do wy­
sokości norm obowiązujących 
nauczycieli zatrudnionych w 
szkołach. Postulujemy również 
zrównanie czasookresu urlopów 
wypoczynkowych wykwalifiko­
wanych wychowawców z cza- 
sookresem nauczycieli w soko­
łach.

STEFAN ZIELIŃSKI

(sumując

wyższym, 
nie

szkania dla rodzin nauczyciel­
skich. Inspektorat nie przewi­
dział tego, iż młode koleżanki 
— wychodząc w międzyczasie 
za mąż — utworzą z Domów 
Młodego Nauczyciela przystań 
dla swoich także bezdomnych 
mężów i dzieci. Zatem stan jest 
niepokojący i wymaga jakie­
goś uregulowania. Toteż In­
spektorat Oświaty postanowił 
w najbliższym czasie rozwiązać 
Domy Młodego Nauczyciela. 
Jest to podobno jedyne wyjście 
kładące kres wszelkim nieporo­
zumieniom w tej dziedzinie, ale 
czy najsłuszniejsze?

Oto garść faktów obrazują­
cych sytuację mieszkaniową 
nauczycielstwa stolicy, zebra­
nych na plenum oraz w tpku 
rozmów z zainteresowanymi 
kolegami. Wykazują one z jed­
nej strony starania działaczy 
związkowych, którzy pragną 
dopomóc „zacieśnionym" kole­
gom, z drugiej — wytrwałość 
nauczycieli, którzy sami kosz­
tem wielu wyrzeczeń budują 
właśny dom. Ze względu na o- 
fiarność i pracowitość tych ko­
legów oraz dla dobra samej o- 
światy — konieczna jest stała 
pomoc i opieka władz stołecz­
nych w likwidowaniu ciasnoty 
mieszkaniowej 
Warszawy.

nauczycielstwa 
W. M.

Kol. Henryk Celmer 
dził lekcje w Szkole Przysposo­
bienia Rolniczego i na kursie 
oświaty dorosłych. Kiedy wy­
padłe mu tzw. okienko między 
lekcjami, wyszedł ze swoją ko­
leżanką, też nauczycielką, na 
wieś do gospodarza, a.by popro­
sić go o furmankę. Kiedy wy­
chodził z boiska szkolnego na 
ulicę, chuligani pobili go.

W cale’ sprawie charaktery­
styczne jest to, że obydwaj nau­
czyciele są członkami PZPR i 
działaczami młodzieżowymi na 
terenie swoich środowisk szkol­
nych. Nie kto inny jak właśnie 
oni pierwsi zorganizowali kola 
ZMW, które obecnie prowadzą 
piękną pracę kulturalno-oświa­
tową i polityczną. Chodzi więc 
tu wyraźnie o zastraszenie na­
szych młodych nauczycieli, któ­
rzy wyrastają na społeczników, 
tak bardzo nam potrzebnych. 
Nigdy bowiem nie będą atako­
wani słownie i czynnie ci, któ­
rzy nic nie robią, albo ograni­
czają tylko swoją pracę do za­
jęć w szkole. Dobry nauczyciel 
to nauczyciel społecznik, który 
wykona dobrze swoją pracę w 
szkole i pracuje aktywnie w 
środowisku. Takiego nauczycie-

la wróg stale i różnymi meto* 
darni będzie atakował.

Niepokojące w tej sprawie 
jest to, że posterunek MO w 
Konecku, pow. Aleksandrów 
Kujawski, starał się całą sprawę 
zniekształcić na korzyść chuli­
ganów. Ba. co gorsze, kol. Cel­
mer otrzymał nawet pismo, że 
jeśli chce wytoczyć sprawę prze­
ciwko chuliganom, musi wpła­
cić 200 zl na jej prowadzenie, 
Doprawdy, jakie to wszystko 
jest niepokojące; niektórzy na­
wet odpowiedzialni ludzie sta­
rają Sie uzasadniać, że jeżeli 
nauczyciel prowadzi zajęcia 
świetlicowe z młodzieżą, uczy 
w wieczorowej Szkolę Rolniczej 
bądź też na kursach 
dorosłych 
czasie na 
należy mu 
Powinien 
oskarżenia 
glosy, że sprawcy pobicia nie 
byli pijani, a więc nie można 
nazwać ich chuliganami. Po cóż 
więc nauczyciele robią tyle szu­
mu?! — twierdzą.

Takie stawianie sprawy do­
prowadziło do tego, że ci sami 
chuligani dobrawszy sobie jesz­
cze dwóch nowych (K. Łyczaka 
i Pelatowskiego) przychodzą 
wieczorami pod szkolę w Za­
krzewie, gdzie odbywają się za­
jęcia , w Wieczorowej Szkole 
Rolniczej, obrzucają okna brud­
nym śniegiem i piaskiem. Mel­
dunki kierownika szkoły o tym 
do posterunku MO w Konecku 
nie wywierają żadnych skut­
ków.

My. nauczyciele, wykonamy 
to, co do nas należy, ale nie do­
puścimy do szantażowania nas. 
Domagamy się jak najbardziej 
surowego ukarania winnych, 
dając tym pełną satysfakcję na­
szym kolegom. Domagamy się 
pełnej opieki i natychmiastowej 
pomocy ze strony MO.

oświaty
— nie jest w tym 
służbie, a więc nie 
się obrona z urzędu, 
tego dochodzić z 
prywatnego. Są też

KAZIMIERZ CZARNOMSKI
Ciechocinek

Sprostowanie
Z powodu niedopatrzenia korekty 

pominięto nazwiska autorów wkład­
ki zamieszczonej w poprzednim 
nrze „Głosu". Autorem artykułu 
„Człowiek a nowa rewolucja prze­
mysłowa" jest inż. Alfred Liebfeld, 
ziś artykułu „Najważniejsze pro­
blemy współczesnej organizacji 
pracy 1 konieczność ich uwzględ­
nienia w programach szkolnych" 
dóc. Jan Chodorowski. Za niedopa­
trzenie uprzejmie autorów przepra­
szamy.

aż??

REFLEKSJE PRZED ZJAZDEM PARTII
(Dokończenie ze str. 1) 

oparciu o praktykę można będzie opra­
cować programy j powszechny system 
tej nowej formy podniesienia naszego 
szkolnictwa podstawowego na wyższy 
poziom”.

Że Wł. Gomułka nie ma tutaj na myśli 
SPZ (jak sugerują niektórzy), wynika 
z prostej sprawy, iż w chwili gdy mó­
wił te słowa, istniało już ■ około 1 000 
szkól przyspobienia zawodowego, a I 
Sekretarz Partii wzywa. Ministerstwo 
Oświaty do organizowania kilku- 
dziesięciu szkól eksperymentalnych, 
szkół z dziewięcioletnim kursem nau­
czenia o nachyleniu (szczególnie w 
diwch ostatnich latach) politechnicznym. 
W ’ słowach Wł. Gomułki tkwi więc 
immanentna sugestia, że przyszła szkoła 
podstawowa, po reformie, ma być dzie­
więcioletnia, choć w sposób zrozumiały 
decyzję w sprawie szczegółów i podję­
cia prac przygotowawczych pozostawia 
Ministerstwu Oświaty.
DZIWNY SPÓR O „INTERPRETACJĘ”

Wiadomo, że już od ponad roku w 
kraju powśtają dwuletnie szkoły przy­
sposobienia zawodowego tzw. SPZ, są 
to szkoły, które wg założeń Ministerstwa 
Oświaty mają objąć do roku 1965 około 
380 tysięcy młodzieży (głównie wiejs­
kiej) — będzie to około 31 proc, ogółu 
absolwentów klasy VII. Ponieważ około 
47 proc, absolwentów będzie kontynu­
owało naukę w szkołach średnich, łą­
cznie więc 78 proc, miałoby zapewnioną 
dalszą naukę. Nie ratuje to co prawda 
sytuacji pozostałych 22 proc, absolwen­
tów i pokaźnej niestety liczby młodzie­
ży, która nie kończy choćby szkoły pod­
stawowej, ale niewątpliwie jest to żą­
danie ambitne i będzie to wymagało po­

ważnego wysiłku nie tylko władz szkol­
nych, ale całego społeczeństwa. „Nasze 
wysiłki powinny zatem zmierzać w kie­
runku przebudowy ustrojowej 1 progra­
mowej szkolnictwa” — powiedział Wł. 
Gomułka. Tak też wielu zrozumiało ideę 
zasadniczą SPZ, że będzie tó forma 
przejściowa przechodzenia na nowy 9-

letni ustrój szkoły podstawowej. Ten 
olbrzymi wysiłek, naszym zdaniem, ma 
przygotowywać i podbudowywać przy­
szłą generalną reformę ustroju szkolne­
go właśnie w kierunku 9-letniej szkoły 
podstawowej. Sądziliśmy w związku z 
tym, iż ubocznie do powstawania i rozwi­
jania się SPZ, jako takiej formy przej­
ściowej, będą powstawać i rozwijać się 
specjalne „ciągi” szkół zawodowych i 
ogólnokształcących o naturalnej drożno­
ści między SPZ i taką szkolą zawodo­
wą, w której dwa lata SPZ byłyby uwa­
żane za ekwiwalent 1 roku zwykłej 
szkoły zawodowej i dzięki temu kurs 
tej szkoły mógłby być o rok krótszy.

I tutaj niespodziewanie wywiązał się 
spór o „interpretację słów” Wł. Gomuł­
ki: czy I Sekretarz uważał SPZ za etap 
w reformie szkolnej zmierzającej ku 
szkole 9-letniej w przyszłości, czy też 
nie, czy uważał je tylko za autonomi­
czny twór szkolny, istniejący obocznie, 
niejako poza obowiązującym systemem 
szkolnym, z bardzo okrężną i sztuczną 
drogą ewentualnego przejścia do szkoły 
średniej via „klasy wyrównawcze”. Wy­
daje mi się, że z całokształtu referatu 
wynika, ze tow. Gomułka widział SPZ 
jako jeden z cytowanych „wysiłków w 
kierunku przebudowy ustrojowej i pro­
gramowej szkolnictwa”. I, 
prawdę, tylko pod takim 
warto w ogóle ponosić tyle 
starań dla rozbudowy SPZ, 
wtedy wysiłki i wyrzeczenia, których 
kosztem będziemy je zakładać, będą nam 
podbudowywać przyszłość, torować dro­
gę generalnej reformie systemu szkol­
nego, a nie będą jedynie doraźnym i nie­
wystarczającym plastrem na bieżące ra­
ny i bolączki. oświaty.

Nie mogę tu z braku miejsca szerzej 
omówić sprawy SPZ. Robię to w innym 
piśmie. Pragnę jednak zwrócić uwagę 
czytelnika, że „spór o interpretację” po­
siada generalne znaczenie dla organiza­
cyjnej i programowej stróńy SPZ. Ina­
czej bowiem będzie wyglądał zestaw 
przedmiotów i wymiar godzin jeśli 
przyjmie się, że ma to być etap w

powiedzmy 
warunkiem 
wysiłków i 
gdyż tylko

stopniowej, bardzo długofalowej refor­
mie szkolnego systemu, inaczej zaś, jeśli 
potraktuje się jako uzupełniające, auto­
nomiczne kursy dokształcające, których 
celem będzie umożliwienie poważnej 
części młodzieży spędzenia dwóch lat 
krytycznych na pożytecznych zajęciach.

Te wszystkie niejasności, różnice w 
interpretacjach itp. są wynikiem przede 
wszystkim braku wyraźnej określonej 
decyzji o tym, jak i w jakim kierun­
ku ma ewoluować nasz ustrój szkolny. 
Brak decyzji z kolei hamuje i będzie ha­
mować konkretne działanie mające na 
celu przygotowywanie się do reformy 
Szkolnej, która nas nieuniknienie czeka 

i odsuwa w czasie coraz bardziej pro­
blem, który na dobrą sprawę wymagał 
rozwiązania już wcześniej. Oto dlaczego 
wiążę i ja, i wielu nauczycieli tak dużo 
nadziei z III Zjazdem Partii, że te nie­
jasności i dowolności w interpretacji 
usunie i zdecydowani ustali cel. który 
będzie oczywiście celem odległym, ale 
któremu można będzie podporządkować 
wszystkie nasze wysiłki, zamierzenia i 
prace wstępne.

Nie oznacza to, oczywiście, abym „na­
rzucał” czy „sugerował” Zjazdowi Partii 

swoje rozwiązanie. Zjazd Partii po- 
dejmie, oczywiście, taką decyzję, jaką 

uważa za najsłuszniejszą i najskutecz­
niejszą w naszych warunkach.

Kiedy zaś Zjazd Partii określi dalsze i 
bliższe cele reformy ustroju szkolnego, 
wtedy też rozkwitnie i nabierze sensu 
dalsza dyskusja wśród nauczycieli i dzia­
łaczy oświatowych. Z tym, że będzie to 
już dyskusja na „wyższym etapie” — 
nie ciągłe przeżuwanie teoretycznych 
projektów i wariantów i szukanie odpo­
wiedzi na pytanie „co by było, gdyby”, 
tylko dyskusja nad sposobami reali­
zacji zdecydowanego i jasno określonego 
celu. I tej dyskusji towarzyszyłoby na­
tychmiast działanie. A o to właśnie, o 
twórcze, aktywne działanie chodzi nam 
wszystkim najbardziej. Także w dziedzi­
nie oświaty.

MIKOŁAJ KOZAKIEWICZ
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Leonard Turkowski

IDĄC RANO Z CÓRKĄ

Na rogu rączka córki z twej ręki umyka
i już grzechot tornistra w gwar miasta odpływa. 
Ona wnet swoją radość dobędzie z piórnika — 
ty już z chaosu życia dzień swój wydobywasz.

I otwiera się dzień twój, jak kartka zeszytu, 
w którym krok twój zapisze godzin równe rządki. 
Wiem: chciałbyś móc wieczorem zeszyt ten odczytać 
i zawołać — Córeczko! patrz, dostałem piątkę!

PRZEDSZKOLE

Patrz, w różowych paluszkach warczą samochody, 
ialczyne szczęścia śnią się, gmachem rosną klocki. 
Z kolorowych obrazków pluszcze srebrna woda, 
szczekają psotne psiaki i łaszą się kotki.

A w twoich sztywnych palcach drży pudełko życia 
z kompanią połamanych żołnierzy z ołowiu
i w oczach strzępy wspomnień suchym darciem krzyczą, 
jak wstążka, którąś dzieckiem dziewczynce zdarł z głowy.

Klęknij, zegnij kark sztywny — niech dosiądą grzbietu
1 szarpią clę za grzywę poławiacze uciech!
Może zdobędziesz z nimi niezdobyte mety?
Może chociaż odnajdziesz zagubiony uśmiech?

Kolega nasz — Leonard Turkowski, którego wiersze drukujemy, 
wydal niedawno nakładem Wydawnictwa Poznańskiego tomik 
poezji pt. „Na progu doby”. Nie jest to debiut, kolega Turkow­
ski ogłosił już następujące zbiorki wierszy: „Krzyż na rozdro­
żu” (1935), „Krew ziemi” (1937) i „Gdy Środa, rym poda” (1938).

Poeta ze szczególnym pietyzmem pisze w swych przepojonych 
radością strofach o ziemi mazurskiej, która dostarcza mu tyle 
głębokich przeżyć.
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Telewizja w szkole
■DROSZĘ pani, czy dzisiaj jest 
*■ telewizja dla dzieci? — Klasa 
patrzy na mnie wyczekująco, z 
niepokojem. Boi się przeczącej 
odpowiedzi.

Czym dla dzieci wiejskich jest 
telewizja, można się przekonać, 
obserwując reakcje małych wi­
dzów wpatrzonych w ekran 
świetlicowego „Diirera". Pery­
petie oglądanego spektaklu tak 
mocno angażują sferę emocjo­
nalną moich uczniów, że zależ­
nie od treści obrazu wywołują 
to łzy, to serdeczne wybuchy 
śmiechu. W piątek 26.X. 1958 r. 
oglądaliśmy wystawioną przez 
Młodzieżowy Teatr Telewizji 
„Baśń o Rycerzu Gwiazdy 
Wigilijnej". Wszystko, co mó­
wiłam na lekcjach o odwadze, 
poświęceniu i miłości nie dało 
tego efektu, co ta jedna tele­
wizyjna adaptacja opowiadania 
H. Górskiej.

Gottfryd stał się uosobie­
niem marzeń o bohaterstwie- 
W nabitej po brzegi świetlicy 
nawet czyjś natrętny kaszel 
zamarł w ogólnej atmosferze 
napięcia i podziwu. Heniek sie­
dzący obok mnie powtarza) 
wciąż ściszone, nabrzmiałe en­
tuzjazmem stwierdzenie: „Ale 
odważny! Ale odważny!"

Telewizja nie tylko bogaci 
życie emocjonalne moich ucz­
niów, ale rozszerza również za­
sób ich pojęć i słów. Słownik 
dziecka chłopskiego posiada o- 
gromne Inki, wypełnienie któ­
rych nastręcza nam. nauczycie­
lom, wiele trudności. Teiewi-

STEFAN RUDNIANSKI
(wspomnienia syna)

Mg

pamięci, w dziwny sposób złą­
czyło się z portretem wiszącym 
nad biurkiem, i z postacią mt>- 

on nie tylko 
ludziom dobra, 

pragnął dla siebie”. On 
o to dobro — pisał ar- 
książki, wykładał prze- 
na zebramach, a przy

na Nowe 
kondukt 

karawanie

zdejmu- 
nie wie-

wierze-

PRZEZ pierwsze trzynaście 
lat mojego życia mieszka­

liśmy na Rybakach, w starym 
domu. Z balkonu widać było 
Wisłę, blisko, o dwieście me­
trów. Na podwórku rosła topo­
la, można się było na nią wspi­
nać, wieczorem przez jej liście 
płonął na drugim brzegu błę­
kitny napis: — „Luna Park”.

Kiedy ojciec — wysoki, siwy 
mężczyzna w okularach — od­
rywał się od pracy i wychodził 
odetchnąć wiślanym powietrzem 
na balkon, miałem wrażenie, że 
przez chwilę nie widzi nic 
wokół siebie. Można mu było 
omotać wokół ręki sznurek z 
przywiązanym do niego koszy­
kiem' — "■w koszyku Siedziała 
lalkę--i powiedzieć: — „Tatu­
siu, ciągnij, to jest winda!”.

Najprzyjemniej jednak było 
na spacerach w zimie, z sa­
neczkami. Wtedy ojciec zmie­
niał się we wspaniałego konia, 
w .czarnym palcie, w kaloszach 
galopował wiślanym brzegiem 
a siostra, siedząca przede mną 
na saneczkach, krzyczała: 
„Wio!”.

Pamiętam jeden z tych space­
rów. Wisłą płynęła kra, był 
mroźny dzień, słońce, rzucaliś­
my w siebie śnieżkami. Ojciec 
nigdy nie umiał dobrze celo­
wać. Śnieg topniał na jego ba­
rankowym kołnierzu. Kiedy we­
szliśmy pod górę, 
Miasto, spotkaliśmy 
pogrzebowy. Na
chwiały się białe kity, przed 
końmi w czaprakach szedł ko­
ścielny, niosąc wysoko krzyż. 
Ojciec uchylił kapelusza. Spyta­
łem:

— Tatusiu, dlaczego 
jesz kapelusz, kiedy 
rzysz w Boga?”.

— Trzeba szanować
nia innych — odpowiedział. — 
— I trzeba także pożegnać czło­
wieka. który odszedł.

— Ale nie znałeś go? A jeśli 
On byl zły?

— Nawet wtedy. Był 
mo człowiekiem, jak ty

Nie wiem, 
brze pamiętam ten 
dzień, 
ojca — tak jak i wielu 
ojców — nikt nie pożegnał na 
ostatnią drogę. Nikt nie uchylił 
kapelusza przed nieznanym 
człowiekiem, który odszedł, 
nął od bomby niemieckiej 
Złoczowem, nikogo przy 
nie było i nie ma nigdzie 
grobu.

Nie od razu się o tym dowie­
działem. Kiedy latem i jesienią 
1941 roku obdarty i głodny 
przemierzałem na dachach wa­
gonów tysiące kilometrów pc 
ziemiach Związku Radzieckiego 
— myślałem, że ojciec żyje.

Szukałem go we wszystkich 
uniwersytetach — od Syberii 
do Uzbekistanu. Kochałem go 
przecież. Miałem wtedy dwa­
dzieścia lat, a on — uczony, fi­
lozof — byl taki bezradny, kie­
dy mu się zbiły okulary, albo 
trzeba było iść po ciemku przez 
pole...

Już nie pamiętam, jak nazy­
wał się ten profesor w Moskwie, 
który przenocował mnie i na­
karmił, dal jeszcze pieniądze na 
drogę. Znal ojca. Powiedział:

— Twój ojciec, chłopcze, to 
nie tylko uczony. To człowiek 
idei. To humanista W tym naj­
piękniejszym znaczeniu 
słowa.

Żrożufciiałem go.
Nad biurkiem ojca — nad du­

żym, brązowym biurkiem z zie­
loną bibułą — wisiał portret 
Spinozy.

W jednej z jego książek — 
którą wyciągnąłem pokryjomu 
z olbrzymiej szafy bibliotecz­
nej. — wyczytałem; „Każdy, 
idący drogą cnoty, życzy rów­
nież innym ludziom dobra, któ­
rego pragnie dla siebie”... ■ Nie 
rozumiałem tego wtedy zbyt do­
brze, lecz tkwilo mi to zdanie w

dlaczego

Może iatego, że

tak sa- 
i ja...
tak do- 
właśnie 
mojego 

i innych

Zgi- 
pod 
nim 
jego

I jego ojca Lecz 
I „życzył innym 
jktórego 
walczył 
ty kuły i 
mawiał 
tym wszystkim — nie wiem, jak 
on to robił — zawsze miał czas 
dla nas

Uczył 
I miłował 
skonały, 
pracą, odkładał na półkę książ­
kę, którą czytał — mogły to być 
dzieła Arystotelesa, św. Toma­
sza lub Lenina — i szedł do nas. 
do dziecinnego pokoju.

Uważał, że naukę śpiewu na­
leży zaczynać od najprostszych 
piosenek. Dla niego taką pio­
senką by! zawsze i nieodmien­
nie „Wlazł kotek”.

Na Boże Narodzenie śpiewa­
liśmy kolędy, a w dniu Pierw­
szym Maja, wieczorem, pieśni 
robotnicze.

„Kolędy są bardzo ładne” — 
mówił zawsze ojciec. Lecz ulu­
bioną jego pieśnią nie były ani 
„Na barykady”, ani „Przybie- 
żeli do Betlejem”. Kiedy był w 
dobrym humorze śpiewał nam 
zawsze „Mazura kajdaniarskie­
go”!

Potem wyciągnął z biurka 
„więzienną fotografię” z 1906 
roku. Bardzo lubiliśmy to zdję­
cie — ojciec był na nim młody, 
z wąsikami, stał w grupie to­
warzyszy na dziedzińcu wię­
ziennym. Tam właśnie, w car­
skim więzieniu w Częstochowie, 
śpiewał „Kajdaniarskiego ma-

w domu.
nas śpiewać, muzykę 
bardzo, słuch miał do-
Kiedy zmęczony był

tego

zura ...
W szóstej 

wyrzucono 
„działalność 
miętam ten dzień dobrze, bo po 
południu poszliśmy z ojcem do 
pani Stefanii Sempołowskiej na 
Smolną.

Byłem smutny, ponury, sie­
dzieliśmy w małym pokoju peł­
nym p-czerniałych mebli, pano­
wał półmrok, bo okno było wą­
skie i słońce już. zachodziło. W 
mroku szarzały książki rozrzu­
cone na biurku i półkach, stoją­
cych pod ścianami.

Pani Stefania w czarnej suk­
ni do ziemi siedziała w głębo­
kim fotelu o rzeźbionych porę­
czach. Ojciec zaczął z nią mówić 
o więźniach politycznych — 
prowadziła nad nimi opiekę — 
i wtedy zrobiło mi się trochę 
głupio: cóż znaczy wobec tych 
spraw moje wylanie ze szkoły?

Gdy ojciec powiedział jej o 
tym, pani Sempołowska zwróci­
ła się do mnie z nieoczekiwa­
nym ożywieniem:

— Za co?
— Za przekonania polityczne 

— odpowiedziałem pochmurnie.
Roześmiała się — i chociaż 

uważałem się już za dorosłego 
— pogłaskała mnie po głowie. 
Potem spojrzała na ojca.

— Jak pan myśli, panie Ste­
fanie. kiedyż ludzie wreszcie

klasie gimnazjum 
mnie ze szkoły za 
wywrotową”. Pa-

przestaną się nawzajem prze­
śladować?!

Nie wiem, jak to 
lecz pdy wyszl :my 
Sempołowskiej, Wisła 
już pogodnie — nie 
przedtem — a mój ponury na­
strój — prysnął...

W domu u nas bywało wielu 
ludzi, ojciec pragnął, byśmy po­
znali 
cenił 1 szanował. Dlatego, nawet 
przy poważnych 
ojciec pozwalał nam niekiedy 
przebywać w swoim pokoju.

Często gość zostawał na ko­
lacji, siedział wtedy na hono­
rowym miejscu, po prawej stro­
nie ojciec, po lewej ja, a mama, 
która rzadko wtrącała się do 
rozmowy, siadała zawsze w ką­
ciku na miękkim pufie koło 
toaletki.

Lubiłem te wieczory. W poko­
ju paliła się wielka lampa z 
kremowym abażurem, panował 
nastrój, który rzadko spotyka­
łem później — atmosfera wza­
jemnego zrozumienia i swobod­
nej myśli ludzkiej.

Przy otomanie stał 
Strzałkowski i odgarniając ręką 
włosy spadające na czoło mó­
wił o tragicznej sytuacji we 
wsiach pod Łodzią (wtedy 
właśnie przeniesiono go do 
szkoły w zapadłej wsi za to, że 
był komunistą).

Innym razem w ogromnym 
lustrze toaletki odbijały się 
siwe krzaczaste brwi profesora 
Spasowskiego lub gładko wygo­
lona, nerwowa twarz 
Hempla.

Od tych ludzi 1 od ojca 
łem się patrzeć na świat 
nymi oczami.

Czasem zdarzały się z gośćmi 
zabawne historie. Gdy byliśmy 
na wakacjach w Józefowie pod 
Warszawą, ojciec zaprosił pro­
fesora Dobrowolskiego, znanego 
polarnika. Pragnął z nim omó­
wić jakieś sprawy społeczne i 
naukowe. Niestety...

Prof. Dobrowolski przyjechał 
po południu, przywitał się z ro­
dzicami, wyszedł na werandę, a 
widząc, że siostra i ja gramy 
pod sosną w pikuty, przy­
szedł do nas. A grał wspaniale! 
Nawet przy „główce” ani razu 

lnie „skusił”! Pierwsza partia, 
| druga, trzecia... Potem bawiliś­
my się w berka, odbiegliśmy 
daleko od domu, a gdy profesor 
Dobrowolski zaczął nam opo­
wiadać o chmurach — zapom­
nieliśmy o wszystkim. Nawet o 
kolacji... On też.

Wieczorem było już późno na 
rozmowę profesora z ojcem.

— Widzicie, panie kolego, no 
widzicie... — profesor Dobro­
wolski tłumaczył się jak mały 
chłopiec.

— Nie szkodzi, porozmawia­
my innym razem — śmiał się 
ojciec i ściskał mu rękę na po­
żegnanie.
— Przecież im — tu ojciec 

wskazał na nas, a były z nas 
wtedy małe pędraki — jesteśmy 
także bardzo potrzebni!

O tym jednak przekonałem 
się dopiero później — kiedy by­
łem już zupełnie dorosły...

Gdy rozmawiam z kimś, kogo 
nie widziałem od dawna i sły­
szę pytanie — „Pański ojciec 
zginął?” — przez pierwszą chwi­
lę nie odpowiadam, milczę. Mój 
znajomy myśli, że jestem smut­
ny, gdy wspomina się o śmierci 
ojca. A mnie po prostu, za każ­
dym razem pytanie to wydaje 
się dziwne.

Zginął? Przecież jego spojrze­
nie spotykam w oczach starego 
nauczyciela, wchodzącego na 
schody, wiodące do szkoły, jego 
słowa rozbrzmiewają w salach 
wykładowych uniwersytetów, 
nawet gest jego ręki widzę, gdy 
student otwiera niecierpliwym 
ruchem książkę kupioną przed 
chwilą w księgarni.

Człowiek żyje zawsze.
JAROSŁAW RUDNIANSKI

się stało, 
od pani 
szumiała 
tak, jak

wszystkich tych, których

rozmowach.

pan

Jana

uczy- 
wlas-

zja może 1 tu sporo pomóc. 
Oto jeden z przykładów:

— Jak nazwano tego chłopca, 
który wczoraj zapowiadał w te­
lewizji i wiązał ze sobą po­
szczególne występy naszych 
warszawskich kolegów? Pa­
miętasz, Krysiu? — pytam.

— Kon... kon... —Krysia u- 
tyka po pierwszej sylabie i ani 
rusz nie może przypomnieć so­
bie brzmienia trudnego słowa.

Mietek podnosi palce.
— To był konferansjer — 

wybawia z kłopotu koleżankę.
— Dobrze. Idź, napisz, Mie­

ch), to trudne słowo na tablicy, 
a my je wraz ze znaczeniem 
wpiszemy do słowniczka obcych 
wyrazów.

— A. na dzisiaj zapowiadali, 
że ma być dla dzieci film 
krótkometrażowy — relacjonu­
je Stefan z III klasy.

— A co to znaczy film krót­
kometrażowy, Stefku? — py­
tam.

I tak słownik dziecięcy zapeł­
nia się nowymi wyrazami i 
zwrotami, staje się bardziej 
plastyczny i urozmaicony

Telewizja pomaga mi też przy 
opracowywaniu lektury. Książ­
ka Molnara „Chłopcy z Placu 
Broni" zawsze cieszyła się u 
dzieci powodzeniem, ale ni­
gdy aktywność uczniów przy 
omawianiu jej nie była tak 
wielka, jak w tym roku po 
uprzednim obejrzeniu w tele­
wizji „Nemeczka". Kiedy we­
szłam do klasy, przywitał mnie 
las podniesionych niecierpli­
wych rąk.

— A!e ja Jeszcze o nic was 
nie zapytałam!

— My chcemy mówić o Ne- 
meczku! — objaśniła Gunia.

Żywe zainteresowanie i 
mocne wzruszenie, które czy­
tałam na twarzach dzieci pod­
czas spektaklu telewizyjnego 
potrzebowały ujścia w postaci 
słów. Toteż lekcja była „roz­
gadana" jak mało kiedy. A na 
przerwie trzeba było interwe­
niować w nader kłopotliwej 
sprawie: żaden z chłopców nie 
chcial należeć do grupy „Czer- 
wonoskórych".

— No to z kim, proszę pa­
ni, walczyć, jak nikt nie chce 
być wrogiem? — Kaz-k rozkła­
dał bezradnie ręce.

— Szkoda, że ten wasz kłopot 
nie jest kłopotem świata — u- 
śmiechnęłam się do zmartwio­
nych chłopców.

Przy opracowywaniu „Baśni" 
Andersena dzieci oglądały 
„Królowę Śniegu" i „Dzikie ła­
będzie". Są nimi oczarowane 
Mówią i piszą o telewizji. Nie­
które idą w nocy po błocie kil­
ka kilometrów. Proszą gorąco, 
żeby po audycji dla nich tro­
chę dłużej pozwolić im zostać. 
„Proszę pani, jeszcze będzie 
sport", „jeszcze dziennik", je­
szcze tylko Wicherek".

— Ale przecież późno wróci­
cie do domu — oponuję już 
słabo, rozbrojona błaganiem 
wzniesionych ku mnie oczu.

Na zebraniu rodzicielskim 
matki proponują: „Jak nie od­
robi lekcji, niech pani nie po­
zwoli przyjść mu na telewizję. 
To będzie największa kara".

Oto fragmenty wielkiej ra­
dości i pomocy, które dzieciom 
wiejskim zaczyna przynosić te­
lewizja.

Piotr Tochowicz w artykule

„Zasadnicze kierunki pracy spo- 
leczno-oświatowej ZNP". (Do­
datek do „Głosu Nauczyciel­
skiego" nr 
roku) pisze 
niedalekiej 
trą do wsi 
ny i telewizory". To twierdze­
nie ja już bym postawiła nie w 
czasie przyszłym, lecz teraź­
niejszym. Świetlica w mojej 
wsi posiadająca telewizor nie 
jest wyjątkiem. Widziałam już 
telewizory i w innych wsiach 
naszego powiatu. Z każdym 
miesiącem wzrasta liczba zelek­
tryfikowanych gromad. Zagę­
szcza się w kraju sieć stacji 
przekaźnikowych, 
alna możliwość 
inwazji, która 
szansze podbicia 
prowincji.

Nie będę tu pisać, co mnie 
nauczycielce wiejskiej, daje te­
lewizja, ani jak wielką rolę 
spełnia wśród chłopów, bo wy­
magałoby to osobnego potrak­
towania. Chcialam tylko wy­
kazać, czym telewizja jest dla 
dzieci wiejskich pozbawionych 
teatru, kina i obcowania w do­
mu z ludźmi o wyższym pozio­
mie kulturalnym. Sądzę, te 
specjalną troską władz oświa­
towych i nas samych powirmo 
być — tam gdzie istnieje możli­
wość — zakładanie telewizji w 
świetlicach i szkołach. Komitety 
rodzicielskie, organizacje spo­
łeczne, szkolne zespoły artysty­
czne mogą z imprez dochodo­
wych zakupić telewizor. Trzeba 
tylko rozbudzić inicjatywę spo­
łeczną. I tu już rola ta przy 
pada nam, nauczycielom.

Z chwilą zainstalowania tele­
wizji w świetlicy czy szkole 
spadnie na nas jeszcze jeden o- 
bowiązek — dyżurów podczas 
dziecięcych audycji. Nasi ucz­
niowie nie mogą zostać sami z 
telewizorem. Nie tylko potrze­
bują często naszych objaśnień, 
ale trzeba też niektóre pozycje 
omówić potem na lekcjacn 
Dlatego uważam. że tam. 
gdzie dzieci będą łegularnie 
korzystać z telewizji w obecno­
ści wychowawców, należy włą­
czyć te godziny do zajęć po­
zalekcyjnych. Władze oświato­
we powinny porozumieć się z 
telewizją, by program dla ma­
łych telewidzów dawała we 
wcześniejszych godzinach. By­
łoby też wskazane dostosowa­
nie niektórych pozycji do wy­
magań szkoły.

Nie wiem, co wpływa na to, 
że w telewizji występują ciągłe 
zmiany, wskutek czego audycje 
nie pokrywają się z podawa­
nym w „Radio i Telewizji" pro­
gramem.

Czy nie można by też ustalić 
wcześniejszej wizyty „Misia z 
okienka" i bajek dla najmłod­
szych? Ucieszyłyby się z te­
go bardzo moje przedszkolaki z 
ogniska przedszkolnego. A 
dzieci starsze marzą o tym, aby 
..Radio i Telewizja" zapowiada­
ła również na cały tydzień po­
zycje lokalne. Chcą już na po­
czątku tygodnia wiedzieć, w 
którym dniu będzie dla nich 
audycja. Będą czekały jej wów­
czas tak, jak czeka się na 
przyjście kogoś drogiego, niosą­
cego rzeczy ciekawe i radosne

MARIA ŁOPATKOWA
Modlica

„Głosu
49 z dn 7. XII. 1958 
między innymi: „w 
zaś przyszłości do- 
również rr.agnetofo-

Istnieje re- 
telewizyjnej 

ma ogromne 
kulturalnego

PLENUM ODDZIAŁU POWIATOWEGO ZNP 
w Nowym Mieście

WIELE ciekawych i ważnych 
spraw mieli do omówienia 

nauczyciele nowomiejscy (woj. 
Olsztyn) na styczniowym ple­
num Oddziału Powiatowego 
ZNP. A więc przede wszystkim 
plan perspektywicznego rozwoju 
ośt daty i kultury.

Jak wynika z informacji in­
spektora kol. Skotnickiego, w 
latach 1959—1960 zostanie odda­
nych na terenie powiatu nowo- 
miejskiego 7 szkół, 2 przedszko­
la, 4 domy dla nauczyciela. Na 
wszystkie te inwestycje państwo 
przeznacza 20 min zł, a wkład 
ludności ocenia się na sumę 
4 min 600 tys. zł. Przewiduje się 
również znaczny rozwój szkól 
przysposobienia rolniczego, tak, 
aby do końca 1965 r. powstały 
one we wszystkich gromadach.

Nie mniejsze zmiany nastąpią 
w tym okresie na odcinku kul­
tury. M. in. planuje się zorgani­
zowanie 2 bibliotek: powiatowej 
w Nowym Mieście i miejskiej w 
Lubawie — oraz znaczne zwięk­
szenie sieci kin stałych.

W dyskusji nad planem zabrał 
m. in. glos kierownik Powiatowego 
Zarządu Służby Zdrowia. Jego wy­
powiedź w sprawie higieny szkolnej 
potwierdziła w pełni stanowisko za­
jęte przez „Głos Nauczycielski” w 
artykule „Rosną dzieci ale w jakich 
warunkach” (nr 51 z 21. XII. 58 r.). 
W szkołach nie tylko tego powiatu, 
szczególnie wiejskich, nie jest dobrze 
pod względem higieny i opieki 
zdrowotnej. Wśród dzieci nowo- 
miejskich szerzy się gruźlica. Aby 
otrzymać dokładny obraz sytuacji 
zdrowotnej dzieci, Zarząd Służby 
Zdrowia przewiduje jednorazowe 
przebadanie ich. Dzieci chore na 
gruźlicę zostaną odizolowane od 
zdrowych w specjalnym prewen­
torium, którego budowa rozpocznle 
się w najbliższym czasie. Prewento­
rium to posiadać będzie własną szko­
lę 7-kiasową.

Na plenum omówiono również 
sprawy organizacyjne, a m. in. 
realizację propozycji Zarządu 
Głównego ZNP, o opodatkowa­
niu się na rzecz nauczycieli- 
emerytów. Na ten cel opodatko­
wało się już wielu kolegów. Np. 
członkowie ogniska Mroczno 
uchwalili składkę miesięczną w 
wysokości 5 zł, a ognisko Ostro­
wite w wysokości 3 zł.

T. K.

1} YĆ może, trzeba było pocze- 
"kać jakiś czas, odłożyć tę 

sprawę na któryś tam kolejny 
tydzień marca i nie psuć jubi­
leuszowego nastroju zespołowi 
Redakcji „Świata Młodych" — 
wszak obchodzą swoje pierwsze 
dziesięciolecie! — ale tak już 
jest, że ludzie nie bardzo są 
wyrozumali, nie bardzo chcą 
czekać i... wolą także sprawy 
przykre załatwiać od razu.

7 lutego br. „Świat Młodych" 
opublikował na pierwszej stro­
nie pisma „Manifest" pretendu­
jący do ujęcia w sposób zwię­
zły i „nie budzący żadnych wąt­
pliwości" całość praw dziecka 
— należy sądzić, że polskiego 
dziecka, gdyż w jego ostatnim 
punkcie znajdujemy apel do 
najwyższych władz państwo­
wych — Sejmu, Rządu i Pre­
miera, by autorytetem swym 
poparli zgłoszoną „kartę praw‘‘.

Należy przypuszczać, że pół 
miliona dzieci polskich w szko­
łach podstawowych — czytel­
ników „Harcerskiej Gazety" 
podejmie walkę, do której wzy­
wa ich „Świat Młodych", wal­
kę o przestrzeganie w życiu 
tych ogłoszonych

Zatrzymajmy 
szczególnych, w 
sformułowanych 
.Pożyteczna" to 
miętajmy przy niej jednak sta­
le o tym, że cały „Manifest" 
jest adresowany przede wszyst­
kim do czytelników „Świata 
Młodych" — do dzieci w wie­
ku szkoły podstawowej!

Problem pierwszy...
Przypominam sobie obrady 

Komisji Spraw Młodzieży _ i 
Wychowania na Zjeździe Oświa­
towym w roku 1957. Zgodni 
byliśmy wszyscy co do tego, że 
umocnienie społecznej dyscy­
pliny musi się wiązać z inten­
sywną pracą wychowawczą w 
tym zakresie prowadzoną na 
terenie szkoły, w domu rodzin­
nym dziecka, na terenie poza- 
domowym i pozaszkolnym. 2e 
z tą „społeczną dyscypliną" w 
Polsce nie jest jeszcze najle­
piej — nie trzeba udowadniać. 
Każdy z nas — wychowawców 
dostatecznie często ma okazję, 
by się o tym przekonać. Jak 
trudno jest wdrażać młodzież 
do postępowania zgodnego z 
normami obowiązującymi w 
szkole i społeczeństwie — też 
wiemy dobrze. Jak trudno jest 
utrzymać ład w szkole, jak 
trudno niejednokrotnie prze­
ciwdziałać chuligaństwu na te­
renie szkoły, może wiedzieć tyl­
ko ten, kto patrzy na problem 
dyscypliny szkolnej przez pry­
zmat własnej pedagogicznej 
praktyki, przez pryzmat wła­
snych trudnych dni i życiem 
całym zdobywanych doświad­
czeń.

Chyba tego doświadczenia — 
i życiowego, i pedagogicznego 
— zabrakło członkom Kolegium 
Redakcyjnego „Świata Mło­
dych", skoro pisali słowa „Ma­
nifestu" w taki oto sposób:

„Każdy ma prawo do kawalów4 
śmiesznych „wygłupów”, drak we­
sołych (byleby tylko nie złośliwych) 
— również na terenie szkoły!”

„Jeśli dziewczyna, albo chłopak, 
raz w roku pójdzie na wagary — 
to nie są jeszcze pizestępcanii. Zde­
cydowanie to stwierdzamy.”

„Nawet szach perski lub generał, 
dyrektor czy ktokolwiek w świę­
cie, nie mają nijakiego prawa obra­
żać — „wejść na honor” dzieci!” 

„Obywateli milicjantów uprasza 
się, by w każdej chwili, gdy widzą, 
że krzywda się dzieje, bronili 
dzieci przed starszymi.”

Ot, zdawać by się mogło, że 
istnieją dwa światy: ludzie do­
rośli — okrutni, pragnący je­
dynie krzywdy dziecka i te 
biedne, zamęczone przez nie­
ludzkich „dorosłych" dzieci.

Ileż jednak tych „śmiesznych 
wygłupów" rozbija poważną 
atmosferę pracy szkolnej! I to 
nie na przerwach, ale właśnie 
na lekcjach! Przecież dziecko 
nawet pełne dobrej woli 
zawsze potrafi nakreślić 
raźną granicę pomiędzy 
co można, a tym czego 
można, pomiędzy tym co 
bre, a tym co złe. Mówienie 
dzieciom o prawach, musi być 
zawsze równolegle do słów o 
obowiązkach. Granice pomiędzy 
zabawą i pracą nie mogą być 
zacierane. Jakże dziecko może 
te granice wyraźnie dostrze­
gać, jeśli autorzy „Manifestu" 
tych granic dostrzec nie umie­
ją i stwierdzają, że „wagary raz 
w roku" to jeszcze nic strasz­
nego? Jeśli wszystkie obowiąz­
ki szkolne „wygłupiające się"

W 
praw, 
się przy po- 

„Manifeście“ 
żądaniach, 

lektura! Pa-

dzieci potraktują tak lek­
ko, jak podstawowy — obowią­
zek uczestniczenia w zajęciach 
szkolnych — to 
„pedagogicznych" 
„Świata Młodych" 
nie trzeba będzie.

Sprawa „honoru" dzieci... 
Słusznie! Nie obrażać! Ale prze­
cież znowu jednostronne okre­
ślenie uprawnień — to za ma­
ło! Pojęcie „honoru" jest w 
naszym społeczeństwie — a i 
tym bardziej w środowisku 
dziecięcym — bardzo płynne! 
Pijacy i złodzieje, bandyci i 
chuligani też mają swój łobu­
zerski honor. O taki nie cho­
dzi? Racja! Chodzi o honor 
człowieka, obywatela, uczciwe­
go w wypełnianiu swych obo­
wiązków... No, a co zrobić z 
proponowanym przez „Świat 
Młodych" relatywizmem w poj­
mowaniu podstawowych 
wiązków uczniowskich? Bo je­
śli... „raz do roku można i na 
wagary"... to co jeszcze można 
raz do roku?

A cóż to znaczy „obrazić 
dziecko"? Zwrócić mu ostrym 
tonem uwagę? Skrzyczeć na­
wet? Usunąć z klasy? A może 
to znaczyć będzie również, że 
„dziecku dzieje się krzywda"?

No tak! Wtedy tylko milicja 
jest w stanie obronić dziecko, 
które na przykład...

...rozmawia na lekcjach... 

...pobiło swą koleżanką...

...ukradło...

...w agarował o...

...nie przygotowało zadań 
mowych...

...rzuciło się z nożem na 
równika domu dziecka...

...zwymyślało od k...

na rezultaty 
oddziaływań 
długo czekać

obo-

do-

kie-

swą 
nauczycielką, wychowawczynią, 
kierowniczką szkoły...

To nie są fakty pojedyncze! 
To są częste zjawiska w życiu 
współczesnej szkoły! A „Świat 
Młodych" pisze manifesty?

Problem drugi...
Społeczeństwo składa się — 

wybaczcie, Koleżanki i Kole­
dzy, ale piszę te słowa gwoli 
wyjaśnienia spraw najprost­
szych członkom Redakcji „Swia- 
to Młodych" — z dzieci i ludzi 
dorosłych. Ludzie dorośli pra­
cują, bywają „czasami" zmęcze­
ni i czasami zabawy dzieci or­
ganizowane w czasie i w miej­
scach mało odpowiednich mo­
gą odebrać tym dorosłym moż­
liwość odpoczynku.

„Zakazujemy wypędzania dzieci z 
podwórka oraz sieni. Pretekst, że 
dzieci hałasują — kategorycznie od­
rzucamy.”

„Gdy się niechcący czasem zda­
rzy, że piłka szybę gdzieś tam strza­
ska, niechże dorośli pamiętają: to 
nie jest jeszcze koniec świata!”

„W kolejce u fryzjera — chłonak 
ma takie prawa jak dorosły. Nie

wolno żądać „przepuszczania”, że 
niby „mały” ma czas czekać. Precz 
z głupim hasłem z naszej ziemi: 
„W soboty dzieci nie strzyżemyl”

Nie tędy droga! Dziecko musi 
uczyć się nie tylko poszanowa­
nia norm obowiązujących w 
społeczeństwie, ale także musi 
rozumieć, że w wielu sytuacjach 
życia codziennego ma mniejsze 
prawa niż ludzie dorośli, że 
czasami nie sprawą „sprawied­
liwości", ale taktu, dobrze ro­
zumianej grzeczności, kultury 
jest ustąpienie miejsca osobom 
dorosłym, grzecznego „pocze­
kania". Szerokie rozpychanie 
się łokciami w życiu — o jak­
że tego dużo, i jakżeż dość już 
tego mamy!

Te...
.,.a bo co?...
...nie podoba się?...
...coś pan taki ważny, że 

duży?...
...ja pierwszy zająłem miej­

sce w tramwaju!...
...niby drobiazgi, a jak ich 

wiele! W nieskończoność trze­
ba powtarzać: co innego spra­
wiedliwe traktowanie dziecka, 
a co innego wdrażanie do na­
cechowanego szacunkiem za­
chowania wobec dorosłych. To 
musi zrozumieć każdy! Ale 
przede wszystkim ten, kto ma 
możliwość zwracania się na ła­
mach pisma do wielusettysięcz- 
nej rzeszy naszych dzieci!

Problem trzeci...
Może chciałoby się potrakto­

wać „Manifest" jako dobry, ju­
bileuszowy żart. Może i tak 
należy go traktować... Trudno 
jest to jednak uczynić, gdy się 
zważy, że o sprawach poważ­
nych, o sprawach będących 
przedmiotem codziennej troski 
nauczycieli szkół naszych, mówi 
się — i to zwracając się z ty­
mi słowami do dzieci — w spo­
sób bardzo niepoważny. Nikt 
nie chce ograniczać praw dziec­
ka do radosnej zabawy. Ale też 
jest rzeczą jak najbardziej nie­
wskazaną, by normom i pra­
wom zabawy podporządkowy­
wać normy mówiące o obo­
wiązkach społecznych dziecka 
— ucznia naszej szkoły, normy 
obowiązujące dzieci i młodzież 
w ich codziennym współżyciu 
z ludźmi dorosłymi. Nie można 
wreszcie stawiać na dwóch 
przeciwległych biegunach dzie­
ci i ludzi dorosłych — ich nau­
czycieli, rodziców — i dzielić 
na krzywdzonych i krzywdzą­
cych. W czasach upadku auto­
rytetu rodziców i nauczyciela 
„Świat Młodych" nie może ich 
autorytetu obniżać.

EUGENIUSZ RAFALSKI
Harcmistrz

Inspektorat Oświaty na walizkach

nie 
wy- 
tym,
nie 
do-

Dla Inspektoratu Oświaty w 
Zielonej Górze brak pomiesz­
czeń biurowych! Nad sprawą tą. 
od miesięcy debatują najwyż­
sze czynniki Wojewódzkiej, 
Miejskiej i Powiatowej Rady 
Narodowej oraz Kuratorium 
Okręgu Szkolnego. Wiedzą o tej 
sprawie czynniki partyjne, in­
terweniuje Związek i jak dotąd 
bez skutku. Dla 18 pracowników 
Inspektoratu nie można uzyskać 
kilku pokoi biurowych. Ale 
zacznijmy od początku.

Z dniem 1 lipca ubiegłego ro­
ku zlikwidowano powiatowy i 
miejski Wydział Oświaty i zor­
ganizowano jeden Inspektorat 
Oświaty. Lokale biurowe prze­
jęto po dawnym powiatowym 
Wydziale Oświaty, w budynku 
Prez. PRN. Lokale po miejskim 
Wydziale Oświaty oddano do 
dyspozycji władz miejskich. 
Z dniem 1 stycznia br. Prezy­
dium PRN przeniosło się wraz 
ze wszystkimi wydziałami do 
nowego biurowca, w którym 
mieści się Prez. WRN oraz Ku­
ratorium. W dużym kilkupię­
trowym i kilkuskrzydłowym 
gmachu zabrakło jedynie sześ­
ciu pokoi dla wspomnianych 
już 18 pracowników Inspekto­
ratu Oświaty.

Budynek po Prez. PRN odda­
no — muzeum. Kierownictwo 
muzeum z miejsca przystąpiło 
do przebudowy i adaptacji bu­
dynku dla celów muzealnych. 
Burzono ściany, zawalono ko­
rytarze masą gruzu. Wyłączo­
no centralne ogrzewanie, żeby 
skruszyć opór „zatwardziałych" 
pracowników Inspektoratu i 
zmusić ich łatwiej do opuszcze-

nia budynku. A oni jednak 
trwają! Siedzą w czasie mro­
zów w płaszczach, szalach, chu­
stkach i wierzą, że kierownik 
Inspektoratu kol. Springer zdo­
ła raz wreszcie przełamać zaklę­
ty krąg odsyłania od jednej in­
stancji do drugiej i znajdzie 
wreszcie odpowiedzialnego i od­
ważnego pracownika, który po­
trzebny lokal przydzieli.

Czy nie było dotąd żadnych 
propozycji? Owszem, propono­
wano umieścić Inspektorat O- 
światy na peryferiach miasta 
w starych barakach! Może i 
słusznie? Mogliby wtedy pra­
cownicy spokojnie „odwalać ka­
wałki" i nie widzieć interesan­
ta — nauczyciela. 2e jednak 
nie tak sobie wyobrażają hasło 
„frontem do oświaty" więc sie­
dzą dalej, marzną i czekają. Nie 
wiadomo, co tu bardziej podzi­
wiać, czy bezradność Prez. 
WRN i Kuratorium, które nie 
potrafią wywrzeć odpowiednie­
go nacisku na gospodarza loka­
lami, jakim jest MRN, czy też 
ignorancję tej ostatniej, która 
zabrała lokal po miejskim Wy­
dziale Oświaty, cały budynek 
po Prez. PRN i dla Inspektora­
tu Oświaty nie potrafi czy nie 
chce znaleźć lokalu.

To się nazywa troska o o- 
światę! A nauczyciele na zebra­
niach sprawozdawczo-wybor­
czych w ogniskach pytają się, 
ile jest prawdy w szumnych ha­
słach o oświacie, jeżeli takiej 
drobnej a palącej sprawy nie 
potrafi się rozwiązać!

WIŁBELM WEISE 
prezes Żarz. Oddz. Pow. ZNP 

w Zielonej Górze

wili

■ ■■ fn

?

Nie wszystkie skarby wawelskie powróciły do kraju, pozostały jeszcze w podziemiach muzeum w prowincji Quebec bezcenne arrasy. Arras 
pierwszy od lewej przedstawia budową arki (seria potopu).
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Zdawałoby się, że w szkol­
nym programie nauczania 

przyroda jest dostatecznie u- 
względniona. Świadczyć by mo­
gła o tym zarówno ilość go­
dzin lekcyjnych, jak i mery­
toryczny podział zagadnień 
przyrodniczych. Jeżeli jednak 
w rzeczywistości jest nieco ina­
czej, jeżeli pewne i to' nie 
błahe problemy przyrodnicze są 
pominięte lub uwzględnione 
marginesowo to przyczyną te­
go stanu rzeczy jest przede 
wszystkim ogrom tyoh proble­
mów i ich obfitość, często prze­
rastające ograniczone 
programu nauczania.

Życie człowieka związane jest 
Z przyrodą tak blisko, że nie 
ma chyba dziedziny wolnej od 
jej wpływów. “ 
tylko dziedzin 
rialnych, lecz 
wnętrznej kultury człowieka, 
jego pojęć etycznych i estetycz­
nych. Dlatego też mimowolne 
czy narzucone koniecznością 
zawężanie zagadnienia przy­
rody do szeregu wybranych te­
matów (w rodzaju klasyfika­
cji gatunków, fizjologii roślin 
I zwierząt itp.) zubaża problem, 
którego znajomość, a przede 
wszystkim zrozumienie odgry­
wa niezwykle doniosłą rolę z 
punktu widzenia najistotniej­
szych interesów człowieka.

Przykładowo weimy pozornie po. 
pularną, lecz praktycznie niedoce. 
pianą ideę ochrony przyrody. Jej 
popularność wśród szerokich rzesz 
społeczeństwa sprowadza się nie­
mal wyłącznie do znajomości ha­
seł i sloganów, z którymi ludzie 
często się stykają — podobnie jak 
z dziesiątkami haseł Toto-Lotka 
czy przedsiębiorstw handlowych.

Dotyczy to nie 
czysto mate- 
również we-

Scena młodzieżowa
.,Powiedział nlegdył król Łokie­

tek: „Nie sądźcie podług etykietek” 
— plaże A. Marianowicz w awym 
wierszu zamieszczonym w periody­
ku „Scena młodzieżowa" (wyd. 
„Iskry". Więc chociaż „etykietka" 
adresuje ów- periodyk do młodzieży 
— z tego pożyteczne -o wydawnictw, 
mogą z powodzeniem korzystać 
również 1 amatorskie zespoły arty- 
stvczne nauczyciel1. znaida tam bo­
wiem wiele materiału do przygoto- 

artystycznych, 
form

winią tzw. części . . 
herbatek, potańcówek Itp. 
kulturalnego wyżycia się.

A jest w czym wybierać: eto 
dział teatralny obsługują w poszcze­
gólnych numerach „Sceny": Fredro, 
Makarenko. Gozdawa 1 Stępień, 
Leon Schiller i Shaw (są to krót­
kie. przeważnie jednoaktowe «-tuki 
z dokładnym opracowaniem insce­
nizacyjnymi dział recytacji zasila­
ją swym celnym dowcipem Gro­
dzieńska, Kern. Minkiewicz, wiech, 
Załuekl; w „problemach tanecz­
nych" wyłuszczane są arkana po­
ruszania się w takt zarówno ludo­
wego tańca warmińskiego „Po jed­
nej dyli", jak i kucania zgodnie 
z melodią przebojowego calypso. 
Organizatorom rozma tych kursów 
przyjdzie z pomocą odpowiedni 
dział „Sceny" z opisem na modłę 
Zgaduj-Zgaduli konkursów: górni- 
czego, jedziemy na wczasy, przy­
jaciele zwierząt, jestem dziennika­
rzem (muzykiem), tylko dla pań. 
Ki pewno przydadzą się również 
opisy fascynujących sztuk magicz­
nych.

„Scena młodzieżowa" zamieszcza 
również teksty I nuty ładnych pio­
senek. w sumie stanowi ona dużą 
pomoc w organizowaniu krótkich 
imprez artystycznych. (W. M.)

tym, że 
............ _________ ____  wśród lu­
dzi większe zainteresowanie — do­
tyczy bowiem zjawisk material­
nych, związanych z codziennym 
bytowaniem — podczas gdy hasła 
w rodzaju „szanuj przyrodę” od­
noszą się do Jakichś niemal ab­
strakcyjnych 
luksusowych 
dzienności. 
rody nikt i_ 
hem, trawnik w parku służy 
ozdobie”, szarotki czy r 
śniegi stanowią „atrakcję”... 
rozumuje się powszechnie i 
stępuje stosownie do 
nania.

Kto zastanawia się 
nieniem równowagi 
w' przyrodzie? Kto 
sprawę z tego, że t ._
„ozdoby” i „atrakcje” poza jakąś 
obojętną dla wszystkich, naukową 
czy kolekcjonerską wartością, ma­
ją wielki wp yw na naszą codzien­
ną egzystencję? Prawie nikt! Toteż 
przeciętny obywatel zdumiewa się 
słysząc, że wytępienie Jakiegoś 
niepozornego gatunku roślin, zwie­
rząt czy owadów może pociągnąć 
za sobą katastrofalne, nieodwra­
calne często skutki materialne, 
które odbiją się na jego zdrowiu 
i kieszeni.

Przeobrażanie przyrody, o 
którym wiele się mówi, może 
być katastrofalne, jeśli jest 
po dyletancka przeprowadza­
ne — grozi bowiem narusze­
niem jej równowagi. Brak któ­
regoś z elementów składowych 
fatalnie odbija się na pozosta­
łych. a zaradzić już często nie- 
sposób. Nierozsądny gospo­
darczy krok, zrobiony w przy­
rodzie 
może 
lub miliardowe straty.

że o ile łatwo coś

Różnica tkwi tylke w 
reklama handlowa budzi

spraw, pozornie 
w kołowrotku co- 

Bogactwa dzikiej przy- 
nie utożsamia z chle- 

‘ ‘y „ku 
przebi- 

Tak 
po­

tęgo przeko-

nad zasad- 
biologicznej 

zdaje sobie 
„luksusy”,

dla zarobienia tysięcy, 
spowodować milionowe 

Dodaj­
my, że o ile łatwo coś zni­
szczyć, o tyle trudno regene­
rować. Np. jest rzeczą dowie­
dzioną, że zioła lecznicze hodo­
wane na plantacjach zawierają 
o wiele mniej potrzebnych lu­
dziom składników, niż zioła 
rosnące w stanie dzikim na gle­
bie nie zdegenerowanej sztucz­
ną uprawą.

Ochrona zasobów przyrody 
nieożywionej ma kolosalne zna­
czenie gospodarcze — a jest 
niemal zupełnie nieznana w 
społeczeństwie.

I tu zaczyna się wielka rola 
szkoły. Wszczepienie szacun­
ku dla przyrody i wskazanie 
jej niezwykle skomplikowane­
go mechanizmu, mającego stały 
przemożny wpływ na życie 
człowieka, musi zacząć się już 
wtedy, gdy umysł ludzki do­
piero się rozwija, gdy zaczyna 
przyswajać sobie pojęcia i wy­
rabiać kryteria, według któ­
rych ukształtuje się późniejszy 
stosunek człowieka do otacza­
jącego go świata. Konieczna 
jest właściwa ocena zjawisk 
rządzących przyrodą; dopiero 
wówczas urbanista, rolnik, che­
mik czy energetyk może zużyt­
kować zawodową wiedzę bez 
wyrządzania mimowolnych 
szkód. Dotąd jeszcze np. pro­
gram wyższych studiów rolni­
czych w sposób absolutnie nie­
wystarczający traktuje zagad­
nienie ochrony przyrody — a 
przecież rolnictwo tak blisko 
jest związane z przyrodą.

Wymieńmy wreszcie, marno­
trawstwo i zwykły wandalizm,

„Oświata Dorosłych”
Numer 1-59 „Oświata Doros­

łych" — dwumiesięcznika prze­
znaczonego dla pracownikó-w i 
działaczy oświatowo-kultural- 
nych zawiera między innymi: 
artykuł Tadeusza Kotarbińskie­
go „Co robić dla podniesienia 
kultury moralnej społeczeń­
stwa”, Bogdana Suchodolskiego 
— „Nowa sytuacja i nowe zada­
nia oświaty dorosłych” Alek-

sandra Kamińskiego — „Wy­
chowanie jako przeobrażenie 
środowiska” w ujęciu pedagogi­
ki społecznej Heleny Radliń­
skiej. Mariana Wachowskiego 
— „Metoda w uniwersytecie lu­
dowym”.

Ponadto • czasopismo zawiera 
informacje o sianie oświaty do­
rosłych w kraju i za granicą 
przegląd czasopism i recenzje.

wynikający z kompletnej nie- | Prowadzenie stosownej akcji 
wiedzy lub złośliwości. Niejed- pedagogicznej — a także prak- 
no przy tej okazji można by po- tycznej działalności — umożli- 
wiedzieć o młodzieży — i wiele wiają szkolne kółka przyrodni- 
można by i należy uczynić, aby cze i kółka Ligi Ochrony Przy- 
ten stan rzeczy uległ zmianie.
Właściwy stosunek do przyrody .... , , .
jest dowodem kultury i rozsąd- cych wiele może poszczycić się 
ku, niewłaściwy wydaje pod 
każdym względem najgorsze dzie: _ . 
świadectwo człowiekowi, jest i dziej interesuje się problema- 
podcinaniern gałęzi, na której się tyką przyrodniczą — nawet tą 
siedzi. Prawdę tę należy w in- „nadprogramową" — chodź, 
teresie społecznym zaszczepiać , jednak o to, by nauczyciel móg* 
młodzieży — przy okazji lekcji 
biologii i geografii, na wyciecz­
kach przyrodniczo - turystycz­
nych, w omawianiu lektury.

Nie uwzględnia tych zagad­
nień program szkolny w stopniu 
wystarczającym — toteż nau­
czyciel musi sam starać się o u-

rody. Tych ostatnich jest wciąż 
zbyt ma>o, lecz wśród istnieją-

dobrymi osiągnięciami. Mło- 
zgrupowana w nich bar-

pobudzić inicjatywę młodzieży 
we właściwym kierunku, wska­
zać odpowiednią lekturę, nawią­
zać kontakt z pokrewnymi in­
stytucjami (np. ze służbą leśną, 
która chętnie współpracuje z 
młodzieżą szkolną), zachęcić mło­
dzież do udziału w praktycz- 

zapełnienie tematów lekcyjnych. : nych akcjach (np. dni Jasu, u- 
Wystarczą czasem pojedyncze , rządzanie szkółek, dzień dobro- 
przyklady, byle sugestywnie po- -ci dla zwierząt, dokarmianie 
dane i trafiające dzieciom do . ptactwa) oraz wyjaśnić ich prak- 
przekonania — te jednak trzeba tyczne znaczenie.
zdobyć samodzielnie. Dużą po- Przyroda mści się za każdą 
moc dla nauczycieli stanowić ' wyrządzoną jej krzywdę, za każ- 
mogą publikacje Ligi Ochrony l de nieprzemyślane zakłócenie 
Przyrody, a przede wszystkim jej porza,dku — i to mści się 
wydawany przez nią popularno- ; dotkliwie. Rozwój cywilizacji 

. ----------------   j_ . nieuehronnie prowadzi do coraz
większych zakłóceń w naturze, 
tym bardziej więc należy starać 
się o to, by stosunek człowieka 
do przyrody był subtelny i po­
ważny, by nie pogłębiał natural­
nych kolizji. Do osiągnięcia te­
go stanu nie wystarczy żadna 
akcja czysto formalna — ko­
nieczne jest wyrobienie osobis­
tego przekonania — i na to 
twórcy programu szkolnego i 
nauczyciele powinni zwrócić u-

naukowy miesięcznik „Przyroda 
Polska”, zalecony do użytku 
szkolnego przez Ministerstwo O- 
światy. Treść miesięcznika ob­
fituje w przykłady zakłócania 
równowagi biologicznej przyro­
dy i niszczenia jej zasobów, za­
wiera szereg wskazówek racjo­
nalnej gospodarki, ciekawostki 
oraz informacje przyrodnicze z 
terenu całego kraju i z zagrani­
cy, propaguje gorąco ideę ochro­
ny przyrody m. in. wśród mło­
dzieży w specjalnym dodatku | wagę.
dla dzieci. ANDRZEJ KOSSOWSKI

Rzeszowskie rozwija akcję 
tysiąca szkół

POTRZEBY województwa ' 
rzeszowskiego w zakres:e ; 

budownictwa szkolnego są wy- 
jątkowo duże. Kura'orium oce- 
nia je na sumę 1 300 min zło- I 
tych. Ponieważ dotacje pań­
stwowe na ten cel wyniosą do 
roku 1965 około 500 min zło­
tych. pozostałe 800 min powin­
na dać ofiarność społeczeństwa. 
Jest to kwota bardzo poważna 
i zgromadzenie jej wymaga 
szczególnego wysiłku. Nic dziw­
nego, że v.’ tych warunkach zo­
bowiązania pracowników o- 
światy przed III Zjazdem PZPR 
dotyczą głównie wyzwolenia 
twórczej inicjatywy społeczeń­
stwa na rzecz budownictwa 
szkolnego. Akcję „1000 szkół na. 
Tysiąclecie” uznaje za jedno z. 
czołowych zadań nie tylko nau­
czycielstwo, ale również partie 
polityczne, organizacje społecz­
ne, zakłady pracy.

Wyniki prowadzonej wśród 
społeczeństwa akcji są już wi­
doczne, 
rowane 
szkolne 
obecnej 

i tych, a

W ramach Krajowego Zjazdu Oświaty Zawodowej i Rolni- Zjazd Oświaty Zawodowej_ i 
czej jak i w rocznym okresie przygotowawczym pracowało 12 1 
komisji branżowych i 13 komisji problemowych. Komisje te 
opracowały bogaty materiał w formie referatów, wnioskóic 
i dezyderatów wszechstronnie obrazujących potrzeby i kierun­
ki rozwoju szkolnictwa zawodowego w naszym kraju. Mate­
riały te będą ogłoszone w przygotowującej się publikacji po­
święconej Zjazdowi. Komisje te na Zjeżdzie przedsturpity 
w ogólnym ujęciu swoje wnioski. Niezależnie od tego w czasie 
obrad- pracowała Główna Komisja Wnioskowa, której zadaniem 
było koordynowanie prac poszczególnych komisji zjazdowych 
oraz przygotowanie projektu ogólnej rezolucji Zjazdu. Rezo­
lucję tę drukujemy w streszczeniu.

?cras wykonywanie przez zakła­
dy pracy obowiązku opieki nad 
szkołami. Opieka ta powinna 
dotyczyć pomocy w dziedzinie 
potfżćb materialnych szkół, a 
zwłaszcza w organizacji i bu­
dowie pracowni, warsztatów 
sal gimnastycznych i boisk 
szkolnych oraz przj’$«ielaniu 
maszyn i urządzeń. Szczególnie 
wydatnej pomocy oczekują 
szkoły w zakresie zawodowego 
kształcenia teoretycznego i 
praktycznego młodzieży, w za­
bezpieczaniu należytego prze­
biegu praktyk szkolnych 1 
wstępnego stażu pracy młodzie­
ży rozpoczynającej pracę za­
wodową. w kierowaniu do pra­
cy pedagogicznej w szkole wy- 

i bitnych fachowców w charak- 
: terze nauczycieli przedmiotów 
i Zawodowych, w zawieraniu u- 
mów o praktyczną naukę zawo­
du, w zabezpieczaniu absolwen­
tom szkół zawodowych możliwo.

■ ści pracy zgodnej z wyuczonym 
zawodem.

Niemałą rolę odegrać może 
stworzenie w zakładach pracy 
sprzyjającej atmosfery wycho- 

j wawczej. życzliwości przy jed- 
: noczesnym stawianiu młodzieży 
' wysokich wymagań. Właściwego 
- stosunku do tych spraw nale­
ży oczekiwać tak ze strony dy- 

i rekcji zakładów pracy, samo­
rządu robotniczego, zakłado­
wych organizacji związkowych, 
zakładowych kół stowarzyszeń 

. naukowo-technicznych, zrzeszo- 
i nych w NOT, a zwłaszcza zakła- 
: dowych organizacji partyjnych.

Niezbędne jest zabezpieczenie 
w zakładach pracy pełnej rea- 

' lizacji programów nauki zawo­
du i wstępnego stażu pracy, za­
pewnienie życzliwej pomocy in- 

; struktorów delegowanych spo­
śród przodujących pracowników 
oraz uwzględnienie w polityce 
płac kwalifikacji zawodowych 
nabytych w szkole. Przychodzą­
cej do pracy młodzieży należy 
zapewnić nie tylko warunki by- 

: towe, lecz również pobudzać ją 
do pracy społeczno-kulturalnej 
i samokształcenia. W absolwen­
cie rozpoczynającym pracę trze- 

, ba widzieć młodego fachowca, 
' który w toku pracy i po zdo­
byciu praktyki stanie się pra­
cownikiem o pełnych kwalifi- 

: kacjach. Wciąganie młodzieży 
do pracy w klubach racjonali­
zatorskich, do uczestnictwa w 
kursach doskonalących, do czy- 

: telnictwa literatury fachowej 
i — to ważne zadania organizacji 
i związkowych i stowarzyszeń na- 
i ukowo-technicznych. W celu za­
bezpieczenia możliwości za- 

i trudnienia młodocianych w za- 
i kładach pracy należy przystą- 
: pić do budowy własnych szkół 
1 przyzakładowych, wydzielania 
| warsztatów szkoleniowych i 
stanowisk pracy i tym samym. 

I stwarzać warunki do realizacji 
ustawy z dnia 2 lipca 1958 r.

: 7 JAZD postuluje powołanie
Państwowej Rady Oświaty 

Zawodowej, która działać po- 
: winna przy resorcie Ministra 
Oświaty jako głównie odpowie- 

■ dzialnego za organizowanie ca­
łokształtu procesu kształcenia i 

i wychowania młodego pokolenia, 
W naszych warunkach zachodzi 
konieczność organizowania o- 
bok dotychczasowych form tak- 

i że szkół bezpośrednio związa- 
i nych z zakładami pracy, przy­
gotowujących robotników kwa- 

; lifikowanych dla potrzeb tych 
: zakładów. Jak wynika z do- 
, świadczeń lat ubiegłych, nie- 
>odzowne jest lepsze i konkret­
niejsze skoordynowanie oraz 

‘ objęcie przez jeden ośrodek kie­
rownictwa pedagogicznego nad 
tą całą działalnością. Państwo­
wa Rada Oświaty Zawodowej, 

: do której obok wybitnych nau- 
1 ezyćaeli i pracowników pedago­

gicznych oświaty zawodowej i 
rolniczej powinni wejść przed­
stawiciele zainteresowanych re­
sortów i ośrodków życia gospo­
darczego. świata technicznego, 
nauk pedagogicznych, związków 
zawodowych i organizacji mło­
dzieżowych, będzie mogła w ra­
mach swojej działalności wyra­
żać wiążące opinie i podejmo­
wać inicjatywę rozpatrywania 

' podstawowych problemów sto- 
’ jących przed oświatą zawodo­
wą i rolniczą w naszym kraju. 
W ramach tej działalności bę- 

i dzie można kontynuować nie­
które z tych prac, jakie podjęte 
zostały przez Zjazd, a które 
wymagają dalszych badań i o- 
pracowań.

TZ RAJOWY Zjazd Oświaty 
Ząwodowej i Rolniczej wi­

dzi dotychczasowy rozwój boga­
tych form oświaty zawodowej 
oraz jej jeszcze większe per­
spektyw’.? w najbliższej i dalszej 

: przyszłości. Od idei reprezen­
towanych w ubiegłym stuleciu 
przez wielkich postępowych Po­
laków, poprzez dorobek i prze­
miany, które przyniosły wcie- 

' lenie w życie nauki marksistow­
sko-leninowskiej — chcemy iść 
w kierunku budowy w naszym 

: kraju takiego systemu eduka- 
i cyjnego, który Zbliży rżećzywiś- 
. cie naszą szkołę do życia, pod- 
(niesie jej poziom, rolę i autory­
tet, a zabezpieczając równocześ­
nie byt i warunki kulturalnego 
rozwoju nauczyciela uczyni z 
oświaty i szkolnictwa podsta­
wowy czynnik w realizacji za­

dań, jakie wysuwa przed naro­
dem partia. Wykonanie tych za­
dań pozwoli nie tylko na szyb­
sze Wydiwignięcie się naszego 
kraju z odziedziczonego po u- 
stroju kapitalistycznym i la­
tach niewoli, zacofania i osiąg­
nięcie wysokiego poziomu go­
spodarczego i technicznego, ale 
stworzy również warunki dó 
rozwijania twórczej inicjatywy 
w poszukiwaniu najlepszych, 
rozwiązań w procesie socjali­
stycznego wychowania młodego 
pokolenia,

• Rolniczej przyjmuje szczegóło- 
> we wytyczne dotyczące kształ­
towania ustroju i organizacji 
szkolnictwa zawodowego oraz 
jego rozwoju, przedstawione 
przez Zjazdową Komisję Ustro­
ju i Organizacji Szkolnictwa 
Zawodowego, podkreślając w 
szczególności, co następuje:

1) Należy objąć obowiązkiem 
szkolnym młodzież do ukończe- 

! nia 13 roku życia. Celem prze­
dłużenia dotychczasowego obo- 

| wiązku szkolnego powinno być 
i zarówno podwyższenie i lepsze 
' powiązanie z życiem wykształ- 
' cenią młodzieży, jak i pogłębie- 
l nie jej socjalistycznego wycho- 
! wania.
! 2) Należy dążyć do tego, aby 
■ nie tylko w pełni zrealizować 
i szkołę 7-klasową, ale naukę w 
tej szkole możliwie rychło prze­
dłużyć o dwa lata i dalsze 
kształcenie oprzeć na wyższej 
niż dotąd podbudowie.

3) Dalsze kształcenie po ukoń. 
czeniu szkoły podstawowej po­
winno obejmować następujące 

! formy;
a) rozwijaną nadal szkolę średnią 

ogólnokształcącą,
b) rozbudowywane dalej szkoły 

zawodowe I i II stopnia t nauAą 
pelnodżienną,

c) organizowaną w zakładach pra­
cy lub gospodarstwach naunę za­
wodu lub przyuczanie do pracy w 
połączeniu z równoległą nauką w 
szkole typu dokształcającego, trwa­
jącą do ukończenia 18 roku życia.

d) 2-letnie przysposobienie ogólne 
i zawodowe, jako formę przedłuże­
nia szkoły podstawowej do 9 lat, 
stano wiącą podstawę do dalszej na­
uki zawodu, przyuczenia lub pra­
cy w zakładach i gospodarstwach 
oraz równoległego dokształcania do 
lat 18, albo też do dalszej nauki w 
szkołach średnich ogólnokształcą­
cych lub zawodowych.

W działach gospodarczych o 
odrębnej specyfice mogą być 
stosowane odmienne zasady or­
ganizacyjne szkolnictwa zawo- 

l dowego.

W SYTUACJI przewidywane­
go olbrzymiego wzrostu ilo-

młodzieży wyłącznie w wiedzę 
i umiejętności zawodowe.

Do ważnych i odpowiedział- ; 
nych jej zadań należy również 
wychowanie rzetelnych, su- , 
miennych, świadomych swych : 
obowiązków obywateli Polski 1 
Ludowej, budowniczych ustro- i 
ju socjalistycznego. Pragniemy i 
podkreślić, iż wytwarzanie ide­
owo-wychowawczej atmosfery 
w pracy dydaktycznej i działal­
ności szkolsniowo-produkcyjnej 
szkół zawodowych i rolniczych, 
wszechstronna pomoc udzielana 
ideowo-politycznym organiza­
cjom młodego pokolenia — ; 
Związkowi Młodzieży Socjali- ! 
stycznej. Związkowi Młodzieży i 
Wiejskiej, jak również harcer­
stwu — to czynniki warunku­
jące skuteczność pracy szkół w 
tej dziedzinie.

Poprawiające się stopniowo 
dzięki troskliwszej opiece partii 
i rządu warunki materialne , 
szkół i nauczycieli stwarzają 
pełniejsze możliwości twórcze­
go wzbogacania przez nauczy­
cielstwo szkół zawodowych 
środków i metod skutecznego 
edziaływania wychowawczego. I 

Aby proces ten należycie pogłę- I 
biać, muszą wszystkie czynniki do 
tego powołane wykazywać nieustan- i 
uą troskę o: warunki nauki i pra- I 
cy, bezpieczeństwa, higieny 1 zdro­
wia młodzieży;

— rozwijanie samowychowaw’cze.i 1 
aktywności młodzieży w ramach or­
ganizacji młodzieżowy-h. simor.ą- , , - - - , .
du uczniowskiego, pracy pozaie„- , setowego szkolnictwa zawodo- 
cyjnej — głównie poprzez organi- weg0 j rolniczego w naszym 
zowanie przez samą młodzież roz- ... 7;,7ri nwa>- 7a konie-nych form zaspokajania własnych KI aju Zjazd LU aza za Konie 
potrzeb w dziedzinie intelektualnej, czne podkreślić wyjątkowe zna- 
swiaiopugiądowej, artystyczne., i czenje organizacyjnych wysił- 
spurtowej itp.; | ........... s ■zwd

— szersze i pełniejsze wykorzy­
stywanie dogodnych warunków, 
jakie istnieją w szkołach zaworo­
wych dla łączenia nauczania z — 
cą produkcyjną i pogłębienie 
cy wychowawczej na terenie 
sztatów szkolnych;

— rozwijanie zainteresowań ____ — ----------— . .
dzieży i J doskonalenia i samokształcenia

zawodowego i ideologicznego, 
podejmowanego przez czynnych 

: nauczycieli i wychowawców.
Zjazd stwierdza potrzebę wy- 

- datnego rozszerzenia tej akcji 
j na nauczycieli zawodu i nau­
czycieli przedmiotów zawado, 
wych, którzy często nie posia­
dają odpowiedniego przygoto­
wania pedagogicznego.

Uznając pilną potrzebę roz­
wijania i pogłębiania pracy nad 
dalszym kształceniem oraz do­
skonaleniem zawodowym i pe­
dagogicznym nauczycieli szkół 

. zawodowych Związek Nauczy­
cielstwa Polskiego i Ministerst­
wo Oświaty nodejmą w najbliż- 

j szym okresie starania mające 
! na celu rozszerzenie oraz ulep- 

postępowe ' szenie metod stosowanych w tej

Krajowy zjazd oświaty 
Zawodowej i Rolniczej od­

bywa się w okresie przygoto­
wań do III Zjazdu Polskiej 
Zjednoczonej Partii Robotni­
czej. który określi kierunki dal­
szego rozwoju politycznego, go­
spodarczego i kulturalnego na­
szego kraju.

Partia nasza coraz więcej u- 
wagi i troski poświęca sprawom 
wychowania, oświaty i nauki. 
Wiele uwagi poświęca tym za­
gadnieniom Zjednoczone Stron­
nictwo Ludowe, Stronnictwo 
Demokratyczne, CRZZ, NOT i 
organizacje młódzieżowe.

Tow. Władysław Gomułka na 
naradzie partyjnego aktywu 
oświatowego, która odbyła się 
w KC PZPR we wrześniu 1958 
r. podkreślił konieczność: refor­
my szkolnictwa, podniesienia 
roli pracy ideowo-wychowaw- 
czej szkół w duchu ideałów so­
cjalizmu. umiłowania ojczyzny’ 
i ofiarnej pracy dla niej, w 
duchu świeckiego i naukowe­
go światopoglądu oraz wzmo­
cnienia rangi społecznej i au­
torytetu szkoły’ i nauczyciela.

Krajowy Zjazd Oświaty Za­
wodowej i Rolniczej z radością 
wita stanowisko naszej partji 
wyrażone w referacie Tow. Go­
mułki oraz w „Wytycznych roz­
woju PRL na lata 1959—1965“ 
uchwalonych na XII Plenum I 
KC PZPR.

W okresie powojennym zbu­
dowaliśmy szkolnictwo 

zayvodowe o dwukrotnie więk­
szej liczbie uczniów aniżeli 
przed wojną. Dało ono krajów, 
ponad 1.200.000 wykwalifikowa­
nych pracowników, poważnie 
wzmacniając szeregi klasy ro­
botniczej.

W ostatnich latach przystąpi­
liśmy do rozbudowy niedosta­
tecznie rozwiniętych czy zanie- 

; dbanych działów szkolnictwa 
2,5 ! zawodowego, jak np. budowla- 

i nego, powszechnej oświaty rol­
niczej, handlowego, rzemieślni- 

। czego, kształcenia dziewcząt, 
I dokształcania pracujących jak 
również zwiększono ilość przyj­
mowanej młodzieży do klas I 

■ szkół zawodowych różnych ty- 
. pów, przedłużono o ,1 rok okres 
.laucżania w zasadniczych szko- 

j .ach zawodowych i technikach, 
zorganizowano szkoły zawodo- 

i we dla absolwentów liceów o- 
i gólnokształcących i ekspery- 
: mentalne technika oparte na 
podbudowie zasadniczych szkół 
zawodowych.

Istotne znaczenie dla rozsze­
rzenia dotychczasowych dróg 
kształcenia zawodowego ma u- 
stawa z 2 lipca 1958 r. Stwarza 

, ona korzystne warunki organi­
zowania nauki zawodu dla 
młodocianych w zakładach 
pracy z równoczesnym obowią- 

| zkiem teoretycznego dokształca. 
i nia ogólnego i zawodowego.

Mimo niewątpliwych osiąg- 
nfęć we wszystkich dziedzi­
nach szkolnictwa zawodowego 
należy wskazać na potrze­
bę dalszego rozwoju oświa­
ty zawodowej oraz na niena­
dążanie jej za postępem tech­
niki i ekonomiki. Są jeszcze 
niemałe braki, które hamują 
dalszy rozwój oświaty zawodo­
wej.

W szczególności wymienić 
trzeba:

1) niedostateczną pomoc 1 troskę 
czynników gospodarczych o wszech­
stronne zabezpieczenie potrzeb 
szkól zawodowych oraz zapewnie­
nie uczniom pełnych praktyk, a 
absolwentom zatrudnienie zgodne z 
ich kwalifikacjami,

2) niedociągnięcia 1 braki w za­
kresie wyników nauczania ’ wycho­
wania, które w poważnej mierze 
wynikały:

a) z niedostatecznego wyposaże­
nia materialno-technicznego 
szkół zawodowych,

b) zbyt częstych zmian w orga­
nizacji szkolnictwa zawodo­
wego,

c) płynności ' niewystarczają­
cych kwalifikacji sporej częś­
ci nauczycielstwa,

d) niedostatecznego zabezpiecze­
nia warunków bytowych nau­
czycielstwa.

W oparciu o prace przygoto­
wawcze przeprowadzone przez 
Komisje branżowe i problemo­
we, Wojewódzkie Zjazdy O- 
światy Zawodowej i Rolniczej, 
referaty i dyskusje na obradach 
plenarnych i komisyjnych pra­
gniemy • niektóre z głównych 
problemów podkreślić.

I cy zadeklarowały 3 miliony iło- 
i tych. Huta Stalowa Wola — 
' 7 min zł, OZET — 3 500 tysięcy 

zł. WSK Mielec — 7 min zł, 
! WSK Rzeszów — 7 min zł. za­
kłady pracy w Dębicy — 7 min 

. zł, Zakłady Chemiczne w Pia- i 
I stówie — 3 min zł, Wojewódzki
Zarzad PGR — 750 tys. zł. 

I WZ-GS — 6,5 min zł, WZPBT —
1,2 min zł. Związek Spółdzielni 
M'eczarsk:ch w Rze zowie 2,5

I min zł itd. Jest to wyraz zro- i 
zumienia przez załogi i kierow­

nictwa zakładów produkcyinych 
! i instytucji roli ; potrzeb oświa- 
j ty. Przykład przyczyni się bez 
wątpienia do pobudzenia ini­
cjatywy., innych zakładów pracy.

Akcja: fpołeczrusgp budowni­
ctwa szkół,/rozwija-',się również 
na terenie wsi. Kuratorium za­
rejestrowało już 97 komitetów 
budowy szkół dysponujących 
ogółem sumą 7060 tysięcy zł 1 
poważną ilością materiałów bu­
dowlanych. Szereg komitetów 
zaprowadziło już tak poważne 
fundusze, że przy niewielkich 

. dotacjach można już w chwili 
obecnej w kilkunastu mieisco- 

do wzno­
szenia budynków sz.konyeh. 

। Wkład ludności wiejskiej w 
hprawę budownictwa szkolnego 
jest jeszcze zbyt mały. Rozpo­
częta na terento wsi akcja wy­
maga uwielokro‘n e’iia. Jest to 
jedno z zasadniczych zadań 
nauczyc:elstwa.

Niezależnie od 
organizatorskiej i propagando- | 
wej nauczycielstwo 
Rzeszów ;zćzyzny 
nież osobistym 
tej wielkiej akej 
ćielstwo 
swych poborów w 
Społeczny Fundusz 
Szkól, a nauczyciele 
baczów 1 % swych 
Kol. Żmudzińska z 
opłaciła na SFBS 
Wkład nauczycielstwa wynosić 
tędzie w 1959 r. ponad 1.25 min 
•ł. Razem z nauczycielstwem do 
akcii gromadzenia funduszów 

budownictwo szkolne 
stąpiła młodzież szkolna, 
hasłem „1000 groszy na 
szkół” młodzież szkolna 

zbiórki 
makulaturę, 

szkół 
się

Zgromadzone i zadekla- 
kwoty na budownictwo 

wynoszą już w chwili 
ponad 60 milionów zło- , 
przecież, jest to dopiero j wośclach przystąpić 

początkowy etap akcji, 
tym zgromadzono już 4328 ty­
sięcy cegieł, ponad 
na i około 2000 m 
licząc zadeklarowanej robociz­
ny i transportu.

Szczególnie cenna jest inicja­
tywa samodzielnego budowania 
szkół przez poszczególne zakła­
dy pracy i ich załogi. Inicjaty­
wę taką na terenie wojewódz­
twa rzeszowskiego podjęło kil­
kanaście większych zakładów 
deklarując na ten cel poważne 
sumy. Zakłady Metalowe Dębi-

Poza

700 ton wap- 
drzewa. nie

działalności

pra- 
pra- 

ar-

mło-

ków władz szkolnych i ZNP, 
prowadzących do podnoszenia 
kwalifikacji zawodowych nau- 

I czycieli przez należycie zorga­
nizowany system kształcenia 

t kadr nauczycielskich, jak rów- 
। nież do dalszego kształcenia,

Liceum pod polską banderą
AŻDY okręt uważany jest, 
za cząstkę tego kraju, poć ■ 

którego banderą płynie. Podo-: 
bne wrażenie jak przy wejściu ; 
na polski okręt odczuwam, gdę 
wchodzę w bramę polskiego li­
ceum w Paryżu.

Budynek polskiego liceum jest 
małą czynszówką. Trudno jed­
nak nie poddać się w tej oazie 
polskości głębokiemu wzrusze­
niu, że oto przez gwar polskiej 
mowy tętniącej tutaj na lek­
cjach i na przerwach, przez 
polski śpiew — przeszły całe j 
pokolenia młodzieży od lat sie­
demdziesiątych ubiegłego stu­
lecia, że przemawiał tu i dzia­
łał jako jeden z fundatorów 
tej uczelni Adam Mickiewicz, 
że (jak informują tablice pa­
miątkowe) zarówno uczniowie, 
jak i profesorowie z okresu 
obu wojen światowych ofiarą 
swego życia, oddanego za Fran­
cję, dali dowód serdecznego 
przywiązania dla swej drugiej 
ojczyzny.

W skromnie urządzonym gabi­
necie dyrektora liceum wszyst­
ko tchnie polskością: i ogrom­
ny portret Mickiewicza, i stosj 
polskich książek, i plik listów 
z Polski, które nadeszły w po 
rannej poczcie. Przez okno wy­
chodzące na podwórko widzę 
grupę chłopców7, która gra w 
siatkówkę pod kierunkiem nau­
czyciela. Podwórko jest tak 
małe, jak pokład średniotono- 
wego okrętu.

Liceum polskie w Paryżu ist­
nieje przeszło 115 lat. Zaczęło 
swoją pracę jako „Polska Szko­
ła Ńarodowa”, założona w 1842 
roku w Chatillon-sous-Bagneau 
pod Paryżem przez uchodźców 
z Wielkiej Emigracji. W roku 
1843 szkołę przeniesiono do Pa­
ryża, początkowo na Boulęvard 
des Batignolles 56, a w roku 
1874 do budynku przy ul. La­
mande 15, w którym mieści 
się obecnie.

Szkoła łącznie z internatem 
ma dwa pomieszczenia: jedno 
przy ul. Lamande 15, gdzie mie-

szkają i uczą się uczennice 1 
uczniowie klas VIII—XI, i dru­
gie — przy ul. Crillon 7 w Bu­
dynku Domu Polskiego, dla ucz­
niów klas VI—VII.

Nad zdrowiem i higieną dzie­
ci czuwają lekarz i higienistka 
przeprowadzając systematyczne 
badania, prześwietlenia, pomia­
ry wagi i wzrostu, przeglądy 
czystości osobistej i pomiesz-! 
czeń, kontrolę żywności itp. 
Obie szkoły posiadają nowocze­
sne, dobrze wyposażone ambu­
latoria lekarskie i izolatki dla 
chorych.

Liceum bynajmniej nie ogra­
niczyło się jedynie do rozpa­
miętywania swej pięknej prze­
szłości. Młodzież dobrze opra­
cowanymi gazetkami (np. w 15 
rocznicę Wojska Polskiego, ga­
blotka koła sportowego itp.) 
podkreśla stałą łączność z 
dniem codziennym dalekiej i 
umiłowanej Polski.

Klasa IX ciekawy konkurs 
z wiadomości z literatury okre­
su polskiego średniowiecza, 
wczesnego renesansu i z twór­
czości Mikołaja Reja oparła 
na pełnej znajomości tekstów, 
zawartych w wypisach i wia­
domościach z I części historii 
■iteratury. Biorący udział w 
konkursie wylosowują 5 pytań 
i ci. którzy odpowiedzieli na. 
największą ilość pytań, otrzy-i 
mują znów 10 pytań.

ńby rozszerzyć możliwość1 
wychowanków szkoły. Liceum ! 
podejmuje starania o uznanie j 
świadectwa ukończenia klasy • 
VII jako równoważnego z < 
tificat d’Etudes Primaires, a w 
wypadku niezrealizowania tego 
postulatu szkoła będzie organi­
zowała dla swoich wychowan­
ków odpowiednie egzaminy.

Łączność wychowanków li­
ceum z Pólską to nie tylko 
przerabianie materiału lekcyj­
nego o Polsce, to również oży­
wiona korespondencja z polską 
młodzieżą, którą poznali bądź 

I w czasie ostatnich wakacji w 
kraju, bądź nawiązali przyjaźń

na odległość. Piszą również do 
swoich starych przyjaciół, któ­
rzy po złożeniu matury wyje­
chali do Polski.

Liceum polskie to ośrodek 
wzbogacający polską emigrację 
w ludzi wszechstronnie wy-......
kształconych, w jego murach prowa(jza 
kształci się młodzież z wielu 
miast i wsi Francji (zamiejsco­
wi korzystają z internatu). Prze­
ważnie są to dzieci górników, 
rzemieślników, robotników rol­
nych i pracowników biuro- ; 
wych, stanowią one 75" « mło­
dzieży liceum, wielu uczniów 
pochodzi z ośrodków polskich 
z póinocno-wschodniej i cen-, 
tralnej Francji. Absolwenci li­
ceum, wnikając w miejscową > 
inteligencję polską na emigra­
cji, wnoszą w nią szacunek do 
wysiłków polskiego narodu i e- 
fektów jego pracy, 
krotnie 1 „ . 
podejmują pracę jako nauczy­
ciele konsularni i przenoszą 
piękne tradycje pedagogiczne 
liceum do niewielkich szkól 
polskich, rozsianych po całej

szkoły 
świecą rów- 

przykła^em w 
i. Cale nauczy- 

zadeklarowato 0,5% 
1959 r. na 

Budowy 
pow. Lu- 
poborów. 

Jarosławia 
2000 zł.

środowiskiem społecznym przez po­
dejmowanie odpow.ednich prac 
..poiecznie użytecznych i kultural­
nych, wiążących w sposób ściślej­
szy saóołę z jej środowiskiem.

Zjazd zwraca uwagę na pil­
ną potrzebę jeszcze większego 
zainteresowania szkół i nauczy­
cielstwa problematyka wycho­
wania. Uważa za nieodzowne, 
niezależnie od prowadzonych 
prac organizacyjnych, progra­
mowych i dydaktyczno-metody­
cznych. zapoczątkowanie 
ważniejszych studiów i 
badawczych nad najwłaściwszą 
koncepcją i systemem wycho­
wania w specyficznych warun­
kach i możliwościach pracy 
szkół zawodowych w Polsce. 
System ten powinien uwzględ­
niać najbardziej 
tradycje .szkoły polskiej, osią­
gnięcia szkolnictwa zawodowe­
go w ZSRR i krajach obozu so­
cjalistycznego. doświadczenia 
innych narodów i krajów świata 
w tej dziedzinie. Drogą połącze­
nia twórczych wysiłków najlep­
szych praktyków i teoretyków 
rozszerzymy niewątpliwie per­
spektywy rozwoju oświaty za­
wodowej i całego szkolnictwa 
polskiego...

po- 
prac

: przez ośrodki meto- 
szkolnictwa zawodo-

przy- 
Pod 
1000

prze- 
pieniężne, 

zbiera makulaturę, złom itp. 
Młodzież szkół budowlanych 
podjęła się wybudowania 4 
szkół w’ Bieszczadach. Młodzież 

| szkół zawodowych przeznacza 
dochody z produkcji warsztato­
wej na SFBS. Przewiduje się, 
ze akcja prowadzona przez mło­
dzież szkolną w r. 1959 przynie­
sie około 2.5 min zl.

Osiągnięcia woj. rzeszowskie­
go w realizacji hasła „1000 szkół 
na Tysiąclecie” są już poważne, 
ale zgromadzone fundusze sta­
nowią zaledwie niewielki pro-jrgu Niejedno- - , ,

wychowankowie liceum <?nt ambitnych zamierzeń. Rea-
• . 11 <-i t -i tvnh nloinnu' unnmocfn niPiizacja tych planów wymaga nie 

tylko dużej aktywności Komite­
tów SFBS, całego nauczycielst­
wa, ale poważnego zrozumienia

'wszystkich czynników ksz+ałtu-
Francji. Liceum stanowi duże 
oparcie dla nauczycieli tereno- 
wych. Warto również podkre­
ślić wkład młodzieży liceum v, 
akcję letnią — w czasie ubie­
głych wakacji 21 uczniów wy­
jechało na obozy 
młodzieży 
wie.

pozwą-

jako

przy

z grupam. 
jej opiekuno

czasowe doświadczenia
lają przypuszczać, że w warun- 

ikach ścisłej współpracy wszyst­
kich czynników zainteresować 
nych rozwojem oświaty potrze­
by lokalowe w województwie 

j zostaną zaspokojone. M. R.

r7 JAZD stwierdza, że kluczo- 
wym zadaniem stojącym 

przed całym szkolnictwem w 
Polsce, a przed szkolnictwem w 
zawodowym w szczególności, 
jest wychowanie młodzieży w 
duchu socjalistycznych ideałów 
naszego narodu i państwa. 
Szkoła zawodowa, przygotowu­
jąca kadry do różnych dziedzin 
gospodarki i kultury narodo­
wej nie może ograniczać swej 
działalności do wyposażenia

Lamande tc 
polskiej ziemi.

Liceum 
jakby garstka 

tiasy i Polska mowa rozbrzmiewa tu 
Cer-'niepodzielnie, tutaj młodzież u- 

czy się prawdy o dalekiej oj­
czyźnie, pracowitej, co dnia 
zwyciężającej w trudnej poko­
jowej walce o lepsze jutro, do­
statnie jsze życie. Jest ono rów­
nież nie koturnowym, ale pro­
stym. serdecznym pomnikiem 
przyjaźni polsko-francuskiej — 
upewniam się o tym podczas 
przyjacielskiej rozmowy z nau­
czycielami i młodzieżą.

WITOLD MICHALSKI

dziedzinie 
dyczne : 
wego.

Zjazd uważa 
kontynuowanie 
wysiłków mających na celu po­
wołanie do życia placówki ba­
dawczo-naukowej, poświęconej 
problematyce szkolnictwa za­
wodowego.

Zjazd wzywa 
wychowawców 
w szkolnictwie 
rolniczym do zwiększenia wy­
siłków mających na celu wła­
sne doskonalenie zawodowe, do 
coraz szerszego rozwijania ru­
chu samokształceniowego, a 
zwłaszcza czytelnictwa książek 
i czasopism pedagogicznych.
r\ LA wykonania przyjętych 
J'"przez Zjazd zadań w zakre­

sie rozwoju różnych form 
kształcenia zawodowego nie­
zbędne jest wybudowanie w o- 
kresie planu perspektywicznego 
odpowiedniej ilości szkół zawo­
dowych. Należy również zatro­
szczyć się o rozwinięcie budo­
wnictwa mieszkaniowego dla 
nauczycieli.

Niezbędne jest zwiększenie 
, zakupu obrabiarek, maszyn i 
urządzeń dla warsztatów szkol­
nych oraz uzupełnienie wyposa­
żenia pracowni.

Realizacja programu w zakre. 
sie budownictwa i wyposażenia 
szkół w latach 1961-1975 wyma­
ga zwiększenia nakładów w po­
równaniu z nakładami inwesty­
cyjnymi w bieżącej pięciolatce. 
Rozbudowa szkolnictwa zawo­
dowego nie może obciążać wy­
łącznie skarbu państwa, lecz 

। wymaga również włączenia do 
' niej szerokiej inicjatywy spo­
łecznej. Część zadań w zakre- 

| sie budoWttictWą szkół zawodo­
wych powinna być włączona do 
akcji budowy Tysiąca Szkół. 

I Q CZEKIWANY rozwój 
v -światy zawodowej i rolni- 

I czej wymaga pomocy wszyst- 
j kich czynników gospodarczych 
j i społecznych. Pomoc czynni-

za konieczne 
rozpoczętych

nauczycieli i 
zatrudnionych 

zawodowym i
I) OZWOj gospodarczy kraju 

i stały postęp techniczny 
zależne są od ogólnego podnie­
sienia kultury technicznej spo­
łeczeństwa, właściwych form i 
treści nauczania w szkołach, 
stałego doskonalenia czynnych 
pracowników gospodarki naro­
dowej. Dlatego już szkoła pod­
stawowa w swojej pracy dydak­
tyczno-wychowawczej powinna 
zbliżyć się do zagadnień życia 
codziennego i osiągnięć techni­
ki, a szkoła średnia ogólno­
kształcąca i zawodowa powinny 
to czynić w coraz szerszym 
zakresie. Mając na wzglę­
dzie realizację tych celów, na­
leży w dostatecznym zakresie 
uwzględniać je i w kształceniu 
kadr nauczycielskich. Dążyć do 
poprawienia wyników naucza­
nia i poprzez rewizję progra­
mów nauczania wiązać należy 
silniej treści nauczania z no­
wa techniką i problematyką e- 
konomiczną oraz unowocześniać 
formy naucz.ania teoretyczne­
go i praktycznego i stale pod­
wyższać 
lifikacje 
li.

Biorąc 
narastających roczników mło­
dego pokolenia, a zwłaszcza ro­
czników w wieku 14-17 lat. per­
spektywy rozwoju gospodarcze­
go i kulturalnego kraju, zary­
sowujące się na tym tle potrze­
by w zakresie kształcenia wy- 
lifikowanych kadr z zasadni­
czym i średnim wykształceniem 
zawodowym. przewidywane 
zmiany w strukturze zatrudnię- ków gospodarczych winna opie- 
nia, wnioski komisji branżo- i rać się o wyraźnie sformułowa- 
wych Zjazdu oraz Wojewódz- ne przepisy prawne, które by u- 
kich Zjazdów — Krajowy 1 możliwiły szersze niż dotych-

w tym zakresie kwa- 
zawodowe nauczycie-

pod uwagę potrzeby

i lis:

£ w

,»*■” j

I
Ż&

uorauuje Komisja Szkolenia Służby Zdrowia Prezydium Komisji Szkolenia Rolniczego 1 Leśnictwa
Fot.: Cz, Górski
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konkurs
W 150-LECIE URODZIN JULIUSZA SŁOWACKIEGO

Wydawnictwa Oświatowe „Wspólna Sprawa" przy 
współudziale Ministerstwa Kultury i Sztuki, Minister­
stwa Oświaty, Zarządu Głównego Związku Nauczyciel­
stwa Polskiego oraz Związek Literatów Polskich ogłasza­
ją konkurs na pracę popularyzującą postać i twórczość 
Juliusza Słowackiego. Praca może mieć charakter broszu­
ry popularnej, biografii zbeletryzowanej, szkicu literac­
kiego itp. Może być ona przeznaczona dla młodzieży lub 
dorosłych, dostosowana dla czytelnika o przygotowaniu 
w zakresie szkoły podstawowej lub średniej.

W skład jury wejdą przedstawiciele instytucji 
zujących konkurs.

organi-

i
i 
b

s
II 

III

12 000
8 000
5 000

nagroda 
nagroda 
nagroda
1 pięć wyróżnień po 1 008

Zł 
zJ 
zł 
zł

do 5 arkuszy 
Utwory 
1959 r.,

Warunki konkursu: Objętość pracy od 3 
wydawniczych (60—100 stronic maszynopisu), 
konkursowe należy przesyłać do dnia 1 czerwca 
na adres: Wydawnictwa Oświatowe „Wspólna Sprawa", 
Warszawa, ul. Spasowskiego 4, z zaznaczeniem na koper­
cie „Konkurs". Utwory należy przesyłać w maszynopisie 
opatrzonym godłem. Nazwisko i adres autora dołączyć 
w zaklejonej kopercie.

Maszynopisy nie będą zwracane. Ogłoszenie orzeczenia 
jury w prasie nastąpi w sierpniu 1959 roku.

Pierwszeństwo druku prac nagrodzonych 1 wyróżnio­
nych zastrzega się dla Wydawnictw Oświatowych „Wspól­
na Sprawa" na warunkach ogólnie przyjętych.

ł 
t

i

t

t

IffiifflWIIIlinillllllllllllffllllillillllllllllinilllllim

POMOCE SZKOLNE i 
I

do nauki geografii i matematyki
GEOGRAFIA — przyrząd do mie­

rzenia wysokości słońca cena 272 zł

MATEMATYKA — Przyrząd do 
nauki o procentach

czworokąt
cena 479 zł

MATEMATYKA 
zmienny

ŻĄDAĆ w punktach CEZAS lub
WrYRÓB POMOCY SZKOLNYCH

Kociszewski, Otwock ul. Krakowska 6

cena 260 zł

Nowości wydawnicze
195^—1965 w gospodarce Polski

— Liczby i fakty — opraco­
wał Mirosław Kowalewski —
KiW W
W pracy omawia się podsta­

wowa problemy gospodarcze 
przdJstauuone w wytycznych 
XII Plenum KC PZPR na tle 
obecnej sytuacji gospodarczej 
kraju. Broszura bogato ilustro­
wana wykresami i zdjęciami, 
napisana bardzo popularnie 1 
przystępnie,' zawierająca rze­
czową, przekonywającą argu­
mentację uzasadniającą takie a 
nie inne rozwiązanie zadań go- 

♦spodarczych, będzie niewątpliwie 
dużą pomocą w popularyzowa­
niu polityki gospodarczej partii 
w* okresie przedzjazdowym. Nie 
straci zresztą swej aktualności 
również po Żjeżdzie:
Andrzej Malewski — ABC po­

rządnego myślenia — PZWS
Jan Niegowski — O perspek­

tywach wzrostu stopy życio­
wej — PWG

M. Bartnicki — Inwestycje i ich 
efektywność w pięcioleciu 
1961—1965

I. Obodowskl — Zatrudnienie 
— Aktualna sytuacja i pers­
pektywy — PWG

Wiktor Buch — Nowy etap roz­
woju przemysłu — PWG

Kazimierz Secomski — Polityka 
gospodarcza Polski na tle wy­
ników lat 1956—1958 — PWG

Problemy wzrostu ekonomicz­
nego krajów słabo rozwinię­
tych — opracowanie zbiorowe 
— PWG

Jan SLipiński — Pamiętnik — 
w opracowaniu K. Dunin-Wą- 
sowicza — ISW 35,--

Henryk Barycz — Alma Mater 
Jagellonlca — Wyd. Liter.
Kraków 38,—

Jessie Conrad — Józef Conrad
— Wyd. Liter. Kraków 50,—

Henryk Syska — Tajemnica 
białego habitu — LSW

S. Młodożeniec — W 
małej wody — LSW

Jalu Kurek — Młodości
— Iskry

Roman Karpiński — 
myśl z działaniem —

Witold Zalewski — W . 
kiwaniu dnia dzisiejszego — 
Iskry

Irena Szczepańska — Córka ka­
pitana okrętu — Iskry 16,— 

Alina Brodzka — O nowelach
Marii Konopnickiej — PIW 40,—

Witold Wandurski — Wiersze 1
dramaty — PIW

Zygmunt Krasiński — Irydion
— PIW 10,—

Seweryn Goszczyński — Zamek
Kaniowski — PIW 7,—

Bolesław Prus — Placówka —
PIW 10,—

J. W. Goethe — Faust — PIW 10,— 
N. K. Krupska — Wspomnienia

o Leninie — KiW —
J. Młot — Kto z czego żyje —

KiW —

5,50

i,

2,—

2,

2,

2,—

39,—

6,—
dolinie

29,—
śpiewaj

15,—
Wiązać
Iskry
poszu-

5 —

s,

Już tylko trzy miesiące do 27 maja
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POŻYTECZNE WYDAWNICTWA

Ministerstwo Szkolnictwa Wyższego wydało w ostat­
nim czasie: opracowanie pt „Ocena poziomu przygo­
towania młodzieży do szkól wyższych w roku szkol­
nym 1958/59“ (nakład 3 tys. egzemplarzy), „Informa­
tor dla kandydatów do szkół wyższych na rok szkol­
ny 1559/60“ (nakład 18 tys. egzemplarzy) i „In.orma- 
tor dla ubiegających się o przyjęcie na wyższe studia 
dla pracujących” (nakład 8 tys. egzemplarzy). Ostat­
nie wydawnictwo zawiera szczegółowe informacje 
o przyjęciach pracujących nauczycieli na studia uni­
wersyteckie i w wyższych szkołach pedagogicznych.

Wyżej wspomniane wydawnictwa powinny się zna­
leźć we wszystkich szkołach średnich i związkowych 
wydziałach pedagogicznych.

GORZEJ CZY LEPIEJ?

Publikacja Ministerstwa Szkolnictwa Wyższego za­
wierająca ocenę poziomu przygotowania młodz-ezy do 
szkół wyższvch opracowana została na podstawie ma­
teriałów statystycznych, 205 sprawozdaniach nauczy­
cieli szkół średnich, blorących udział w egzaminach 
wstępnych w 42 uczelniach oraz na 31 sprawozdaniach 
uczelnianych komisji rekrutacyjnych. We wspomnia­
nej publikacji podkreśla się, że nastąpiła pewna po- 
prawa przygotowania młodzieży szkół średnich do stu­
diów wyższych. W porównaniu z rokiem ubiegłym 
■wyrazem tej poprawy są następujące fakty:

1) zmniejszył się odsetek kandydatów nie przyjętych 
I powodu niezdanla egzaminów o 4,1‘Zt tj. o 3243 osób;

2) nastąpił procentowy spadek ocen niedostatecznych 
re wszystkich przedmiotów egzaminacyjnych, a 
wzrósł odsetek cce.n bardzo dobrych i dobrych (z wy­
jątkiem egzaminu pisemnego z fizyki). Najwyższy 
procent ocen niedostatecznych uzyskali kandydaci na 
akademie medyczne (44,7%), politechniki (41,3%), do 
wyższych szkół pedagogicznych (39.4%), najniższy 
kandydaci na studia ekonomiczne (28,7%), rolne (32,7A) 
i do szkół wychowania fizycznego (33,7%);

3) procentowy układ przyjętych studentów z posz- 
Bzczególnych grup społecznych kształtuje się korzyst­
niej dla kandydatów pochodzenia robotniczego i chłop­
skiego.

oprócz uniwersytetów TWP działa jeszcze kilkaset 
szkół prowadzonych przez różne instytucje 1 organiza­
cje społeczne.

DZIECI I RODZICE

„Sztandar Młodych*’ ogłosił ankietę pt. „Starsi w 
oczach młodzieży’’. Pierwsze pytanie ankiety brzmiało:

„Czy wf problemach takich jak — miłość, polityka, 
religia, sposób wrydaw’ania pieniędzy, stosunek do pra­
cy. rozrywki, sposób ubierania się, tzw’. „savoir vivre“ — 
poglądy Twoje i poglądy Twoich Rodziców są podob­
ne, czy odmienne?

A oto bilans SCO odpowiedzi, ujęty procentowo:
Poglądy od- 

mienne 
od rodziców

54.5
49,4

48,8
53,5

Poglądy podobne 

k rodzicami 
45.5 
50.6 
52.0 

pieniędzy 46,5 
72,5

• 24,8
50,4

CO NALEŻY POPRAWIĆ?

We wspomnianej powyżej publikacji zanotowana 
Jest charakterystyka młodzieży składającej egzaminy: 
.Uderza bardzo mizerna kondycja fizyczna młodzieży : 

urodzonej w latach 1940—41 i b. zły stan nerwowy , 
wielu kandydatów. Najbardziej spokojna atmosfera 
1 najłagodniejsze podejście nic czasem nie pomagały, 
tak, że komisja niekiedy stawała wobe.c trudnej do 
rozwiązania sytuacji. Konieczne wyda.ie się wobec te­
ro należyte przemyślenie środków, które mogłyby się 
przyczynić do istotnej poprawy tego stanu rzeczy. 
W grę wchodzą przy tym i inne fakty np. sieroctwo, 
spotykane nierzadko bardzo trudne warunki rodzinne 
(nlo tylko materialne) itp. Wszystko to wpływa bar 
dzo ujemnie na kształtowanie się osobowości kandy­
datów, którzy przystępują do egzaminów wstępnych 
nienależycie przygotowani, wyczerpani fizycznie i ner. 
wowo”.

Autorzy opracowania kończą uwagi ogólne na temat 
przygotowania kandydatów na studia wyższe, nastę­
pującym stwierdzeniem: „Poważna liczba kandydatów 
wykazuje niski jeszcze poziom przygotowania w za­
kresie obowiązującego w szkołach średnich materiału 
nauczania. Wobec stale wzrastających wymagań życia 
i szkoły wyższej, szkoła średnia nie nadąża z przygo-; 
towaniem młodzieży na takim poziomie, który odpo 
■władałby potrzebom szkoły wyższej. mieszcząc się 
Jednocześnie w ramach obecnie obowiązującego pro­
gramu nauczania w szkołach średnich.

W związku z takim stanem rzeczy wszyscy 
(podkreślenie moje — icz) wysuwają postulat przedłuże­
nia nauki w szkole średniej o jeden rok, podając przy 
tym i ten motyw, że poważna część obecnych matu­
rzystów to dzieci niedojrzałe do podjęcia samodziel­
nych studiów w szkole wyższej.

Konieczna Jest również dalsza reforma programów 
w sensie dostosowania ich do psychiki i możliwości 
młodzieży oraz wydanie odpowlednch podręcznków- .

CZYŻBY DALSZY SZCZEBEL CENTRALIZACJI?

Prof. H. Jabłoński omówił na ostatniej sesji Sejmu 
sprawy nauki. Stwierdził on. że badania naukowe w 
Polsce prowadzi obecnie 76 wyższych uczelni, 80 pla­
cówek PAN 1 około 100 placówek resortowych oraz 
szereg organizacji społecznych. Instytucje te są pod- 
porządkowane wielu różnym resortom i tak np. szko­
ły wyższe — 6, a instytuty badawcze 20 różnym mi­
nisterstwom i centralnym urzędom.

W związku z tym poseł prof. Jabłoński wystąpił z 
koncepcją utworzenia nowego centralnego organu rzą­
dowego zajmującego się koordynacją i ustaleniem wy 
tycznych badań naukowych. ,

Czy zadania tego nie powinna spełniać Polska Aka­
demia Nauk?

miłość 
polityka 
religia 
sposób wydawania j 
stosunek od pracy 
sposób ubierania się 
tzw. „Savoir vivre”

SYMPOZJUM WYCHOWANIA FIZYCZNEGO
W Warszawie odbyło się I Międzynarodowe Sympo- i 

zjum Wychowania Fizycznego. Na Sympozjum tym 
dyskutowano m. in. o rozwoju fizycznym młodzieży, j 

O wnioskach z badań w& francuskich szkołach mó- i 
wił lekarz paryskich szkół — dr Pćrie. Dzieci — 
stwierdził — pracują znacznie więcej niż dorośli! | 
Przed egzaminami w szkołach np. poświęcają na naukę 
70—go godzin tygodniowo (normalnie — przeciętnie j 
40—50 godzin!). Nic więc dziwnego, że wiosną tracą na 
wadze*, gdyż są przemęczone. Podobne zjawiska stwier­
dzili też lekarze polscy.

We Francji przeprowadzono pewien eksperyment, 
mianowicie fizycznie słabszo dzieci zgromadzono w 
specjalnych klasach o większej ilości godzin wycho 
wania fizycznego. W każdy np. czwartek urządzano 
dla nich wycieczki. Po pewnym czasie okazało się, że 
dzieci te rozwinęły się szybciej fizycznie 1 umysłowo 
aniżeli dzieci w pozostałych szkołach. Dzięki odpo­
wiednio stosowanym ćwiczeniom nie występowały 
u nich „skoki rozwojowe0 w okresie dojrzewania lub 
przed, czy po nim.

Pasjonująco dane o rozwoju dzieci w szkołach podał 
dr Mosing z Bielska Białej. Stwierdził on, że obecnie 
dzieci w wieku 12 lat ważą przeciętnie o 2 kg więcej 
niż dzieci 12-letnie w roku 193«, dziewczęta w 12 roku 
życia sa cięższe od chłopców w tym samym wieku 
średnio o 4 kg i o 3 cm wyższe. Obecnie dzieci są wyż­
sze o 3 cm od swych rówieśników sprzed 20 lat. Dr 
Mosing zasygnalizował, że dzieci w szkołach mają bar­
dzo niską pojemność płuc. Powodują to ni&dostatecz- j 
ne warunki higieniczne w szkołach, słabe odżywianie, 
siedzenie przez wiele godzin w' ciasnych klasach.

■ • i
O WYKORZYSTANIU WOLNEGO CZASU

W Niemczech przeprowadzono badania nad zagad­
nieniem wykorzystania w’olnego czasu. 1200 osób od­
powiedziało na 2 następujące pytania:

1) Co robisz w wolnym czasie?
2) Co robiłbyś w dodatkowym wolnym czasie w ra­

zie dalszego skrócenia czasu pracy?
Wynik odpowiedzi był następujący: 

Spędzanie wolnego czasu:
2. Sport i zainteresowania pokrewną
3. Powszechne rozrywki
4. Dom i rodzina
5. Obcowanie z przyrodą, podróże
6. Stowarzyszenia itd.
6 .Kształcenie umysłowe i zawrodowe 
7. Zajęcia pozazawodowe 
8. Spękój, sen, odprężenie 

Obecnie 
% odpowiedzi kolejność

75,2

PRZED trzema miesiącami, 
27 listopada ub. roku rząd 

radziecki wystosował do mo­
carstw zachodnich oraz rządów 
NRF i NRD netę w sprawie 
statusu Berlina. Nota propono­
wała przekształcenie Berlina w 
zdemilitaryzowane wolne mia­
sto z własnym rządem. Wyłą­
czenie z tej propozycji Berli­
na wschodniego jest samo przez 
się zrozumiałe. Berlin wschod­
ni jest stolicą, a zarazem inte­
gralną częścią Niemieckiej Re­
publiki Demokratycznej.

Rząd radziecki zaproponował 
załatwienie sprawy Berlina za­
chodniego w ciągu sześciu mie­
sięcy. Wprawdzie z później- 
szvch oświadczeń Chruszczowa 
wynika, że w razie potrzeby 
termin ten można by przesunąć, 
ale oczywiście możliwość taką 
warunkuje dobra wola strony 
drugiej. Tymczasem jednak 
mocarstwa zachodnie w swoich 
notach z 31 grudnia odrzuciły 
propozycje radzieckie w spra­
wie Berlina i oświadczyły się 
za utrzymaniem dotychczaso­
wego stanu rzeczy. Nota ame­
rykańska stwierdziła (a noty 
pozostałych mocarstw zachod­
nich brzmiały niemal identycz­
nie), że problem Berlina wiąże 
się z zagadnieniem zjednocze­
nia Niemiec, bezpieczeństwa 
europejskiego, jak również za­
warcia traktatu pokojowego 
z Niemcami. W swojej odpo­
wiedzi mocarstwa 
nawiązywały do 
USA z 30 września ub. roku, 
w której Stany Zjednoczone : 
wyraziły gotowość do rokowań 
nad całością problemu niemiec- : 
kiego na zasadzie „wolnych 
wyborów ogólnoniemieckich".

Reakcja rządu radzieckiego 
była bardzo szybka. Już 10 
stycznia mocarstwa zachodnie 
otrzymały odpowiedź w formie 
propozycji zwołania w ciągu 
dwóch miesięcy w Warszawie 
lub Pradze konferencji w celu 
zawarcia traktatu pokojowego 
z Niemcami. W myśl propozycji 
radzieckiej, udział w konferen­
cji pokojowej wziąć powinny 
państwa, których siły zbrojne 
uczestniczyły w wojnie prze­
ciwko Niemcom, z drugiej zaś 
strony — rządy NRD i NRF, 
które podpisałyby traktat w 
imieniu Niemiec. Gdyby do 
tego czasu powstała konfedera­
cja niemiecka, traktat pokojowy 
mogliby podpisać przedstawi­
ciele tej konfederacji, jak rów­
nież obu państw niemieckich.

Do swojej noty rząd radziecki 
dołączył projekt traktatu poko­
jowego, który w art. 9 — rzecz 
nas specjalnie interesująca — 
przewiduje zatwierdzenie obec­
nych wschodnich granic nie­
mieckich, tzn. uznanie na ko­
rzyść Polski i Czechosłowacji 
zmian terytorialnych dokona­
nych na podstawie układu 
poczdamskiego.

Nawiązując do swoich po­
przednich propozycji w sprawie 
statusu Berlina, rząd radziecki 
stwierdził, że bynajmniej nie 
wyklucza możliwości dokonania 
w nich poprawek i uzupełnień, 
jeśli mocarstwa zachodnie 
przedłożą w tej sprawie swoje 
własne wnioski, które by zmie­
rzały do zlikwidowania reżimu 
okupacyjnego w Berlinie za­
chodnim i do umocnienia 
pokoju w Europie. Jednak- 

| że „nikt n:e może prze- 
I szkodzić Związkowi Radzieckie- 
j mu — stwierdza nota — w zrze- 
i czeniu się wykonywanych funk- 
| cji wobec Berlina i wobec jego 
: połączeń z Niemcami zachodni­
mi oraz w uregulowaniu wyni­
kających z tego kwestii w dro­
dze porozumienia z NRD“.

Nota radziecka wywołała na ca­
łym święcie duże poruszenie. Już 
12 stycznia rząd boński gwałtownie 
zaatakował zawarte w niej propo­
zycje, a następnego dnia Dulles na 
konferencji prasowej powiedział, że

W przyszłości 
’ ' * kolejność% odpowiedzi

22.5 1 14,4
22,1 8 8.8
21,2 3 29,8
13.3 4 22.5
9,7 5 1.7
2.9 8 3,7
7,4 7 8,6
0,9 8 13,1

5
1
2
5
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zachodnie 
propozycji

USA nie zamierzają zmodyfikować 
swojego stanowiska w sprawie Ber­
lina. Ale 14 stycznia rzecznik bry­
tyjskiego Ministerstwa Spraw Za­
granicznych złożył oświadczenie, że 
rząd brytyjski gotów jest rozpa­
trzyć propozycje radzieckie w 
sprawie Niemiec. Wprawdzie 29 
stycznia Foreign Office zdemento­
wała uporczywie krążące pogłoski 
o zachodnich propozycjach w spra­
wie zwołania konferencji Wschód- 
Zachód, ale za to 5 lutego ogłoszo­
no w Moskwie i Londynie komu­
nikat z wiadomością, że 21 lutego 
brytyjski premier Macmillan przy­
będzie do Związku Radzieckiego 
z oficjalną wizyta.

Mikojan mówił językiem zrozu­
miałym dla Amerykanów i został 
też zrozumiany. Dowodzi tego pu­
bliczne oświadczenie wpływowego 
polityka i finansisty — Jamesa 
Warburga, który wypowiedział się 
za przyjęciem przez Zachód zmo­
dyfikowanego planu Rapackiego ja­
ko punktu wyjścia do uregulowa­
nia problemu niemieckiego. Były 
doradca prezydenta Eisenhowera do 
spraw rozbrojenia — Stassen wy­
stąpił z nowym projektem zjedno­
czenia Niemiec. Znany przemysło­
wiec Cyrus Eaton gwałtownie za­
atakował Dullesa i zażądał odwo­
łania go ze stanowiska sekretarza 
stanu oraz zawarcia układu o przy­
jaźni z ZSRR i ChRL. a wreszcie 
zakazu broni atomowej. Senator 
Kennan wystąpił z wnioskami, że­
by Zachód poszedł wobec Związ­
ku Radzieckiego na pewne ustęp­
stwa w sprawie Niemiec i bezpie­
czeństwa europejskiego. Propozycję 
Kennana poparł senator Humprey. 
Do ataku na Dullesa przyłączył się 
znany polityk Harriman, który za­
kwestionował . ’ \ " 
mentu Stanu wobec ChRL. Wresz­
cie senator . " ",
przewodniczącego grupy senatorów 
demokratycznych, wystąpił w Se- ' 
nacie z przemówieniem, w którym 
opowiedział się za tym, by przed­
stawiciele NRD i NRF w drodze 
bezpośrednich rozmów określili 
przyszłość Berlina i Niemiec.

Oczywiście, wśród wypowie­
dzi wpływowych osobistości 
amerykańskich nie brakowało 
głosów za utrzymaniem do­
tychczasowego kierunku poli­
tyki Departamentu Stanu. Wy­
mienić trzeba tu przede wszyst­
kim dyrektora Instytutu Mię­
dzynarodowych Badań Nauko­
wych na uniwersytecie w Har- 
vard — dra H. S. Kissingera, 
czołowego teoretyka amerykań­
skiego w sprawach wojsko­
wych. Kissinger w wywiadzie, 
udzielonym zachodnioniemiec- 
kiemu tygodnikowi „Der Spie- 
gel“ wypowiedział się za tym. 
by mocarstwa zachodnie użyły 
siły zbrojnej, w razie gdyby 
przejęcie przez NRD kontroli 
nad liniami komunikacyjnymi 
z zachodnich stref do Berlina 
naruszyło dotychczasowy po­
rządek rzeczy. Podobne opinie 
wypowiedzieli i inni politycy 
zbliżeni do Departamentu Sta­
nu.

Sam Dulles na konferencji pra­
sowej w dniu 27 stycznia oświad­
czył. że USA nie mogą przyjąć ra­
dzieckiej propozycji w sprawie u- 
tworzenia konfederacji dwóch 
państw niemieckich i że zjedno­
czenie to odbyć się może wyłącz- ;

politykę Departa-

Mansfield, zastępca

nie stałej Rady NATO 
konferencji zachodnich 
strów spraw zagranicznych, 
którzy mają się spotkać w po­
łowie marca.

Niezależnie jednak od tego, 
jak brzmieć będą oficjalne o- 
świadczenia, warto zwrócić u- 
wagę na tę część poufnego 
oświadczenia, w której Dulles 
stwierdził, że mocarstwa za­
chodnie nie osiągnęły jeszcze 
jednomyślności w sprawie Nie­
miec i Berlina. Na tym tle 
specjalnego znaczenia nabiera 
wizyta Macmillana w Moskwie, 
bo „niejednomyślna" jest praw­
dopodobnie Wielka Brytania. 
Wprawdzie nie jest wykluczo­
ne. że wyjazd do Moskwy trak­
tuje Macmillan jako posunięcie 
propagandowe w związku z wy­
borami, które — jak mówią — 
odbyć się mają w Anglii w 
przyspieszonym terminie. Jeśli 
jednak Adenauer publicznie 
wyraził swoje niezadowolenie 
z tego, że premier brytyjski o- 
głosił swoją decyzję w sprawie 
wizyty w Moskwie, nie czeka­
jąc na wyniki Dullesa w Bonn, 
to fakt ten zdaje się wskazy­
wać, że Macmillanowi zależy 
nie tylko na ugruntowaniu 
swojej popularności wśród an­
gielskich wyborców. Nie zapo­
minajmy, że układ w sprawie 
wolnego rynku europejskiego i 
strefy wolnego handlu wyparł 
Anglię z rejonu zachodniej Eu­
ropy. Nie bez kozery też Mac­
millan przed rokiem wystąpi! 
z sugestią zawarcia paktu o 
nieagresji między blokiem NA­
TO i państwami Układu War­
szawskiego. Rynki wschodnie 
ciągną jak magnes.

Nasuwa się wobec tego pyta­
nie, czy pobyt Macmillana w 
Moskwie -wpłynie w jakimkol­
wiek stopniu na politykę blo­
ku NATO.

Rozważania na ten temat 
snuje prasa całego świata. Jest 
zresztą nad czym się zastana­
wiać. Upłynęła już połowa pół­
rocznego moratorium, określo­
nego w nocie radzieckiej z 27 
listopada w sprawie statusu 
Berlina. Przez ten kwartał mo­
carstwa zachodnie nie zrobiły 
ani jednego kroku w kierunku 
porozumienia ze Związkiem 
Radzieckim. Czy wystąpią 
z jakimiś konstruktywnymi 
propozycjami w ciągu następ­
nego kwartału? Na razie nic 
tego nie zapowiada. A czas u- 
cieka. Już tylko trzy miesiące 
dzielą nas od daty 27 maja!
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_____  ___ _ ......... . Bnia 29 stycznia 1953 r. zmarl kol. 
nie na podstawie wolnych wyborów’ WŁADYSŁAW TARAS b. insp. 
ogólnoniemieckich. W tydzień po- szkolny, b. prof. Seminarium Naucz, 
tem Dulles niespodziewan-e wybrał ostatnio naucz, szkoły podstawowej 
się do Europy i odbył konferencje "" * *** 
w Londynie. Paryżu i Bonn. W 
dniu, w którym zakończył rozmo­
wy z Adenauerem, w Waszyngto­
nie opublikowano poufne do tego 
czasu oświadczenie sekretarza sta­
nu. złożone 28 stycznia na tajnym 
posiedzeniu komisji spraw zagra­
nicznych Izby Reprezentantów, w 
oświadczeniu tym Dulles wypowie­
dział się za usztywnieniem kursu 
w sprawie _________
w sprawie 
— zdaniem

im. J. Słowackiego w Starym Sączu 
emeryt, lat 72, długoletni członek 

ZNP. w Zmarłym tracimy zasłużo­
nego pedagoga 4 szanowanego Ko­
legę.

Cześć Jego pamięci!
Zarzad Ogniska ZNP 

Stary Sąez

.Dzieci nie powinny być przystosowane do istniejącego 
stanu rzeczy, ale do przyszłego i lepszego".

I. Kant

„Pod 
rzeczy

każdym względem lepiej jest nauczyć się sensu 
niż sensu słów".

H. Spencer

„Nie
wziął i umarł na dwadzieścia lat przed własną śmiercią*

I. Erenburg

wolno zgubić nadziei. To całkiem, jakby ktoś

„KaMy człowiek ma trzy charaktery: taki Jaki ma — 
taki jaki pokazuje innym — i taki, w jaki wierzy, 4e go 
posiada".

A. Karr

„Im wyżej małpa się wspina, tym wyraźniej odsłania 
swój tyłek".

OBJAŚNIENIA
Immannel Kant (1724—1804) niemiecki filozof, twórcę teortl 

„transcendentalnego idealizmu”, Herbert Speneer (1320— im) 
brytyjski filozof i socjolog ewolucjonista. llja Erenburg (ur. 1691) 
wybitny pisarz i publicysta radziecki, Alphonse Karr (1806—1890) 
— pisarz i publicysta francuski.

wybrał EMKOZ

Ogłoszenia drobne
Zgubiono legitymację nr. 23-75 wy­

daną przez Wydział Oświaty w Ol­
kuszu na nazwisko ŻUREK Wie­
sława.

POTRZEBNY od początku roku 
szkolnego 1959/60 nauczyciel śpiewu 
cło Szkoły Podstawowej w Łomian­
kach k. Warszawy. Warunki do o- 
m ów lenia.

DZWONKI SZKOLNE elektrycz­
ne, korytarzowe, podwórzowe na 
prawia, wykonuje nowe Warsztat 
Rzemieślniczy. BANASIK, Szopie­
nice, ul. Sienkiewicza 2.

Zgubiono legitymację służbową 
wydaną przez Wydział Oświaty w 
Opocznie na nazwisko ZOFIA OW­
CZAREK.

NAUCZYCIEL fizyki, magister, 
ZMIENI etat od 1 września 1959 r. 
Warunek: mieszkanie. Adres: Bie­
żuń, ul. Warszawska 16. pow. Żuro­
min.

ABSOLWENTÓW Państwowego Pe­
dagogium im. Konarskiego w War­
szawie proszę o porozumienie się 
w sprawie ewentualnego zorganizo­
wania Zjazdu Koleżeńskiego. Mi­
kołaj Pilich, wieś—poczta Barucho­
wo, pow. Włocławek.

i

I

(przysłowie hiszpańskie)

I

Etat szkoły podstawowej narada- 
nię: Gdańsk-Wrzeszcz, ul. Kościusz­
ki Mm. 3 Sadowska.

Zgubiłam legitymację związkową 
nr. 713 wydaną przei Oddział Po­
wiatowy ZNP w Opolu na nazwi­
sko PLESZCZYŃSKA Zofia.

CZARNĄ PORZECZKĘ Już czas za. 
mówić! Jednoroczne krzewy po 4 
złote, odmianę „GIGANT" już w 
marcu zaczyna wysyłać Liceum Pe­
dagogiczne w Bielsku-Podlaskim. 
Prosimy o podawanie czytelnego 
adresu — koniecznie poczty.

ZGUBIONO legitymację nr MS n» 
nazwisko POSPIECH Maria wydaną 
p-rzez Wydział Oświaty w Zawierciu.

PODZIĘKOWANIE. Wszystkim
Kol. blorącym udział w smut­
nym obrzędzie pogrzebowym 1 skła­
daniu wieńców naszemu kochanemu 
Ojcu Feliksowi KLAJBOROWI, oraz 
członkom Ogniska z Sypniewa, a W 
szczególności koledze Prądzlńskie- 
mu i Wajsowi serdeczne podzięko­
wania składają dzieci.

ZAMIENIĘ samodzielny pokój l 
wygodami w Łodzi na podobny w 
Warszawie.. Krystyna Wróblowa, 
Łódź, ul. Staszica 1/3—9.

Zarządy Okręgów Stołecznego I Warszawskiego 
zawiadamiają, że przy Klubie Nauczycielskim 
w Warszawie wznowił działalność chór mieszany 
pod kierownictwem kol. Stelana Waslaka. Chór ma 
ambicję osiągnąć wysoki poziom artystyczny, jaki 
winien mieć zespół nauczycielski I pracowników 
oświaty.

Wszystkich dawnych członków i nowych kan­
dydatów prosimy o zgłaszanie się w czwartki 
w godz. 18-20, gmach ZNP, Warszawa, ul. Spasow­
skiego 6/8 (sale Klubu).

KOLEŻANKI i KOLEDZY nie zwlekajcie - Warsza­
wa musi mleć swój chór.
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niemieckiej. Ustępstwa 
Berlina doprowadziłyby 
Dullesa — do załamania

w Europie.
Z dalszych słów oświadczenia 

wynika, że nie tylko w obozie 
zachodnim, lecz nawet w łonie 
rządu amerykańskiego nie ma 
jeszcze jednomyślności w spra­
wie Berlina. Dulles jednak spo­
dziewa się, że mocarstwa za­
chodnie powezmą odpowiednie 
decyzje jeszcze przed końcem 
maja.

Ogłoszenie tego 
wskazuje, 
pewnym 
nie jest s 
zumienia 
dzieckim 
Niemiec.

Pozostaje nam zatem tylko 
czekać na oficjalne oświadczę-

dokumentu 
, że Dulles wbrew 
pozorom i nadziejom 
skłonny szukać poro- 

Związkiem Ra - 
sprawie Berlina i

ze 
w

W dniu 3 stycznia 1959 r. zmarl kol. JAN BIEGA, emeryt, 
nauczyciel Szkoły Ćwiczeń przy Liceum Pedagogicznym im. 
G. Piramowicza w Bielsku-Białej. Zmarły był przez 45 lat człon­
kiem ZNP i w okresie powojennym jednym z organizatorów 
Liceum Pedagogicznego i Szkoły Ćwiczeń.

W okresie międzywojennym należał do działaczy Towarzystwa 
Szkoły Ludowej. Wychował wiele pokoleń dając im wTzór naj­
głębiej pojętej pracowitości, uczciwości, koiożeńskości.

Cześć Jego pamięci!
ODtfZIAŁ POWIATOWY ZNP

Bielsko-Biała

Uwaga, kierownicy szkół
Zakład Zdobniczy Spółdzielni Inwalidów

INGROM
Warszawa 22, ul. Białobrzeska 32

oferuje:

Tarcze szkolne
haftowane jedwabiem, format znormalizowany

Tarcze „miniaturki"

&
Ważne; wytnij; zamów

KSIĄŻKI POTRZEBNE KAŻDEMU NAUCZYCIELOWI
KSIĄŻKI KONIECZNE KAŻDEJ BIBLIOTECE SZKOLNEJ

Imię nam Polska — Antologia polskiej poezji podziemnej z lat 
1939 — 1945

Praca zbiorowa — Ćwiczenia w mówieniu i pisaniu w klasie I—IV 
M. Czekańska — Ilustracje graficzne i nauczanie geografii 
H. Kien — Ciche czytanie w szkole
Prace zbiorowe — Materiały dydaktyczne i pomoce naukowe 

dla klas I — IV
J. Mroźkiewicz — Nauczanie rysunku w kl. I — IV

Mroźkiewicz — Wskazówki metodyczne do nauczania 
ręcznej

Nowaczyk — Jak uczę historii w szkole podstawowej 
Obiezierska — Przyroda w klasach I — IV

Praca zbiorowa — Praca w klasach łączonych
,, ,, — Praca w klasie I

T. Szechura — Związek Nauczycielstwa Polskiego, zarys 
jów 1919 — 1939

Tabela procentowa dla użytku nauczycieli
Tabela umożliwia nauczycielstwu błyskawiczne ustalanie procentu

32.—
9.—

11.—
2.—

J.

s.
H.

pracy

dzie1

9.—
9.—

6.—
14—
10.—
7,50

10.—

40.—
3.—

obce.
nych i nieobecnych, procentowego zestawienia wystawionych ocen itp. 

Ą G. Markowski — Wypisy historyczne dla nauczycieli kl. VII.
St. Łempicki — Złote paski — Pamiętnik ze szkoły galicyjskiej

Książki te ukazały się nakładem Wydawnictw Oświatowych „Wspólna 
Sprawa11. Są do nabycia w każdej księgarni „Domu Książki'1, które obo­
wiązane są do dostarczenia ich w żądanej ilości.

Wydawnictwa Oświatowe ^Wspólna Sprawa11 na zamówienia wysyłają 
książki za zaliczeniem pocztowym

2O.~r
9,50

Z DZIAŁALNOŚCI TOWARZYSTWA WIEDZY 
POWSZECHNEJ

Towarzystwo Wiedzy powszechnej prowadzi obecnie 
na terenie całego kraju 502 uniwersytety powszechne, 
które skupiają ponad 50 tysięcy słuchaczy oraz. 114 
uniwersytetów dla rodziców, gdzie na wykłady 
uczęszcza około 10 tys. osób.

Największa ilość uniwersytetów powszechnych, bo 
61, działa na terenie województwa łódzkiego. Uniwer­
sytet powszechny w Warszawie grupuje około 3,5 tys. 
słuchaczy.

Przed wojna w 1037/38 roku istniało w Polsce 139 
uniwersytetów powszechnych, w 1048 — 68, a obecnie

KTO KOGO «YWI?
Ekonomiści obliczyli, że w Polsce efekty 

t osoby zatrudnionej w rolnictwie wystarczają 
wyżywienie 4,6 osób. W NRF 1 zatrudniony w rolnic­
twie żywi 12 osób, w NRD — 8,7 osób, w Szwajcarii — 
13,3 osób, we Francji — 8,2, a w Stanach Zjednoczo­
nych — 26 osób.

WYDAJNOŚĆ PRACY W ROLNICTWIE RADZIECKIM 
I AMERYKAŃSKIM

N. Chruszczów na plenum KC KPZR w grudniu 1958 
roku podał liczby charakteryzujące różnice w pozio­
mic wydajności pracy w rolnictwie radzieckim i ame­
rykańskim.

W uprawach zbóż wydajność w sowchozach jest 1.8 
raza, a w kołchozach 7,3 raza niższa niż w fermach 
amerykańskich. W uprawie kartofli — odpowiednio 
4,2 raza l 5,1 raza, w uptawie buraków cukrowych 4,2 
i 6.2 raza, w uprawne bawełny 1,6 i 2,3 raza w hodow­
li bydła rogatego 6,6 raza l 14,2 raza, w hodowli świń 
6,8 i 16/1 raza (pierwsza liczba mówi — o ile wydajność 
pracy jest niższa wr sowrchozach, a druga — o ile w koł­
chozach w porównaniu z fermami amerykańskimi). 
Dane powyższe dotyczą 1956 roku. Obecnie wydajność 
pracy w sowchozach i kołchozach znacznie wzrasta, 

(icz)

pracy 
na i

ł 
ł

na galowe bluzeczki dziewczęce, koszulki gim­
nastyczne, fartuszki (biały jedwab)

Artystyczne wykonanie, wysoka jakość, obok nu­
meru możliwość wyhaftowania nazwy miejscowoś­

ci. Możliwość haftu w kilku kolorach.
Na żądanie wysyłamy wzory.
Zamówienia pisemne realizujemy pocztą w tenni 
nie do 30 dni

t 5

Wydawnictwa Oświatowe „Wspólna Sprawa1 
Warszawa, ul. Spasowskiego nr 4.

t 
t

Zamówienia 1 przedpłatę na prenumeratę „Głosu Nauczycielskiego" 
przyjmują urzędy pocztowe i listonosze, cena „Głosu Nauczycielskie­
go” w prenumeracie kwartalnej zl 8, półrocznej zł 16, rocznej z> 31,76 
Termin zgłaszania przedpłat: do dnia 15 miesiąca poprzedzającego okres 
prenumeraty. Ogłoszenia należy nadsyłać do redakcji „Głosu Nauczy­
cielskiego”, Warszawa, ul. Spasowskiego 6/8. Wydaje i administruje 
„Prasa Krajowa" RSW „Prasa", Warszawa, ul. wiejska 12, tel. 8-21-11. 
Redakcja: Warszawa, ul. Spasowskiego 6/8. Tel. 6-10 11. Druk Zakłady 
Graficzne „Dom Słowa Polskiego". Kat. pap. ki. VII, fonn. 168—126.

Zam. 284 A-34

w „Głosie Nauczycielskim”
(Ogłoszenia ramkowe — 12 zl cm2, ogłoszenia drobne — 2 zł za słowo)

Teksty ogłoszeń należy przesyłać na adres redakcji „Głosu Nauczycielskiego“ — 
Warszawa, ul. Spasowskiego 6/8. Przy ogłoszeniach zamkowych prosimy podawać 
wielkość ogłoszenia w cni2 lub sumę, którą zleceniodawca przeznacza na ten cel. 
Za zdjęcia w ogłoszeniach ramko wy ch opłata jest taka sama jak za tekst, czyli 12 
złotych za cm2 powierzchni zdjęcia- Należność za zamieszczone ogłoszenia prosimy 
wpłacać po przesłaniu rachunku przez nasze Wydawnictwo „Prasa Krajowa1*


